- PAMIĘTNIK 
WARSZAWSKI 


pom ZPP ww 
D.5 GRUDNIA 


DALSZY CIĄG O BUNTACH UKRAINSKICH. 


Nieszczęście miasta, Tulczyna 


P o morderstwach w Niemirowie, zebrało się 
haydamaków około 10,000 a na czele ich bun- 
townik Krywonos, poszli ztamtąd do miasta Tul- 
czyna, bo w zamku tamecznym znaydowało się 
600 woyskowych od panów Polskich, tudzież ze- 
„brało się do nich około 2,000 Zydów , między 
którymi znaydowali się także zdolni do woyny. 
Panowie z żydami zawarli przymierze, ażeby łą- 
cznie woiowali przeciw nieprzyiaciołom, poprzy- 
sięgali sobie wzaiemnie , ażeby ieden drugiego 
nie zdradził, umacniali zamek z żydami, stali z 
bronią na murach, a ile razy kozacy zbliżyli się 
do zamku, tedy stoiący na murach strzelali do 
nich i bardzo wielu zabili, a gdy kozacy ucie- 
kli, żydzi nabrali śmiałości, gonili za niemi i u- 
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bili im kilkaset ludzi. Kozacy zebrali się powtor- 
nie, złączyli się z niemi wszyscy wieśniacy i mie- 
szczanie w bliskości będący, zrobiła się tym spo- 
sobem ogromna massa ludu, zbliżyli się do zam- 
ku ż narzędziami do przełamania muru, zstra- 
sznym i trwożliwym, kozakom zwyczaynym hu- 


kiem, co broniący na murach widząc, z początku: 


zatrwożeni byli, ale iednak strzelaniem z zamku 
dali skuteczny odpór, tak że kozacy i tą razą 
uciekać musieli. 

Kozacy widząc, iż czas bezkutecznie się prze- 
wleka, uradzili między sobą posłać list do pa- 
nów w zamku będących, że chcą z niemi pokóy 
zawrzeć , pod warunkiem aby maiątek żydów 
onym za okup wydany został, Kozacy w sku- 
tku téy rady?, posłali takowy list do panów w 
zamku zostaiących. Panowie ci zaraz na to ze- 
zwolili, przywołali żydów poiedynczo i odebrali 
im broń. Zydzi poznali zdradę, chcieli przeto 
uderzyć na panów iako łamiących przymierze , 
lecz Rabin tameczny nazwiskiem Aron z unie- 
sieniem do Żydów zawołał: „Słuchaycie moi 
„ bracia! narod nasz znayduie się iako obcy 
„ między narodami, a gdy uderzycie na panów 
„ a usłyszą to inne rządy, tedy będą się mścić 
„ wszędzie na wszystkich naszych braciach, a za- 
, tém ulegaymy lepićy woli Bozkićy, a ieżeli Bóg 
„, tak przeznaczył, przyymiemy iego wyrok z po- 


= 


„ korą, wszak nie iesteśmy lepszymi od naszych 
» braci w Niemirowie, błagaymy Boga; aby wpoił 
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; litość w nieprzyiacioł naszych, a może wezmą 
za życie nasze okup z maiątków naszych" U 

słuchali żydzi tóy rady, przynieśli cały swóy ma- 
iątek na plac zamku. Gdy się to stało, przybyli 
tam zarażkozacy do których mówił Xiążę Czer- 
twertyński na czele panów będący: „ macie do- 
pełnione wasze żądanie. ” Kozacy zebrali cały 
maiątek żydów, ale przytóm powiedzieli wspo- 
mnionemu Xiçciu, aby wszystkich żydów do 
więzienia wtrącił, a tak niewiadomo było co z 
niemi się stanie, czyli przyrzeczenie dotrzymane 
będzie, lubo nie? Trzeciego dnia przybyli ko- 
zacy, i żądali od panów aby wszystkich żydów 
onym: wydali, panowie niezwłocznie wytrądli z 
zamku żydów, aby z powodu ich onym co złe- 
go się nie dostało. Zydzi wszyscy w naysmu- 
inieyszym stanie wyszli, kozacy uwięzili ich w 
ogrodzie iednym obwarowanym. Między niemi 
znaydywało się ieszcze tczech Rabinów sławnych 
nazwiskiem Lazar, Szlóma i Chaiem , napomi- 
nali: lud aby wiernemi Bogu i religii swćy z0ó- 
stali, wszyscy na to edo ista odpowiedzieli 
i głośno wiersz z: pisma S. przy toczyli: „, słuchay 
„ Jzraelul- Bóg nasz iest Bogiem iedynym.> Po- 
tém przybył ieden z.kozaków z'chorągwią , za 
tchnał ią w ziemię, i wołał donośnym głosem: 
, Kto zmieni swoią wiarę, ten zostanie przy 
„ Życiu i niech usiądzie pod'tą chorągwią ,” lecz 
nikt na to nieodezwał się, powtarzał to woła- 
nie po trzykroć, iednak nikt się nieozwał, otwo- 
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rzył tedy bramę ogrodu, weszli tam kozacy z 
zapałem i zamordowali około 1500 dusz i] o= 
wych trzech Rabinów. Dziesięciu innych Rabi- 
nów wzięli żywcem, okuli ich w kaydany , i do 
więzienia wtrącili, aby się wykupili za złotych 
10,000, między. którymi. był wyżćy wspomnio- 
ny Rabin Aron syn Majora Rabina Lwowskiego» 
kozacy bowiem wiedzieli, że oycieć iest wielkim 
bogaczem, a zatóm syna swego wykupi, chociażby 
wymagano ogromną surmmę. 

Po zamordowaniu. żydów, przedsiewzięli koza- 
cy nacierać na zamek, do których panowie Pol- 
scy przemówili: „ wszakże  zawarliście z nami 
„ przymierze, a iakim sposobem możecie teraz 
„ie łamać?” Kozacy panom w tych wyrazach 
odpowiedzieli: „ tak iak wy postąpiliście z Ży- 
„ dami, łamiąc przymierze z nimi zawarte, tak 
„ też my z wami postąpimy” zaczęli wprawdzie 
strzelcy z murów do kozaków strzelać , lecz na 
ostatek kozacy spalili zamek, zamordowali wszy- 
stkich panów, a ich maiątek zrabowali. Xiąże 
wyżćy wspomniony będąc człowiekiem otyłym 
siedział na krześle i nie mógł wstać; przyszedł 
do niego ieden haydamak, który służył u niego 
za mielnika, i zdiął niby przed Xięciem czapkę, 
i tonem szyderskim mówił do niego: „co Pan 
„ swemu słudze rozkazuiesz” a potym przypo- 
minaiąc mu iak on swych służących męczył, 
bił, ciężką robotą uciemiężał, powiedział do 
niego „ wstań z krzesła a ia na twoićm mieyscu 
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„ siędę, i nad tobą będę panował” a gdy Xią- 


Że nie mógł się ruszyć, ściągnęli go z krzesła, i 
barbarzyńskim sposobem głowę na progu piłą 
oderznęli. Po upłynieniu trzech dni zabóystwa, 
wysłali kozacy swych ludzi między trupy obwie- 
szczaiąc ; iż „ktoby został przy Życiu, niech się 
nie obawia i niech wstanie , bo uważaią się ta- 
cy iakoby karę miecza iuż odebrali. Powstało 
około 500 osób, które się między trupami ukry- 
ły, ale znędzniałe z głodu i pragnienia , a nie- 
którzy niebezpiecznie ranni tak, że ledwie ieszcze 
duch się w nich trzymał , poszli co w naynę- 
dznieyszym stanie do wyżćy namienionego mia- 
sta , gdzie mieszkańcy Rusini zlitowali się nad 
niemi, i puścili ich wolno. Gdy haydamacy speł- 
nili swóy nikczemny zamysł na mieście Talczy- 
nie, powracali do swych domów z wielką zdo- 
byczą, złotem, srebrem, kleynotami , oraz zna- 
czną liczbą niewolnie, tak z Polaków iako i Zy- 
dów, zabrali oraz z sobą wyżćy wspomnionych 
dziesięciu rabinów. 

Gdy Xiążęta i Panowie polscy . usłyszeli o tych 
nieszczęściach, uradzili między sobą ażeby zebrać 
wszystkich Panów polskich do zemsty nad koza- 
kami za swych współbraci. PRozkazał Hetman z 
polecenia Kardynała obwieścić w całym kraiu 
polskim, iż kto tylko iest szlachcicem i zapisany 
do siły zbroynóy królestwa, żeby wyruszył sam 
na woynę, albo na swóm mieyscu służącego 


wysłał. Także Xiąże Wiśniowiecki będący z 
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swćm woyskiem w Litwie, dowiedziawszy się o 
tych nieszczęściach , ubolewał bardzo nad mia- 
stem Niemirowem, które do niego należało, u- 
zbroił się tedy z woyskiem swćm około 5,000 
wynoszącćm , zaprzysiągł oraz iż nienspokoi się 
dopóki nie będzie się mógł kąpać w krwi koza= 
ków, którzy podobnież wiele mieyse za Dnieprem 
do niego należących zburzyli. Zbliżył się Xiąże 
ku Niemirowu , utraciwszy tamże przez zdradę 
wielu ludzi, udał się do innych mieyse, a miano- 
wicie pod Machnowką, wielu kozaków trupem 
położył. 

Usłyszawszy buntownik Chmielnicki, że Xiąże 
Wiśniowiecki zbliża się co raz więcćy do niego» 
i że położył wiele kozaków, a dowiedziawszy się 
przytćm, Że iego woysko jest szczupłe i tylko 
5,000 głów wynosi, wysłał przeciw niemu swe= 
go Hetmana haydamaka Krywonosa z 10,000 woio= 
wników , z tym rozkazem, iż gdy zwyciężą, aby 
namienionego Xięcia żywcem schwytali; lecz Bóg 
go od ich rąk ochronił. 

Dowiedziawszy się Xiąże, iż woysko kozackie 
pa nich uderzyć zamyśla , oraz że okolicznie z 
przodu i ztyłu znayduią się Rusiny , ustąpił 
przeto z woyskiem swóm z miasta, aby go 
nie otoczyli, w tym celu pociągnął do Berdyczo- 
wa, gdzie się zaaydował właściciel miasta. Wo- 
iewoda Tyszkiewicz z 1,000 woiowników.  Ziąc 
czyli się tedy namieniony Xiąże z rzeczonym 
Woiewodą maiący razem woyska 4000, zamierzali 
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zbliżyć się więcćy do Polski, bowiem pisali do 
Hetmana Xięcia Władysława Dominika, żądaiąc 
aby przysłał im z woyska polskiego pomoc, lecz 
Hetman ten na umyślnie wstrzymał się, wiedząc 
że życzeniem całego narodu iest, iżby Xiąże 
Wiśniowiecki iako sławny woiownik został He- 
tmanem, myślał więc, Że tym sposobem Xiąże 
Wiśniowiecki wpadnie w ręce nieprzyiaciela. 
Wyszli przeto Xięże Wiśniowiecki z Woiewodą 
i woyskiem o milę za miasto Połonnę. Kozacy 
i Tatary usiłuiąc na nich nacierać , powiększyli 
'się ieszcze do 20,000 i udali się do oblężenia 
miasta Połonny. 


Nieszczęście miasta Połonny. 


We Wtorek dnia 15 Lipca Tatarzy i Rusiny 
oblegli, i zaczeli szturmować miasto Połonnę, w 
któróm znaydywali się panowie i Żydzi, lecz 
strzelcy z murów dali należyty odpor , bowiem 
było tam panów z żołnierzami około 2000, i 
Żydów także około 12,000, między któremi znay- 
dowali się podobnież dobrzy woiownicy , mia- 
sto zaś było dostatecznie dwoma murami i wo- 
dą na około obwarowane, z którego powodu nie- 
trzeba było strzedz tylko z tćy strony, gdzie znay- 
duią się dwa mieysca blisko miasta, w których 
mieszkąńcy również byli Rusinami; ztóy przy- 
czyny, panowie postawili w tóy mayniebezpie- 
cznieyszćy stronie miasta swych służalców wo- 
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iowników. Lecz niestety ci sami strzeżący, stali 
się zburzycielami miasta, bowiem ci służalcy 
panów postawieni na murach, byli Rusini, tak 
nazwani haydamacy, którzy podobnież byli bun- 
to wnikami. 

We środę d. 2 miesisca Lipca odebrali nie- 
przyiaciele wspomnione dwa mieysca przez Ru- 
sinów zamięszkałych, zawarli z temiż przymierze, 
którzy przyrzekli bydź pomocnemi w zdobyciu 
miasta zaiętego przez panów iżydów. Szturmo- 
wali do niego przez cały dzień, ale bezskutecznie. 
We czwariek nieprzyiaciele przemówili do słu- 
żących panów stoiących na murach, w tych wy- 
razach: „wszakże iesteśmy braćmi, na co wam 
„ pomagać panom, przeciwko nam woiować, czy 
„ nie lepićóy dla was będzie nam służyć, niż 
„ ludziom innego narodu.” Na tę perswazyą, 
służalce panów usłuchali, udawali niby iako wo- 
iuiących przeciwko Rusinom, ale w istocie przy- 
puszczali aby ciż drabiny do murów przy- 
stawili, tym sposobem twierdza we czwartek do- 
bytą została, a w gmnieniu oka kilka tysięcy 
Rusinów uzbroionych dostało się do miasta, i roz= 
poczęło morderstwo. 

W irwodze téy panowie konno na drugą 
stronę uciekli, biednym zaś Zydom straż wiey- 
ska niedopuściła, aby ucieczką ratować się mo- 
gli; i przeto zabiło tam około 10,000 dusz w 
nayokropnieyszych męczarniach, i tak ich trwoga 
opanowała, iż gdy nawet ieden tylko Rusin przy- 
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był do takiego domu, w którym znaydowało się 
kilkuset Zydów, nikt się niebronił i ten ieden 
Rasin wszystkich zamordował. Znaydował się 
tam między Zydańni wielce uczony kabalista na- 
zwiskiem Samson 'Ostropolski, i ten był uważa- 
ny za ćzłówieka świątobliwego. ' Natchnienia Bo- 
zkie wzbudzały! go'iż přzed'nieiakim: czasem miał 
kiłkokrotnie mowę w buznićy , napominaiąc lud 
do poprawy” i żałowania swych grzechów, i u 
błagania Boga, aby od nieszczęścia ich "chra^ 
niał, co' w wielu miastach Zydzi uskutecznili, ałe 
to wszystko wyróku Bozkiego nieódwróciło. Gdy 
nieprzyjaciele oblegli wymienione miasta, rzeczo- 
ny Rabin udał śię do buznicy wraż z500 u= 
czonymi, wszyscy ubrani byli w śmiertelnych ko- 
szulach i modlili się tam aż nieprzyiaciele ode 
brali miasto:i tych wszystkich w buznicy żarnof 
dowali. 1014 


Nieszczęście miasta Ostroga i Zasława. 


-- Nieprzyiaciele” po ' odebraniu miasta Półony , 
i wyrządzenia w nićm dowolnego barbarzyń= 
stwa, poszli do Zastawa, zrabowałi całe mia 
sto, zamordowali tam około 200 ludzi, którzy dla 
słabości uciekać nie mogli, którzy zaś spuszcza” 
iąc się na swych przyiacioł Rusinów że ich u- 
ratuią, kryli się po lasach dopóki nieszczęście nie 
minie, siedzieli tam długo aż mało co zgłodai 


pragnienia nie wymacli , na koniec przenosząc 
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śmierć nad życie, przedsiewzieli powrócić się 
do miasta i woleli umierać od miecza niż z 
głodu. Gdy przybyli do miasta, schwytali ich 
mieszkańcy miasta ich przyjaciele, dla zamordo= 
wania onych, schwytani dopraszali się, aby ich 
przynaymnićy na cmentarzu zabito, w celu by 
mogli bydź pogrzebani; zbóycy przychylaiąc się 
do ich żądania, zaprowadzili żydów do domu 
będącego na cmentarzu i tam ich zamordowali, 
a potóm ten dom z trupami spalili. Zwłoki Xią- 
żąt z dawnych czasów w grobach spoczywaiących 
haniebnym sposobem z grobów wyrzucali. Wszy= 
stko zfoto i srebro w grobowcach tych zrabo- 
wali, kościoły zburzyli. buznicę zruynowali io. 
brócili na staynie, Podobnym sposobem w mie- 
ście Ostrogu postąpili, zamordowawszy tam oko- 
ło 60a ludzi, którzy z równćy przyczyny iak wy- 
żéy namieniono, w mieście pozostali. 


Nieszczęście miasta Konstantynowa. 


. Ztaratąd poszedł nieprzyiaciel z całóm woy- 
skiem do miasta Konstantynowa, wyruszył prze: 
ciw niemu Xiąże Wiśniowiecki, zadał wielką 
klęskę i powrócił do miasta, ku któremu gdy 
znowu nieprzyiaciel się zbliżył, Xiąże obawia- 
iąc się samych Rusinów mieszkańców miasta, że- 
by niepodnieśli wewnątrz rokoszu, wyszedł prze- 
to z miasta z woyskiem i żydami, którzy tylko - 
mogli mieć konie i powozy, ci zaś którzy byli 


( 557 ) 


zaufani/w bytności Xięcia z woyskiem w mieście, 
nieprzysposobili się w przężay, pozostali w mie- 
ście, a tak zqaydowało się tam znaczne zgroma= 
dzenie pozostałych żydów. Ledwie co Xiąże 
oddalił się od miasta o miłę, nieprzyiaciele we- 
szli do miasta we Wtorek 10 Miesiąca Lipcu, 


Zamordowano tam 3,000 Zydów i wszystko 
zabrano, między niemi także zabity został uczo- 
ny Aszer Rabin miasta Połony , i wiele innych 
Rabinów, których nazwiska mnie nie wiadome. 

Po tém zdarzeniu w Konstantynowie , posłał 
Xiąże Wiśniowiecki do nieprzyiacioł wezwanie 
mówiąc do nich:,, dopóki trwać będzie zabu- 
„ rzenie i dopóki ieszcze popełniać maią mordy 
» na niewinnych, ieżeli się mienią silnymi i li- 
cznymi, niechay z nimi na pola staną do wal- 
nóy bitwy”. Wybrali sobie mieysca na otwar- 


2» 
» 
tóm polu przy mieście Lipowice przy strumyku 
iednym, a Xiąże Wiśniowiecki z woyskiem stał 
z drugićy strony tegoż strumyka, zbierały i po- 
większały się z obu stron woyska, przybył także 
Chmielnicki z całóm swóm woyskiem Kozaków 
i Rusinów, składaiącćóm około 500,000. przybył 
także z drugićy strony Hetman Xiąże Dominik 
z całóm woyskiem, konnicą polską około 50,000 
wynoszącą i prócz tego zobu stron woysko po- 
mnażało się tak dalece, że około dwóch mie- 
sięcy na przeciw siebie stoiąc , woysko kozackie 
wynosiło około 6005000, na czele którego byli 
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bańiownicy , Chmielnicki i Krywonoś. Woysko 
zaś Polskie wynosiło 80,000, ale składało się z 
samych Rycerzów.i dobrych woiowyników, a na 
czele ich. Xiąże -Dominik i: Xiąże Wiśniowiecki; 
mieli „ogromne. tabory powozów około 150,000 
naładowanych żywnością,kosztownemi narzędzia- 
mi ze złota i srebra, Wprawdzie te 600,000 Ru- 
sinów nie mogły wyrównać nawet 20,000. woy- 
ska polskiego, bo Rusini niemal wszyscy byli 
wieśniakami i mieszczanami , : broń naywięcey 
składała się z pałek i kos, nigdy nieprzyzwycza= 
ieni do taktyki woiennćy, całe ich prowadzenie 
woyny na tém się zasadzało, aby przerażliwym 
krzykiem i hałasem przestraszyć przeciwnika, nie- 
znali obrotów wóiennych,.i tylko Kozaków i 
część Tatarów można było uważać za woio- 
wników, ale stan,woyska' Polskiego całkiem inny , 
gdyż woysko to składało się z znącznych Panów 
i naylepszych, woiowników: 

W niedzielę 4 Września 1648: Obadwa 
woyska bitwę. rozpoczęły , Polacy stali się zwy- 
cięzcami , Xiąże, Wiśniowięćki przez cały dzień 
niedzielny , ogromny cios. zadawał nieprzyia- 
ciołom , w następnym dniu w Poniedziałek ie- 
szcze większe onym klęski zadał, zabiwszy kro- 
cie tysięcy mieprzyiacioł i tak dalece zwycięstwo 
mu sprzyjało, że gdyby inni Panowie dopuścili 
mu byli dalóy tak we Wtorek działać , tedy by 

- nieprzyjaciele całkiem wytępieni. byli, i tak  da- 
lece „Rusini zwyciężeni zostali, że iuż mieli 
chęć wydać swych hersztów Polskim Pa- 
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ńom, pokóy zawrzeć, i zńowu do <-dawnego pod- 
dańnstwa powrócić. Lecz buntownik Chmielni- 
cki pomiarkowawsży to, użył fortelu, posłał list 
do Hetmana Xięcia Dominika żądając zawiesze- 
nia broni przez dzień Wtorkowy, a we Srodę 
woynę ukończy, miał w tym ten zamiar, aby 
ociagać się do Czwartku, bo oczekiwał dwóch 
Hetmanów Tatarskich nazwiskiem Bey i Tuchay- 
bey ze stem tysięcy woyska-Tatarskiego , które 
mu na pomoc dążyło, i tylko o ieden dzień dro- 
gi od niego oddalone było. Xiąże Dominik przy- 
chylił się do tego żądania, i przemówił do Xię= 
cia Wiśniowieckiego w téy treści: „ dopóki ieszcze 
„ wyniszczać będą Rusinów, którzy są nasi pod 
dani. Kto dla nas wszystkie * roboty tak w 
polu iako i w domu będzie robił, nad kim 
będziemy Panauńi, gdy nie będziemy mieli 
„ poddanych, ieżeli wszystkich wygubimy* zli- 
towali się tedy Polacy nad Rusinami, i przestali 
przez dzieńń Wtorkowy boiu, ale ci niemieli li- 
tości, gdy Polacy do ich rąk się dostali. 


We Wtorek ku wieczorowi przybyło Tatarów 
100,000 woyska do obozu Rusinów , w ten mo- 
ment w obozie Tatarów i Rusinów powstała ra- 
_ dość nadzwyczayna, odgłos muzyki napełniał 
powietrze, w obozie zaś polskim niewiedzieli co 
ła radość ma znaczyć, aż Polacy schwytali ie- 
dnego z Rusinów, ten przyprowadzony do Xią- 
Żąt, oznaymił, iż przybyło na 'pomoc 109,000 
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bitnych żołnierzy Tatarskich, Niektórzy nawet 
mówią że sam buntownik Chmielnicki miał pi+ 
sać list do Hetmana Xięcia Dominika w tćy tre~ 
ści.,, Pozdrowienie tobie wielki Xiąże Włady- 
» sławie Dominiku Hetmanie woyska Polskiego! 
» Uwiadamiam cię iż ia z narodem moim , ieste- 
śmy wdzięcznymi tobie za okazane nam do- 
brodzieystwo , i że zlitowałeś się nademną i 
» moim narodem , przypuściwszy odpoczynek 
» przez dzień Wtorkowy; za to ostrzegam cię i 
» daię tobie tę dobrą radę, abyś téy nocy um- 
knął z całóm swóm woyskiem, bowiem przy- 
był do mnie naród Tatarski w nadzwyczay- 
nóy ogromnćy liczbie, nie będziesz w stanie 
» potykać się z niemi i z moim narodem Żeby 
» Królestwo Polskie niewpadło w ręce Tata- 
» rów, a za te zlitowanie się nad nami któ- 
» re uskuteczniłeś, wywdzięczymy się tobie, iż 
» wszystkie mieysca do ciebie należące , sza- 
nowane będą i niepodpadną temu losowi , 
co wszystkie inne do Panów Polskich nale- 
żące. ” 

Usłyszawszy to Xiążęta i Panowie, struchleli 
tak, Że o północy z obozu uciekli. 

„ W Środę do dnia woysko Polskie zobaczywszy, 
1ż wszyscy Xiążęta, Panowie i Wodzowie poucie- 
kali, równie i oni iak tylko kto mógł umknął, 
i zostawiwszy wszystkie powozy ze wszelkiemi 
kosztownemi rzeczami. w obozie, przy stróżach 
pilauiących rzeczy ; oraz sprzężay, i porzu» 


» 
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ciwszy po drodze naydroższe odzienia , dla 
ułatwienia sobie ucieczki. Gdy więc Tatary i 
Rusiny przybyli do obozu woyska Polskiego ; 

nieznalazłszy tam nikogo, niewnośsili iżby Polacy 
uciekać mieli, lecz mniemali, że iakie podstępne 
zasadzki dozynili, aby na nich niespodzianie na- 
padli, ale gdy wysłali za niemi i przekonali się 
iż cała droga pełna była szat i broni, tedy pu- 
ścili się za niemi w pogoń. Rozpościerali się 
Rusiny i Tatary w całym kraiu Polskim , Rusi i 
Litwy, a wszędzie gdzie tylko te przypadki do 
wiadomości mieszkańców doszły , mieszkańcy 
Rusini zaraz bunt podnosili , mordowali Panów 
i Zydów. Niektórzy pouciekali do warownych 
miast. Niektórzy zaś uciekli do ktora 
wielu także pouciekało za Wisię. 


Nieszczęście kraiu Litewskiego. 


Mieszkańcy Litewscy uciekli do miasta Wilna 
i do Grodna, tam nieprzyiaciel niedostąpił ałe 
wiele miast- w których tysiącami żydzi zbie- 
rali się, nieprzyiaciele zburzyli i żydów w 
pień wyrznęli i tak w mieście Homia zamor- 
dowali kilkanaście tysięcy, ztamtąd przyszli 
do miasta Starodub, wymordowali tam ogromną 
liczbę żydów; toż samo uczynili w miastach 
Czernikowie, i Borhin. Do Włodawy zebrało 
się także bardzo wiele żydów, zostali tam zabi- 
ci około 10,000. W inaych znacznych miastach 


( 5t2 ) $ 
w Litwie podobnież zamordowanymi zostali 
-Mieszkańcy miast Słucka, Pińska i Brześcia 
Eilewskiego, częścią pouciekali do Wielkićy Pol- 
ski, częścią zaś Wisłą: do: Gdańska schronili 
się. Uboższa: zaś klassa w Brześciu i Pińsku 
e kilkaset dusz wynosząca, zabiią żostałą. 000.4 
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Nieszczeście miasta Bar. 


Potóm gdy woysko Polskie z obozu umkńęło; 

a Tatary, i Rusiny zrabowali cały oboz z wszel* 

e. _ kiemi. . kosztownemi — rzeczami ; przedsiewziął 
Ba Chmielniki zdobyć warowne  mieysca w kraia 
ŻĘ; Polskim; tym celem wysłał część swego woyi 
PR; ska odebrać „miasto ' obwarowane Bar, bo tam 
śię znaydowało. ogromne. zgromadzenie Panów i 
żydów. Gdy się nieprzyiaciele do miasta zbli- 
Żyli, strzelano, da nich z murów tak'skutecznie M 
iż niemogli do muru dostąpić , oblegali miasto 
przez kilka dni, ale cóż zrządzili? Rusiny mie- 
szkańcy miasta zrobili podkopanie pod murem 
miasta, i w nocy wpuszczali przez -ten pod- 
kop haydamaków którzy rozpoczęli . zabóym 
stwo. Panowie i żydzi przeto uciekli do-twier- 
dzy, gdzie nieznaydował się żaden Rusin, i zma- 
cniali twierdzę.  Nieprzyiaciele oblegli twierdzę, 
kilka dni.i rzucali przeciw nim szanice, z któx 
rych harmatami do twierdzy” strzelali , dopóty 
dopóki ićy nie zdobyli, wymordowali tam 
okropnemi sposobami śmierci, wszystkich Panów 
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i żydów tam znayduiących się, i wszystko co tam 
było zrabowali. Liczba samych żydów w Barze 
zginionych wynosi około 2,000. 

Buntownik Chmielnicki zaś sam poszedł z woy- 
skiem swoićm do Konstantynowa, ztamtąd do 
Zasława, a potlóm do Ostroga, ale te miasta iuż 
były wprzody zburzone przez Rusinów, poszedł 
więc złamtąd do Dubna, gdzie zamek bardzo mo” 
cny, taki iaki w cafćm Królestwie nie znaydował się, 
to miasto należy do Hetmana Xięcia Dominika, a 
gdy iak wyżćy mówiono, Xiążęta i Panowie z obo- 
zu pouciekali, zostało tam kilkaset żydów w myśli 
uratowania się w tym zamku. Lecz gdy haydamacy 
zbliżyli się do Dabna, wszedł do zamku Pan ieden 
2 80 żołnierzami Xiążęcia, zamknęli za sobą bramę 
i umacniali zamek, żadnego zaś żydatam niewpu- 
ścili atak 1,500 żydów przed zamkiem zabitemi 
zostali. Gdy buntownik Chmielnieki przybył do 
Dubna, zadziwił się nad nadzwyczayną waro- 
wnością tego zamku, mówiąc iż ponieważ zamek 
ten nie iest Żadna miarą do zdobycia, a zatém 
Panowie dosyć nierozamni są że uciekli; w 
tym zamku były: wielkie skarby tak Panów iako 
i żydów, iednak Chmielnicki niechciał go oble- 
gać, Z powodu trudności zdobycia onego. Ztamtąd 
poszedł z woyskiem do Brodów miasta należą- 
do Chorążego nieprzyiaciela Chmielnickiego, któ-. 
ry iak wyżćy namieniono chciał go zgładzić. 

Chmielnicki zburzył wszystkie mieysca do Cho- 
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rążego należące, a szczególnićy miasto Brody, re- 
zydencyą iego zburzył i zniszczył ogniem. Pa- 
nowie i żydzi tarmeczni uciekli wszyscy do zam- 
ku dobrze obwarowanego podwóynemi murami» 
i wodą oblanego, zebrało się w nim kilka tysięcy 
Panów i żydów. / Nieprzyiaciele oblegali zamek 
czas długi, ale nie mogli do muru dostąpić , bo 
strzelano do nich z harmat tak skutecznie , że 
bardzo wiele z nich trupem położono, atak nie 
przyjaciele nie byli w stanie zamku dobyć, 

Z tém wszystkićm iednak wewnętrznie smutek 
panował, z powodu pomoru grasuiącego, pou- 
mierało tam samych żydów około 1,000 i po- 
spolicie tak się działo po wszystkich twierdzach 
będących w oblężeniu,. wewnętrzny pomor wiel- 
ką liczbę ludzi ze świata sprzątnąt.. 


Nieszczęście miasta Lwowa. 


Potóm poszedł Chmielnicki z całóm woyskiem 
na oblężenie Lwowa miasta liczącego się do czte- 
rech naywiększych miast w Polsce. Gdy nie- 
przyiaciele tam przybyli, i obozoweli przed zam = 
kiem góruiącym za miastem, strzelano do nich z 
zamku skutecznie tak dalece, że kilka tysięcy Rue 
sinów i Tatarów poginęło, ale Polacy musieli z 
powodu niedostatku wody ztamtąd ustąpić, i do 
miasta się udać, Mieszkańcy spalili wszelkie do- 
my otaczające mury miasta, aby uiąć nieprzyja- 
ciołom tamże schronienia. Naoslatek iedhak nie- 
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przyiaciele zdobyli zamek, i oblegli miasto oko- 
ło. W mieście obawiano się z domu wychodzić, 
z powodu nieprzyiacielskiego strzelania z zamku 
do miasta, do tego ieszcze grasował pomor i głód, 
tak, Że umarło w mieście około 10,000. Gdy 
się to długo ciągnęło, a nieprzyjaciele widząc że 
nie są w stanie dobycia miasta, tedy wszystkie 
Źródła za miattem będące, a dla: mieszkańców 
wodę dostarczające, zawalili.  Uradziło: przeto 
zgromadzenie w mieście będące, wysłać posłów 
do nieprzyiaciela z propozycyą, że chcą wykupić 
życie swym maiątkiem. Gdy posłańcy w tym 
celu do obozu przybyli, przychylił się wódz 
do ich żądania, mówiąc do swych podwładnych: 
„ CÓŻ uzyskamy gdy ich zabiiemy , lepićy bierz 
„ my ich maiatėk jako okup życia” zesłał tedy 
do miasta swego tysiącznika nazwiskiem Głowa- 
cki,- Który był ieden z tych Panów Polskich 
którzy do buntownika przystali, i onemuliak wy 
żćy iuż namieniono wiarę poprzysięgli, z nim 
oraz także kilka znacznych osób z kozaków, w 
cela umówienia się ostatecznie względem ugody,. 
a potóm przybyło do -Chmielnickiego z miasta wie- 
lu Panów, z Szymonem Sendykiem żydowskim ,. 
dla ukończenia ugody. Ugoda ta'na tem stanę- 
ła, iż całe miasto tak Panowie iako i Żydzi mie— 
Ji mu wyliczyć 200,000 złotych , lecz z powodu. 
Że tyle nie mieli pieniędzy gotowych , dali mu 
za to złota, srebra i towarów w nayniższćy cenie, 
a tak miasto Lwów ze wszystkiego ogolecone- 
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zostało. Z iém wszystkićm dziękować należało 
Bogu, iż natchnął serca haydamaków do ugody, 
bo gdyby ieszcze oblężenie ieden tydzień trwa- 
ło, toby musieli wszyscy w mieście będący z 
głodu i pragnienia umrzeć. 

Ztamłtąd wyruszyli nieprzyjaciele i oblegli mia- 
sto Zółkiew, chcieli się w prawdzie zbliżyć do 
muru i przystawić drabiny, ale mieszkatgpy lali na 
nich wodę wrzącą z murów tak, że haydamący 
uciekać musieli, strzelano ża niemi z dział i wiem 
le ich ubito.  Haydamacy umiarkowali się potćm, 
iż lepićy dla nich iest posłać do miasta i we- 
zwać mieszkańców do podobnćy ugody iak we 
Lwowie, wysłali zatćm posłańców z takowćm 
przełożeniem. „ Wszakże nieiesteście lepszymi od 
„ mieszkańców Lwowa, którzy nie mogli się nam 
„ oprzeć, i zawarli z nami ugodę , a zaićm gdy 
„ wy podobnież zgodzicie się, to dobrze, :w prze- 
„ €iwnym zaś razie, złączemy się wszyscy do 
„ oblężenia was, a potóm ukarżemy was nay- 
„ sroższą Śmiercią i męczarnią, tak iak wyrzą- 

„> dziliśmy po innych okolicznych. miastach. ” 
kpin chwycili się téy propozycyi wzglę- 
dem ugody, wysiali z miasta iednego Xiędza, 
iednego Pana, i iednego Żyda, dla ułożenia się z 
haydamakami. Ugoda stanęła na tém, iż mia- 
sto dało im 20,000 złotych i 2,000 zł, pol: ty- 
siącznikowi Głowackiemu. Odstapili ztamtąd i 
zostawili tam kilka tysięcy kozaków, aby strzegli 
miasta przed innemi kozakami, iżby powtórnie 
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nieoblegli. Tak postąpili z wszelkiemi twierdza- 
mi w małćy Polsce, w Rusi, w Podolu i Litwie, 
które oblężeniem ścisnęli. Miasto zaś warowne 
Kamieniec Podolski, Jazłowiec, Buczacz, Komar- 
no, Belz, klasztor miasta Sokala, oparly się nie- 
przyiaciołom , wszyscy Panowie i Zydzi w nich 
znaydniący się, strzelali do nich z harmat, i wie- 
lu ubili, tak, że haydamacy żadnćy z wymienio- 
nych twierdz nie mogli zdobyć, i musieli zhan- 
bą ustąpić. Ale' niestety w tych miastach pomor 
i głód wielki panował, i bardzo wielu przez to 
życie utraciło. 

Miasto znaczne Przemyśl, również nieprzyia- 
ciele oblegli, i mało co brakło iżby go nieo- 
debrali, ale Bóg się zlitował nad niemi , przybył 
tam Pan ieden nazwiskiem Koronka z 600 wo- 
jownikami, i uratował miasto swą mądrością. 
Wszakże do rzeki Sanu wszystkie miasia i wsie 
zburzonemi zostały. 


Nieszczeście miasta Narola. 


Ztamtąd poszli nieprzyiaciele do miasta Naro- 
la, oblegli ie, tam zbierali się tysiącami Panów i 
Zydów i nieznalazł się między niemi żaden Ru- 
sin. Narol składało się z trzech wielkich miast. 
Zydzi tam będący chcieli w prawdzie z początku 
ztamtąd uciekać, ale dziedzic miasta niedopuścił, 
mówiąc im: „ damy im odpor i będziemy prze- 
„ ciwko nim woiować jak zrobiły innę miasta 
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s warowne ,, a gdy potóm” miasto zostało wo- 
blężeniu, chcieli nieprzyjaciele ugodę zawrzeć, do 
czego Żydzi przychylili się , lecz dziedzic miasta 
nie chciał, W oiowali z niemi Przez trzy dni, i 
położyli ogromną liczbę nieprzyiacioł trupem, ale 
potćm gdy buntownik Chmielnicki. przysłał jes 
szcze ogromne woyska, zdobył miasto d. 17 He- 
szwan 409g. Naprzód zabili dziedzica miasta na- 
zwiskiem. Łaszcz, zadali mu śmierć naydzikszym 
sposobem, potóm wymordowali żydów różnemi 
barbarzyńskiemi sposobami więcóy niż 12,000; 
bardzo wiele utonęfo, kilkaset zamkneżo się w 
buznicy, ale haydamacy wyłamawszy drzwi, za- 
mordowali tam wszystkich, a potém spalili bu- 
znicę wraz z irupami. Takiego morderstwa iak 
w Narolu, nie było w całym kraiu Polskim. 

Wielu wziętych zostało przez Tatarów w nie- 
wolą. Na ostatek te trzy miasta spalili i zniszczyli. 
Opowiadała mi iedna niewiasta, która została 
przy Życiu między trupami , iż kilkaset kobiet i 
dzieci i kilka mężczyzn zostaiących między tru 
pami, niemaiąc nic żywności, przez sześć dni mu- 
sieli się żywić ciałem ludzkićm, odrzynali kawa= 
ły z trupów, piekli i iedli, "Wiele tysięcy tru- 
pów psy pożarły, a co z nich ieszcze zostało y 
wysłani zostali z miasta Przemyśla ludzie, z płó- 
inem kilkaset złotych kosztuiącem, którzy po- 
obwiiali i pogrzebali. 
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A Nieszczeście miasta Zamościa. 

Ztamtąd poszedł buntownik Chmielnieki z ca- 
łćm woyskiem Tatarami i Rusinami w ogromnćy 
liczbie, i obległ miasto Zamość, ale że to miasto 
było twierdzą, mocnym murem i fosą  Opatrzoż 
ną, a mieszczanie spalili wszystkie domy blisko 
muru będące, przeto niedopaścili nieprzyjacielom 
przystępu do miasia, i to tak trwało czas długi, 
w którym to czasie rozpościerali się haydamacy 
we wszystkich okolicznych miastach, popełniaiąc w 
nich straszne morderstwa. Z innemi miastami 
podobnie posiępowali tak, że wszystkie miasia aż 
do Wisły, więcóy niż 700 wynoszące 'zni- 
szczyli. 

Oblężenie miasta Zamościa trwało długo, nie- 
przyiaciele nie mogli go zdobyć, bowiem znay- 
dował się w mieście wódz niemiecki nazwiskiem 
Wajor z 6,000 woyskiem niemieckićm, strzelali do 
nich z muru harmatami, zabili im bardzo wiele 
ludzi, ale pomor i nieznośny giód panował w 
mieście, wymarło kilka tysięcy żydów. 

Gdy nieprzyiaciele bezskutecznie czas długi tam 
stracili, zrobili probę sposobem zabobonnym, pu= 
Ścili ognistego na powietrzu węża, i ułożyli so- 
bie taki znak, iż ieżeli wąż obróci się ku mia- 
stu, będzie to znakiem, że miasto będzie zdoby- 
te, a ieżeliby obrócił się ku oblegaiącym iest to 
skazowka, że my uciekać będziemy. O pół no- 
cy uważali nieprzyiaciele iż ten wypuszczony na 
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powietrzu wąż, długo był obróconym ku mia- 
stu, ale potćm obrócił się ku Kozakom i Tata- 
rom, uważali więc to za znak niepomyślny, 

posłali niezwłocznie do mieszkańców miasta z 
wezwaniem: że lepićy dla was będzie zgodzić się 


„ z namiiak miasto Lwów uczyniło niż z głodu 


„ umierać.” Mieszkańcy miasta usłyszawszy to, 


a uchwycili się zaraz tćy propozycyi, i zgodzili się 
z niemi aby im dali 20,000 zł. Potóm Tatary i 
Rusiny przybliżyli się do muru miasta przypro- 
wadziwszy z sobą wiele niewolników. Zydzi w 
mieście będący , w WAR tychze kilkaset, niech 
Bóg im nagrodzi. 

Sidnichi ustąpiwszy ztamiąd, wyruszył zca- 
łóm swćm woyskiem ku miastu Lublinowi. Mie- 
szkańcy pouciekali za Wisłę, zostawili na miey- 
scu kilkaset familiy z klassy uboższćy, dawszy o- 
nym znaczne: pieniądze dla utrzymania ubo- 
gich mieszczan, a szczególnie dla posilenia obcych 
tam schronienia szukaiących. O tym czasie Xią- 

ęta i Panowie Polscy udali się do miasta stołe- 


'eznego Krakowa dla obrania Króla. Zebrani tam 


Xiążęta i Panowie nie mogli się pogodzić na wy= 


bor. Króla. Dowiedziawszy się o tych sporach 
buntownik Chmielnicki, wysłał posianców do 
-Xiążąt. i Panów do Kaj z takową propozy- 
GUSEN ty iż ieżeli wybiorą na Króla Kazimierza Kardy- 
nala Gnieznieńskiego, tedy on ustąpi i nie bę 
dzie więcóy przeciw niemu woiował.” Usłysza- 


wszy to Xiążęta i Panowie, chętnie do tego przy- 
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chylili się, i. obrali Królem Kazimjerza dragiego 
syna króla Zygmunła. | ; 

. Kazimierz Król ukoronowanym został. Nie- 
chay Bóg berło tego Króla błogosławi. Ożenił 
się z wdową po bracie swym Królu Władysła- 
wie pozostałą, ` 

Król Kazimierz zaraz po wstąpieniu na tron, 
pisał do buntownika Chmielnickiego , ażeby po- 
wracał do domu z całą swą armiią, a iakie bądź 
pretensye on by miał do Królestwa Polskiego , 
tedy Król tak zagodzi, iżby obudwom stronom 
zadosyć uczynił. : 

Chmielnicki na drodze z woyskiem będący w 
celu odebrania Lublina, otrzymał wyżćy rzeczone 
pismo od Króla, nie będąc więcóy od Lublina 
oddalony iak mil cztery. Przyiął pismo Króla 
z radością, i powrócił do domu. Uspokoiła się 
woyna z lego powodu w przeciągu całćy zimy, i tak 
miasto Lublin oswobodzone zostało od miecza nie- 
przyjaciela. Wnosić wypada, że Bóg wynagrodził 
dobroczynności wyrządzonćy schroniącym się do 
nich przed nieprzyiacielem. Jednak przezten prze- 
ciąg czasu, w którym nieprzyiaciel krzątał się w o~ 


kolicach Lublina, miasto było zamknięte , „i 
przez co stał się pomor, wymarło więcćy niż 10,000. zę: 
dusz. Podobnież grasował pomor między Zydami 
uciekaiącemi za Wisłę, tak dalece, że nocną porą 


porzucać musieli umarłych na cmentarzach aby 
nikttego niedostrzegł. Już to samo znaczyło radość 
Pamiętnik Warsz. T. FI. N.IV. 4% 
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kiedy mogli znaleść mieysce pogrzebowe. Choro= 
ba ta niebyła istotnóm powietrzem, lecz gatunkiem 
gorączki z przelęknienia, i trudów podrożnych ; 
wiele bardzo znaydowało się ubogich , których 
inne narody niepuszczały do swych domów,mu= 
sieli przeto po ulicach przebywać, umierali R 
z powodu zimna i głodu, brat bratu niepomógł, 
oyciec nie miał litości nad synem , słowem mó- 
wiąc, w téy chorobie umarło ogółem meaig niż 
100,000 dusz. 

Ubóstwo żydów do naywyższego stopnia pod- 
niosło się, kto ieszcze coś uratował ze złota, sre- 
bra i odzieży, to musiał przedać za połowę ana 
ostatek i za trzecią część wartości. 
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ODA HORACEGO 


DO FUSKA ARYSTYUSZA. 


Kto kocha bogów, czci domowe cnoty, 
Nie dba o zbroyne w srogą śmierć kołczany; 


Ządła Bistonu, i Maurytów groty, 
Fusku kochany! 


Czy śnieżne kłóci Kaukazu zawały, 

Czy w Afrów spiekłych wrzące zstąpi Żary » 

Czy gdzie bystremi zlewa Hydasp wały 
Zyzne obszary. 


Bo gdy raz nucąc bór przebiegam dziki, 

I głębićy w gęstwę uniosę się ciemną, 

Srogi zwierz, dzikiey potwora Afryki, 
Pierzchnął przedemną. 


Staw mię na krańcach wygnańczego świata, 
Gdzie sprosne z Nieba obwisły wyziewy,  ' 
Ani z chożemi miękkie skrzydło lata, 

Pieści się drzewy : 


Staw, gdzie palące słońce ciska głownie, 

Gdzie nic nie żyie... i tam ia dostoię , 

I tam uwielbiać, kochać będę rownie 
Lalagę moię. 
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DO LICINIEGO 


O MIERNOŚCI 


z Horac. 
Zyiesz, Licyni, od przygód schowany, 45% 
Gdy ani płocho kłucisz oceany, 
Ani u brzegu, ulękły powodzią, 
WWieszasz się z łodzią 


Kto złotóy kocha mierności granicę, 

Ani się w brudną zachyla ciemnicę, 

Ani zawiści świetnym domem drażni, 
Wolen boiaźni. 


Patrz iak olbrzymią wichrzy sosną fala; 

Wzniośleysza wieża cięźćy się obala, 

I na szczyt górzysk panuiących stromy 
Spedaią gromy. 


Mądry, w przygodzie zaślubia nadzieię ; 

Drży, gdy. po myśli wszystko mu się dzieie: 

Ten sam Bog wraca, który wznosi burze, 
Pokóy naturze. 


Jeśli zły dzisiay, przyydzie czas szczęśliwy : 

Nie zawsze rzuca Apollo cięciwy; 

Czasem do śpiewu miękką budzi stroną 
Muzę uśpioną. 


WW przygodzie umićy zostać równym sobie: 
Szczęśliwy! ieżli, w ślizkićy trzykroć dobie, 
Gdy ci skwapliwićy rączy wiatr przyspieie, 


Zawściągniesz reie. 
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BAYKI 


CHŁOPIEC i MOTYL. 


(B A x KA). 


Płakał chłopiec nad nędzą ubogi i bosy, 

WY tém Motyl nad wonnemi polatuiąc wrżosy; 
„ Nie płacz, rzecze, cierpliwy na losów igrzysko, 
„ Lia wprzód, niżlim latał, czołgałem się nisko. * 


SZCZYGIEŁ. 
(BAYrK A). 


Na szczycie dębu, co się wspiął nad skały , 
4Usiadł szczygiełek zuchwały. 
Szumiącym liściem zachwieie, 
Wątły pod nim pręcik mdleie; 
Pychą nadęta nikczemną : 
„ Patrzcie; dąb, woła ptaszyna, 
„ Dąb się podemną 
„ Ugina.”* 
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WIERSZE 


WYIĘTE Z RĘKOPISMU DRUŻEACKIEY DOTĄD 
NIEDRUKOWANE. 


Ofiara Bogu po stracie sześciorga wnucząt 
zmarłych. 


Wiosno ! z który się świat raduie przyiścia , 
Nadzieia z pączków rozwitego liścia 

Za liściem kwiaty a za zwiędłym kwiatem 
Owoc wynika co nas cieszy latem. 


Nawet i stare drzewa zielenieią, 

Chcąc się w spruchniałych pniach skrzypiące chwicią. 
Konar złamany leżący na ziemi, 

Jeszcze się żywi liściami świeżemi. 


Opaczna w roku terażnieyszym chwila 
WVczas młodociane drzewka z sił wysila 
Nielitościwy Luty wydarł wiośnie 


Latorośl, która w szczep iuż nie wyrośnie. 


Marca początek, i ten niesfolgował, 
Starszą gałązkę zimnem opanował: 


Ze i ta mrozu zarazą przeięta, 
Zwiądłszy usycha, proch się staie z pręta. 


Ale któż rzecze Bogu, czemu to tak 
Roki, miesiące idą teraz opak? 
Czemu staremu trwać pozwoli garcu, 


Czemu się glina nie rozsypie w Marcu. 
1 
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Dla czego trawki młode z ranną rosą 
Scinać rozkazał wyostrzoną kosą ; 
Za co łodygi w twardą zimę mocne 


Nic im nię szkodzą zawiatrki północne. 


Smiałość stworzenia z Twórcą o tém gadać, 
Sądów dociekać, taiemnice badać. 

Niech w rządach iego gdzie chce będzie meia, 
Grześnik pod wolę niech nadstawi grzbieta. 


VVprawdzie nademną wielowładztwa zażył, 
Z dwóch listków konar ku wieśnie obnażył. 
Sarknąć się boię i zapłakać rzewno, 


Stoię iak z kóry obnażone drewno, 


Atoli ten iest z smutków moich połów: 
Ze Bogu służy pięć czystych aniołów, > 
Szósty od twarzy iegò nie ucicka; 5 
Którym się skrytość : wszechmocna opieka. 


Spiewaycie Panu! niewinne płaszęta, 
Pomniycie, żeście moie są wnnczęta, 
Tyle wyproście za pielęgnowanie, 


Zebym szczęśliwe mieć mogła skonanie! 


ZAL VY STAROŚCI. 


Niewiem kto sobie lat życzy przeciągu. 
Jabym dla siebie czasy chciała skrócić, 
Gdyby planety w zodyacznym krągu 
Raczyły bieg swóy w półroczny obrócić, 
Gdyby zegary skracały godziny, 
Minuty ieszcze dzieląc w odrobiny. 


rafo 
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Tak = w moim życia chwile, 
Zebym dziś rada weszła do grobowca, 
Tam z umarłemi spocząćby mi mile, 
Gdzie złożył kości mędrzec, gdzie wymowca, 
Miley zamilczeć w cichości z mądremi, 
Niźli na świecie bawić się z płochemi. 
Niewymów słowa w starości podeszły, 
Choćbyś miał rozum Likurga, Platona; 
Takowe zdania w młodych głowy weszły, 
Ze ich pustota statecznych pokona; 
Ale niechay się cieszą w swym obłowie;, 
Trwalszy mózg stary, nad szum w młodćy głowie. 
VWzgarda iedyna, śmiech, zarz, urągania 
Z sędziwych osób, a ród niedoyzrzałych 
Przyimować trzeba, bo rozani GALFJNIE 
Wchodzić w zatargi —- znieść wiele od małych, 
Co ma za korzyść filozof zmłodzikiem 
Dysputy zacząć iak bezbronny z dzikiem. 


Stróy starych ludzi niemodna maniera, 

Od stóp do głowy roztrząsaią suknie, 

WVzorki do śmiechu wnuk z prababki zbiera 

Twe doświadczenie, twą miłość ofuknie. 
Kleynot rozumu w cichym siedzi sklepie 


Młyn wietrzny chociaż nie ma co mleć, trzepie. 


Więc na co sobie lat przewlekłych życzyć, 
Na co się kochać w życia pełnćm wieku? 
Co za zysk w liczbie dni wiele policzyć 
Które przynoszą zmierzły czas czlowieku, 
Co za nagroda kto długo świat widzi? 
Co w nim ukochał, to potóm obrzydzi. 


O iak szczęśliwi, którzy przed powodzią 
Buxrzliwych czasów uniknęli słoty, 
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Pod ląd spokoyny podpłynęli łodzią 
Już ich nieporwie świat w prykre obroty 
Bywać to często wzłćy córce, w złym synku, 


Matkom nad grobem niedawać spoczynku. 


O iak srczęśliwi co dobrą podróżą 
Bez zabiądzenia trafili do mety, 
Jak radzi, kiedy ciężar z karków złożą , 
Który im zlaty ponachylał grzbiety, 
Ja się w tę drogę z innemi zabieram, 


Jéé chcę z ochotą, cóż gdy nieumieram. 


O Boże! ieśli swey poprawy czekam, 

Jm starsze drzewo tém się dłużćy psuie, 

Często na podłą lepiankę narzekam; 

A czemuż lepszym gmachom plac zaymuię, 
Wywróć to prochno przez starość przegnił 
Ciebie niegodne i ludziom niemiłe- 
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RECENZYA 


DZIEŁA GOSPODARSTWA NARODOWEGO FRYDERY— 
KA HR. SKARBKA, W GAZECIE LŁITERACKIEY LI- 
PSKIEY Z DNIA 28 WRZEŚNIA B. R, Nr. 228 i 229 
UMIESZCZONA (a)+ 


r. pisma, o którćm mówić mamy, użył wy- 
razów Gospodarstwo narodowe, które tytuł dzie- 
ła iego składaią, w daleko obszernieyszćm zna- 
ezeniu, iak się zwykle do nich przywięzuie. Chcąc 
dobrze myśl iego poiąć, posłuchaymy własnych 
słów iego w przedmowie do pierwszego tomu 
zawartych: „ Pod ogólnym tytułem gospodarstwa 
narodowego, zamierzyłem sobie obiąć wszystkie 
części nauki, podaiącóy zasady i prawidła zawia- 
dywania rzeczą publiczną. Ninieysze na widok 


(a) Podaiąc tłómaczenie ninieyszóy recenzyi do 
pisma peryodycznego, którego w części sam iestem 
redaktorem, ściągam na siebie zarzut samochwal- 
stwa. Lecz ważność dostrzeżeń które wnićy nad 
własnćm pismem znayduię, chęć oddania pod sąd 
publiczny uwag do których mnie one doprowadzi- 
ły, pocieszaiące to przekonanie iż nasze prace Nau- 
kowe niezawsze obcemi są dla zagranicznych uczo- 
nych, skłaniaią mnie do poddania się temu zarzuto- 
wi; w nadziei, Że zachęta na którćy się ta recenzyą 
kończy nie tylko dla mnie samego skuteczną bę- 
dzie. 
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publiczny wychodzące dzieło zawiera czystą te- 
oryą Ekonomii politycznćy, te elementarne za- 
sady do odkrycia zródeł bogactw powszechnych 
i do poznania ich przeznaczenia służące, od któ- 
rych zgłębienia koniecznie zacząć należy, ażeby 
dalsze części nauki poiąć i ićy prawidła do o= 
koliczności mieysca i czasu stosować można. WW 
następuiących tomach dzieła o Gospodarstwie na- 
rodowóm, zamyślam umieścić naukę Administra- 
cyyną, naukę Policyi i naukę Finansową. „ Re- 
cenzent nie byłby tych wszystkich nauk pod o- 
gólay tytuł Gospodarstwo narodowe podciągał. 
Zasady nauki tym sposobem nazwany mogą 
się stać podstawą środków Administracyinych 
bo ta nauka zaymuie się powstaniem, rozdziela- 
niem i zużyciem bogactw narodowych, któ- 
rych zakwitnienie głównym iest celem usiło- 
wań rządu i które pośrednio lub bezpośre= 
dnio od przedsiębranych środków i wydawanych 
urządzeń zależą. Pod tym względem uważaiąc 
rzeczy, iest zaiste gospodarstwo narodowe pod= 
stawą polityczno-administracyynych wiadomości , 
którymby beż tćy zasady naiedności celu i zwią- 
zku zbywało, iakto autor bardzo słusznie w wstę- 
pie do dzieła uważa i czego historya tych nauk 
dowodzi. Atoli iakkalwiek to iest gruntownóm 
i prawdziwćm, nie może nas to upoważniać da 
tego ażebyśmy po prostu nazwali gospodarstwem 
narodowćm, wszystkie te nauki i wiadomości któ-- 
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re się na zasadach gospodarstwa narodowego o- 
pieraią. Jednakowe bowiem nazwanie , przypu- 
szcza iednakowy zamiar i przedmiot, co tutay 
właśnie mieysca niema; bo gospodarstwo naro- 
dowe (National JFirthschaft) a gospodarstwo kra- 
iowe, (Staats JFirthschaft) Policya a skarbowość, 
różnią się między sobą ze względu na cel do 
którego każda z tych nauk zmierza; a tém samém 
nie mogą bydź obięte pod ogólnym tytułem go- 
spodarstwa narodowego, którego autor używa(b): 
Lecz to cośmy dopiero o niestosowności tytułu 
uważali, niezmnieysza bynaymnićy wartości ca- 
łego dzieła, którego autor , dla tego samego na 
wielką wdzięczność swych ziomków zasłużył, że 
otworzył między niemi pole do badań w tych 
tak ważnych naukach, 


(b) Jakkolwiek trafne bydź mogą powyższe uwa- 
gi recenzenta, ośmielam się iednakże pomieścić obok 
nich móy sposób widzenia w téy materyi. Gospodar- 
stwo każde ma na celu zjednanie, zachowanie i sto- 
sowne użytkowanie pewnych korzyści które zniego 
wypływaią: każde musi mieć iakiś przedmiot, któ- 
rym się zaymuie i opierać się na zasadach podług 
których tymże przedmiotem zawiaduie. Gospodar- 
stwo rolne ma za przedmiot ziemię i kapitały w 


nią włożone, opiera się na znaiomości gruntu, na 
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Po tey ogólnćy uwadze nad tytułem całego 
dzieła, przechodzimy do dwóch pierwszych to- 
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wykonywaniu rozmaitych prac koło uprawy ziemi, 
nazachowaniu płodów od uszkodzenia przed ipo zbio- 
rze , i na dobrem użyciu tych płodów tak aby gospo- 
darz pewny dochód z ziemi swoićy ciągnął, Go- 
spodarstwo rolne któreby się ograniczało na samém 
tylko poznaniu przedmiotu swego to iest własności 
ziemi, niebyłoby gospodarstwem lecz tylko agrono= 
mią: niemożna wypuścić Żadnego działania techni- 
cznego i ekonomicznego z obrębu tych wszystkich 
części, z których toż gospodarstwo się składa, bo ina- 
czey byłoby niezupełnćm, czyli niebyłoby gospo- 
darstwem. J tak Właściciel ziemi który poznał do- 
kładnie grunt swóy, uprawił go doskonale, zebrał 
zniego i zachował przyzwoicie iak naywięcćy plo- 
nów, niedopełni iednakże wszystkich warunków 
gospodarstwa, skoro się okaże niedbałym o ciągnie- 
nie dochodu z przysposobionych płodów i wartość 
ich zmarnotrawi. 

Zastosuymy te wnioski do gospodarstwa narodo- 
wego. Przedmiotem iego iest pomyślność narodów 
czyli co na to samo wychodzi dobry byt indywi- 
duów narody składaiących. Do nauki gospodarstwa 
narodowego należy tedy naprzód dokładne poznanie 
pierwiastków teyże pomyślności tego dobrego bytu 
t. i. zasady powstania, rozdzielania i użycia warto- 
ści: leczna tém iednćm gospodarstwo narodowe ró- 
wnie się kończyć niemoże, iak gospodarstwo rolne 
na samćy tylko Agronomii niezależy. Niedosyć 
bowiem na tém Że wiemy na czóm bogactwo i po- 
myślność narodu zależy , trzeba ieszcze wiedzieć ia- 
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mów iego zawierających w sobie właściwe go~ 
spodarstwo narodowe. Nasze uwagi ściągać się 


kim sposobem narodowi każdemu tę pomyślność 
zapewnić, jakim ią sposobem zachować i powiększać 
można; trzeba nadewszystko wykonać te wszystkie 
działania, które nas do tego celu doprowadzają, i 
których dopełnienie dobroć i zupełność gospodar- 
stwa narodowego stanowi. J tak zasadami bogactwa 
każdego narodu iest ziemia, kraiu iego ludność i 
kapitały przez nią posiadane, lecz na tćm się go- 
spodarstwo narodu niekończy, Że będzie miał uro- 
dzayną ziemię, i ludność odpowiadaiącą, trzeba mu 
jeszcze rządu któryby wspierał przemysłową dą- 
Żność mieszkańców, zabezpieczał ich własności 
wszelkiego rodzaiu, i dopomagał im w używaniu 
bogactw ich przemysłu dziełem będących; trzeba sło- 
wem wykonać wszystkie te czynności, które są przed- 
miotem działań i rozporządzeń Administracyi i Po- 
licyi kraiowćy ; a że Żadne działania tego rodza- 
iu bez nakładów ze skarbu publicznego uskute- 
cznione być nie mogą, wypada z iąd że spo- 
sob zbierania funduszów na opędzenie tych na- 
kładów i sposób ich wydawania, które są prze- 
dmiotem działań finansowych, do gospodarstwa 
narodowego należyć muszą. Jeżeli tedy wyobraże- 
nie nasze o Gospodarstwie narodowóm ma bydź zu- 
pełne, powinniśmy obiąć w nićm tak poznanie same- 
go przedmiotu tegoż gospodarstwa iako i działań 
na których się one koniecznie zasadza. Nauka za- 
tóm która ma zawierać w sobie zasady i prawidłą 
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będą do samego nazwania téy części dzieła, do 
podziału iego i do wykładu materyy. 

Co się tycze nazwania samćy nauki, w tém 
autor idzie za poprzednikami swemi, a mianowi- 
cie za pisarzami niemieckiemi, którzy naukę o bo= 
gactwie narodowóm, gospodarstwem narodu lub 
ładu (National Folk-Firthschaft) zowią, co 
odpowiada pelskim wyrazom gospodarstwo na- 
rodowe. Wielka ilość nazwisk które tćy nauce 
nadaią, nie tylko każdego zadziwić ale go nawet 
do tego mniemania doprowadzić powinna: że 
wielka ieszcze wątpliwość panować musi w ozna- 


ame 


gospodarstwa narodowego, powinna, naprzód ob- 
znaiomić nas z przedmiotem tegoż gospodarstwa 
to iest, ze źródłami bogactwa i pomyślnosći indy- 
widuow i narodów; i powtóre podać prawidła we- 
dług ktorychby wspierać można dążność indywiduów 
do polepszenia bytu, zabezpieczyć im nabytej drogą 
przemysłu bogactwa, i uczynić nakłady na dopięcie 
tych celów bez wyczerpania zasiłków narodu. 'Ten 
sposób widzenia rzeczy, skłonił mię do tego iż podo= 
gólnym tytułem gospodarstwa narodowego obiąłem 
nie tylko właściwą tak zwaną ekonomią polityczną, 
lecz i naukę Administracyi, Policyii Finansów. Lecz 
uwagi recenzenta naprowadziły mię na myśl, czyby 
nielepićy było nazwać tak samo to gospodarstwo tym 
sposobćm określone, iako i naukę zasady i prawidła 
tegoż gospodarstwa podaiącą, gospodarstwem towa- 
rzyskiém, coby obszernieysze znaczenie tym wyrazom 
nadać mogło. 
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czeniu tego co ma bydź właściwie przedmiotem 
téy nauki skoro się dotąd na iéy nazwanie au- 
torowie zgodzić nie mogli. Zważywszy iednak- 
Że na to, Że dobre nazwanie nauki iakićy zależy 
od dobrego poięcia ióy istoty; winić będziemy nie 
samą naukę lecz tych którzy w nićy pracuią , o 
niedobranie stosownego dla niéy nazwiska, i dzi- 
wić się nawet temu nie będziemy że tak długo 
obywano się bez stosownego tytułu nieczuiąc na- 
wet niedogodności które ztąd wyniknąćby mogły. 
Wyznać należy iż z pomiędzy wielu tych którzy 
o téy nauce pisali, mało bardzo dowiodło że ma- 
ią iasne i prawdziwe wyobrażenie o ićy duchu i 
przeznaczeniu. Niemcy pierwsi zaczęli iaśnieysze 
i czystsze przy więzy wać wyobrażenie do tćy na- 
uki, która na obcćy ziemi powstała i do pewne- 
go wzrostu doszła. Hrabia Soden bardzo za- 
szczytnie ten zawod otworzył ; żałować należy 
iż sam w wykonaniu swego dzieła nie trzymał 
się wiernie zasadnćy myśli swoićy o ićy duchu i 
przeznaczeniu „i że toż dzieło iego z wielu miar 
wyborne, zostało bez użytku i nieprzyśpieszyło 
dostatecznie postępów nauki i zasadzaiących się 
na nióy wiadomości administracyynych. Używał 
on bowiem zbyt często i bez żadnéy potrzeby tak 
wymuszonego i odmiennego od zwykle używane- 
go ięzyka, że wielu uczonych odstręczył i wzbu- 
dził w wielu a mianowicie w urzędnikach pową- 
tpiewanie O użyteczności nauki , którą poczytali 
za Poczyą sztuki zbogacenia, nie będącą niczem 
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tam gdzie przenośnie i fikcye żadnego nie maią 
użytku. Im bardzićy się oddalano od prawdzi- 
wego Pie ducha nauki, tém mnićy stosowne 
nadawano ićy nazwiska. Ażeby się przekonać iak 
dalece fałszywe wyobrażenie do nićy przywię- 
zywano , iak ią przeistaczano , i iak utrudnia- 
no odkrycie drogi do udoskonalenia, dosyć 
iest wspommieć na dawane ićy nazwiska gospon 
darstwa rządowego: (Staatswirthschafi) Polity= 
cznéy, Ekonomii it d. przyczem wciągano do tóy 
nauki działania i wpływ RER władzy „i 
tym sposobem rząd kraiu do stanowczych ićy 
części liczono. Obrany przez naszego auto- 
ra tytuł gospodarstwa narodowego, należy wpra- 
wdzie do tych, które naymnićy do niedokładne- 
go poięcia nauki powodem się staią, lecz nie iest 
iednak wolnym od wszelkiego zarzutu w téy mie 
rze (c). 


(6) Tytuł dwóch pierwszych tomów mego dzie- 
ła, iest wypływem niego sposobu widzeńia rzeczy 
względem całego gospodarstwa naródowego, który 
wyżćy wyiaśniłem. Te dwa tomy zawierać miały 
poznanie przedmiotu gospodarstwa narodowego, to 
iest bogactw narodowych i wszystkich zasad na któ- 
rych się powstanie, dobry podział i zużycie ich o- 
piera, dla tego nazwałem tę część dzieła mego Lle- 
mentarnemi zasadami gospodar stwa Narodowego, 
których zastosowanie. do Życia ludów do innych 
części całey Nauki należy. Lecz wyznaię iż się 
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Brak dobrego poięcia istoty tóy nauki iest 
naybliższą przyczyną błędów, które z powodu 
złego nazwania nieraz popełniono; bo to na- 
zwanie nie iest nigdy oboiętnóm , gdyż ma wiel- 
ki wpływ na sposób wyobrażenia sobie przed- 
miotów do pewnóy nauki należących i na spo- 
sób ich wykładania. Zakres tego pisma niepo- 
żwala rozwodzić się tak obszernie nad tém 
iakby to ważność téy materyi wymagała; ani za- 
iąć się odkryciem drogi po którćyby można bli- 
żóy i prościćy trafić do celu, do którego tak 
zwane gospodarstwo narodowe zmierzać powin= 
no. Słów kilka posłuży do oznaymienia przy- 
naymniéy głównéy myśli naszćy. To co składa 
przedmiot tak zwanego gospodarstwa narodowe- 
go nie iest rzeczą dowolną, nie może bydź, iak 
to wielu rozumiało i wykonać chciało, utwo- 
rzobćm za pomocą rozumowania i rozbioru wy- 
obrażeń. Jest to coś danego i iuż utworzonego, bo- 
tak stosunek dóbr do ludzi, iako i zasady po- 
wstania, rozmnażania i zużycia wartości, i pra— 
widła ich naturalnego toku, którego chciwość i 
dowolaość ludzka zmienić nie może: wszystko 


—— 


wtym żamiarze moim niedosyć ograniczyłem i 
Żem wtych dwóch tomach umieścił gdzie niegdzie 
prawidła Adinińistracyine które właściwie do za- 
stósowanych części należyć powinny. 
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iest od wieków w naturze. Stać się panem te- 
go utworu, poiąć i wykazać wpływ iego na 
okoliczności i okoliczności na niego, wywieść 
wynikaiące z tych stosunków zasady i wnioski į 
wykazać ich dążność i związek z Życiem naro- 
dów niepomiiaiąc wyjątków które przypuścić na- 
leży, przekonać nakoniee o ważności tych zasad 
ji prawideł zapomocą przykładów z rzeczywisto- 
Ści wziętych: oto iest cel i iedynie ważne zada- 
nie tak zwanego gospodarstwa narodowego. Z 
tych znamionuiących cech nauki tak mało dotąd 
poiętćy, wypływa to o nićy wyobrażenie : iż ona 
iest tylko poniekąd obrazem (Abbildung) tego 
sposobu powstania, rozmnażania się i zużycia bo- 
gactw i ich stosunku do Człowieka i towarzystwa, 
który od wieków w naturze istnieie. Dla tego 
też naybardzićy o to idzie w téy nauce, aby od- 
kryć przyrodzone zasady na których się boga- 
ctwo narodowe opiera, te zasady które maią za 
podstawę w nich samych zawarty pierwiastek , 
niezależący ani od okoliczności mieysca i czasu 
ani od źmiennćy opinii ludzkićy, lecz którego 
samodzielność sama naturą rzeczy stanowi. Po- 
dług tego sposobu widzenia rzeczy daie się Re- 
cenzentowi, iż naywłaściwszćm nazwaniem , dla 
nauki, którćy dotąd tytuł gospodarstwa narodo- 
wego lub kraiowego Ekonomii politycznćy dawa- 
no, byłoby: Teorya Bogaciw Towarzyskich (d). 
ooo EE a 

(d) Dzielę zupełnie zdanie recenzenta względem 
istoty nauki o który mowa; i ua dowód iż za 
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Co się tycze powtóre podziału dzieła czyli 
sposobu w którym teorya bogactw towarzyskich 
nnn NO D>— „D)JJJ AO OQj 
wsze byłem przekonany o tćy nader ważnóy praw- 
dzie: że przedmiot téy nauki iest zawarty w samćóy 
naturze, że prawidła powstania, rozmnażania izuży- 
cia istniały od wieków w porządku moralnym przy= 
rodzenia, i Że tak rzekę wtedy. iuż nawet gdy ie- 
szcze tych bogactw nie było; odwołuię się do „tego 
co na kartach IX. 8, 10, 252 i t. d. rozbieranego dzie- 
ła mówię. Proponowane przez, Recenzenla nazwa- 
nie tego. co dotąd czystą teoryą Ekonomii Polity- 
czney lub co ia elementarnemi zasadami gospodar- 
stwa narodowego zowię: Teoryq bogactw Towarży= 
skich, podało mi właśnie myśl używania w mieyscu 
Gospodarstwa Narodowego wyrazów gospodarstwa 
Towarzyskiego; i wted y teorya bogactw towarzyskich, 
będzie w związku z témże gospodarstwem i tą podsta- 
wą na którćy się toż gospodarstwo gruntuie i do którćy 
się wszystkie iego działania i prawidła ściągać powin- 
ny. Prostuiąc tym sposobem nazwanie nauki, wraca re= 
cenzent do tego, co nieśmiertelny Adam Smith u- 
czynił: on bowiem nienazwał swego dzieła Ekono- 
mią polityczną. Szukaiąc w moralnym porządku przy- 
rodzenia zasad pomyślności ludzi i ludów , doszedł 
ten wielki geniusz do tego przekonania, Że ta po- 
myślność ostatecznie na obfitości wartości potrzeby 
nasze zaspokoić mogących, na bogactwie wypływem 
stanu towarzyskiego ludzi będącym, czyli słowem na 
bogaciwie narodowem polega. Szukaiąc w naturze 
zródeł tego bogactwa, on doszedł do stanowczych 
dostrzeżeń i wniosków które w postać dzieła zebra 
ne.„nader prosty i właściwy tytuł: dociekań nad na- 
turą i przyczynami bogactw narodów , dostały. Na- 
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iest wyłożona, uważamy iż Autor w y tby mierze 
nową wcale obrał sobie drogę. Dzieli on tę na- 
ukę na pięć części: I o produkcyi. II o docho- 
dach. III o bogactwie narodowćm i iego postępie. 
IV o konsum péyi. Vo cyrkulacyi. Recenzent 
niewie co mogło nakłonić autora do odstąpienia 
od zwykle dotąd ` używanego podziału, gdyż w 
żadnem mieyscu dzieła swego o powodach do 
tego niewspomina. Wolno iest wprawdzie każ- 
demu autorowi taki dać układ nauce, w iakim 
się iéy cel i ićy istota w umyśle iego obiawiły, 
i iaki potrzebnym bydź sądzi ażeby wykładowi 
swemu potrzebny stopień iasności nadał. Lecz 
aby ten układ wytrzymał probę rozbioru i kry= 
tyki, potrzeba aby myśl główna którą za zasadę 
nauki obiera, istotnie podstawą całego dzieła by- 
ta. Bez tego nie można doyść do tćy wewnę- 
trznéy iedności zamiaru, która pewnemu szere- 
gowi wniosków i prawd, wartość naukową na- 
daie. Autor, równie iako i poprzednicy iego, 
nieuczynił zadosyć temu żądaniu, i dla tego zby- 
wa częstokroć iego - wykładowi: teoryt= bogactw 


ę 


zwisko Ekonomii: polityczney nauce: Adama Smi- 
tha radane, nie tylko niedodało dokładności wyo- 
brażeniu do nićy przywiązanemu, lecz z iednćy stro- 
ny stało. się powodem podciągania pod nią; tego co 
do nićy nienależy „(iakto recenzent wy<azał) a z 
drugićy rzuciło na nią to podeyrzenie które wyraz 
nauk politycznych wzbudza. 
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towarzyskich ną związku, i na prawdziwćm po- 
ięciu rzeczy (Richtigkeit der Ansicht). Według 
podziału przez naszego autora przyiętego, iest do- 
piero w trzecićy części mowa o bogactwie naro- 
dowém, które iednakże główny przedmiot i pod- 
stawę całóy nauki stanowi; pierwsza część zaś 
zawiera w sobie rzecz o produkcyi, o któróy nie 
można dać iasnego czytelnikom wyobrażenia nie- 
wytłómaczywszy im naprzód co to są bogactwa 
i wszystkie stanowiąceie pierwiastki. Podobnież 
nie można się zgodzić z autorem na to aby rzecz 
o cyrkulacyi bogactw na końcu umieszczoną bydź 
miała, która będąc środkiem powiększenia bu- 
gactw, poprzedzić winna badanie o konsumpcyi , 
okazuiące przeznaczenie bogactw i zamykaiące 
przeto całą naukę tém bogactwem wyłącznie za- 
iętą. „ (e) 


— 


(e) Szanuiąc uwagi recenzenta, przeięty nayszczer- 
szą chęcią korzystania z nich przy przerobieniu dzieła 
mego, ktòrém właśnie zajęty iestem , poważam się 
jednakże odpowiedzieć na powyższe zarzuty iego. 


Powod dla którego inny od zwykłego podział na- 
uki obrałem, zawarty iuż wtych kilku słowach od 
których się wstęp do samóy teoryi zaczyna: „ Nay- 
lepszą i nayprostszą metodą w nauczaniu i uczeniu 
się iakieykolwiek nauki, iest postępowanie od zna- 
iomego do nieznaiomego. ,, Ta myśl była przewo- 
duikiem wszelkich pomysłów moich w rozwiianiu 
teoryi bogactw towarzyskich, ona doprowadziła mię 
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Co się nakoniec tycze sposobu wykładania 
samćy nauki przez autora, nie można mu odmó- 
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do tego przekonania: iż teoryi tóy nigdy od defi- 
nicyi bogactw toworzyskich zaczynać nie można, 
przekonanie przy któróm i dzisiay ieszcze, po od- 
kryciu nawet niedokładności moićy pierwszćy pra= 
cy, obstaię; i od którego mię zarzut przez recenzen- 
ta uczyniony odwieść niepotrafi. Powody zaś do te- 


go są następuiące. 

Cała teorya nauki naszćy niema nic innego 
na celu, iak dać iasne i dokładne wyobrażenie 
o bogactwach towarzyskich to iest skąd one po- 
wstaią, iak się pomnażaiąi do czego służą; gdy- 
by na samym wstępie do nauki można było dać 
dokładną definicyą bogactw towarzyskich , roz- 
wiązanoby zaiste w kilku wyrazach , trudne za- 
gadnienie całóy nauki. Wielu autorów zaczęło 
od téyże definicyi i wszyscy dowiedli że tą dro- 
gą do iasnego wyobrażenia o bogactwie towa- 
rzyskićm doyść nie można. Smith zaczyna odtćy 
myśli że praca narodu iest pierwotnóm źrodłem 
iego bogactwa, że narod iest mnićy więcćy bo- 
gatym według ilości produktów pracy, i sam w 
dalszym ciągu swoićy teoryi dowodzi, że ta defi- 
nicya jest niedostateczną, gdyż bogactwo narodu 
szczególnićy na wartości zamiennćy, która nie z 
pracy lecz z towarzyskich stosunków ludzi wy- 
pływa, zasadza. Say zaczyna dzieło swoie od 


æ 
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wić świadectwa iż z chwałą dla siebie i z po- 
żytkiem dla swoiego kraiu, dopiął tego ce- 
az CE RE ——— 1a AZZARO DZ 
definicyi bogactwa, wziętego w znaczeniu które 
do tego wyrazu w pożyciu przywięzuią , lecz to 
nie jest definicya dokiadna bogactw towarzyskich. 
Malthis poświęca caly rozdział: wykazanią. tru- 
dności téy definicyś i ganiąc w tćy mierze poprze- 
dników swoich, sam nie iest szezęśliwszym od 
nich w dokładnóm oznaczenia tego co przez bo= 
gactwo rozumieć powinniśmy: "Wielu autorów 
niemieckich odstąpili od tćy drogi i poddali się 
naprzód rozbiorowi pierwiastki bogactw nim do 
ich dokładnćy: definicyi doydą. W samćy isto= 
cie inaczćy,< postępować nie można; wszelka u- 
silność żaczęcia od | tego naukę co iest dopiero 
wypadkiem: zgłębienia całćy nauki, iest to zcho= 
dzić. z tóy drogi która mi! się naylepszą bydź. 
zdaie to iest: postępowanie od znaiomego do 
nieznaiomego. |. kiówy kół 


* Nie mogę się rozwodzić tutay tyle nad tą ma . 
teryą ileby ićy ważność wymagała, lecz kilka 
słów przynaymnićy na poparcie powyższego zda- 
nia przytoczę. Bogactwo towarzyskie iest zbio- 
rem bogactw poiedynczych członków towarzy= 
stwo składaiących. Też same zatóm pierwiastki 
które bogactwo każdego poiedynczego człowieka 
składaią, wchodzić muszą koniecznie w skład bo- 
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lu, który sobie w przedmowie założył , mówiąc; 
„ Adam Smith, „Say, a szczególnićy też J. K. 
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gactw towarzyskich. Chcąc tedy poznać istotę 
tychże bogactw, potrzeba naprzód poznać drogę 
po którćy pojedynczy człowiek, naprzód do u- 
trzymania bytu swego, a potćm do polepszenia 
tegoż bytu; zmierza. . Produkcya czyli zbieranie 
wartości w naturze będących i wydawanie ta- 
kich wartości które się w pierwotnóy. naturze 
niezņayduią, iako. i powiększanie wartości w rze- 
czach, iest pierwszą drogą którą człowiek do 
utrzymania i nieiakiego polepszenia swego bytu 
trafić może. Lecz produkcyą zaymować się mo- 
że: człowiek w pierwotnym stanie, człowiek odo- 
sobniony i wszelkich związków towarzyskich wy- 
zuty; a że przedmiotem teoryi bogactw towarzy- 
„skich, iest iak trafnie Lotz powiedział, stosunek 
człowieka w towarzystwie żyiącego do dóbr (das 
Perhaeltniss des geselschafilichen Menschen zur 
Giiterwelt);, więc śledzić daléy należy iak czło- 
wiek w towarzystwie żyiący -do utrzymania i po- 
lepszenia: bytu swego zmierzać może. Taki czło* 
wiek nie tyłko Że zbiera i wydaie wartości któ- 
remi sam swoie potrzeby zaspakaia , lecz wydaie 
ich więcóy iak sam poirzebuie, i tę zbywaiącą 
ich ilość zamienia.. Ziąd wynika że zamiana iest 
drugą drogą utrzymania i polepszenia bytu czło- 
Pamiętnik Warsz: 4. VI-NsIF.c 47 
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Kraue iako ieden z nayszczęśliwszych wykładaczów 
teoryi Smitha byli przewodnikami moiemi : ich 
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wieka, bo ona iest początkiem wartości zamien- 
ney i wszelkiego dochodu. A że ze stosunków 
towarzyskich wynika ustawiczne krążenie rozma- 
itych dóbr między ludźmi które ich wartość po- 
większa, więc i cyrkulacya wartości przyłożyć 
się może do polepszenia bytu człowieka warto- 
ści w obiegu utrzymuiącego. Gdy nakoniec nie 
byłoby ani produkcyi ani zamiany, ani cyrkulacyi, 
gdyby wartości wiecznie trwały i wiecznie do 
zaspokoienia potrzeb ludzkich służyć mogły, wy- 
nika ztąd że i zużycie wartości iest drogą do po- 
lepszenia bytu, do zbogacenia człowieka w to- 
warzystwie żyiącego. Poznawszy tą koleią iakim 
sposobem człowiek poiedynczy w towarzyskich 
stosunkach zostaiący, może osiągnąć cel nie tylko 
utrzymania lecz ciągłego polepszania swego by - 
łu czyli zbogacania się, można dopiero poiąć , 
iakim sposobem całe towarzystwa czyli wszy- 
stkie członki z których się one składaią do bo- 
gactwa i pomyślności doyść mogą. Zatém idzie 
iż cała teorya bogactw towarzyskich powinnaby 
się dopiero na tém kończyć od czego ią inni za- 
czynaią, to iest: na dokładnóćm wyłuszczeniu 
wszelkich warunków które w każdém towarzy- 
stwie dopełnione bydź muszą, ieżeli każdy iego 
członek ma bez przeszkody zmierzać do pole- 
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zdania i myśli w porządku przezemnie obranym 
z niektóremi własnemi dostrzeżeniami, iasno izro- 
zumiale wyłożyć. było zamiarem pracy moićy. 
Następuiący wykaz tego co w tém dzieleiest zawar 
tćm, przekona że autor poiedynczym przedmiotom 
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pszenia swego bytu, czyli da zbogacenia się; bo 
wtedy odkryiemy także czego potrzeba aby na- 
ród rzeczywiście mógł się zwać bogatym- 


Przyznaję więc żem zbłądził wukładzie dzie- 
ła mego, mieszcząc rzecz o bogactwie narodo- 
wém w trzecićy części, lecz nie wtóm iak recen- 
zent utrzymuie, iż od tćy części niezacząłem, ale 
w tóm istotnie że na nićy całćy teoryi nieskoy- 
czyłem. Zbłądziłem także w tém, iak recenzent 
uważa, żem rozprawy o cyrkulacyi przed kon- 
sumpcyą nieumieścił, lecz zaręczam że to uchy- 
bienie sprostuię. Jeżeli tak chętnie korzystam 
z przestróg mi danych, miłoby mi było także , 
gdyby recenzent był wykrył mieysca w których 
czuć się daie ten brak związku który mi zarzu- 
ca, i żałuię mocno, że nie chciał weyść w wię- 
ksze szczegóły co do wykładu materyi, boby był 
może przyznał iż dodałem niektóre własne do- 
strzeżenia do znaiomćy iuż teoryi bogactw towa- 
rzyskich a zwłaszcza w części o Cyrkulacyi 60= 
gactw, alboby był mnie wywiódł z ułudzenia w 
téý mierze. 
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dostateczny stopień zupełności ( Yollstiiadigkeit ) 
nadał. „, (pomiiamy proste wyliczenie tytułów roz- 
działów dzieła do których Tëcerzerit żadnych u- 
wag niedołączył). r! 

Dwa następuiqące tomy to test I i IV całego 
dzieła, zawieraią właściwe gospodarstwo kraio- 
we (Staatewirthschaft) które autor w znacze- 
niu przez większą część Pisarzy przyiętćm A 
i jedynie prawdziwóm bierze, a nie w tćm za ia- 
kićm Behr obstaie (1). W przedmowie do IN 
Tomu znayduie się następuiąca wiadomość o 
przedmiocie tóy nauki:,, Zamiarem osnowy na- 
uki Administracyinćy iest zbiór rozmaitych, in- 
stytucyy z bogactwem narodowóm. związek ma- 
ijcych i wskazania prawideł. podług którychby 
dążność ku pomyślności powszechnćy wspierać mo- 
ina. Recenzent zupełnie się zgadza. z autorem na 
prawdę takowego zadania nauki. Administra- 
cyinćy. Lecz gdy autor niżćy utrzymuie, iż po- 
nieważ wszelkie bogactwo narodowe ostatecznie 
z trzech głównych gałęzi przemysłu narodowego 
t. i z rolnictwa, rękodzięł i handlu wypływa, 
badanie przeto nad wpływem rządu na też trzy 


(1) Ob. Die Lchre von der Wirthschaft des Staats 
v. W. J. Behr $ 4. Recenzent niecytuie ani dzieła 
ani mieysca , dla wiadomości naszych czytelników 
dodsiemy iż Behr przez Wirthschaft das Staats ro- 
zamie naukę finansową, 
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gałęzie przemysłu całą naukę Administracyi o~ 
beymuie, widzi się recenzent przymuszony po- 
wstać przeciwko zbyt ścieśnionemu wyobrażeniu 
do celu téy nauki przywiązanemu. Prawdziwa 
przyczyna błędu wsktóry autor tutay. popadł 
zależy na tém iż mieznał lub pominął „uwagą 
prawdziwe źródła bogactwa. Przyięte przez nie- 
go środki bogactwa „kraiu t. i. rolnictwo, ręko= 
dzieła i handel są: wprawdzie żrodłami tegoż bo- 

gaetwa, lecz niepierwotnemi ale pochodnemi;gdyż 
one są dopiero wypadkiem innéy siły działąią— 
cóy , która ich istność . przywodzi i skuteczność 
stanowi. Tą siłą iest praca, która iest, pierwo- 
tnóm źródłem bogactwa, gdyż iest tą pierwotną 
działaiącą siłą bez którćy wszelki. inny. Środek 
zbogacenia iest martwym i bezskutecznym. Lecz 
ponieważ praca iest wypadkiem woli człowieka 

i iego dążności do dopięcia pewnego celu, a czło - 
wiek że względu “na bogactwo narodówe tylko 
w stosunkach towarzyskich uważanym bydź po- 
winien; idzie zaióm, iż ludność, o którćy, nasz 
Autor, za przykładem wielu innych Pisarzy 
w tóy nauce, w swoiey teoryi nicrozprawia, iest 
jednakże nader ważnym przedmiotem, który do 

zawodu nauki administracyiney koniecznie wcho- 
dzić musi. Lecz i to badanie niedopełnia ieszcze 
zawodu nauki Admifhistracyyney: należy bowiem 
przypuścić do niego, dociekanie siosunku w któ 

rym się zaludnienie kraiu. do sposobu, utrzymania 
się i pracowania, czyli. „do pochodnych źródet 
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bogactw znayduie, ażeby kiedyś przynaymnićy 
postanowić można stałe zasady postępowania 
względem ubogich, którzy są wypadkiem zerwania 
właściwości tego Storan i ochraniaiąc ich od 
wpływu wszelkiśy dowolności, takie względem 
nich podać prawidła postępowania, któreby nie- 
tylko złym skutkom rozmnażaiącego się ubóstwa 
zapobiedz, lecz źródło iego zatamować mogły, 
Tyle o zamiarze nauki Administracyynćy; w 
wykładzie poiedynczych przedmiotów szedł autor, 
iako sam w przedmowie wyznaie za przewodem 
dzieła Krausa; dla tego dosyć będzie przytoczyć 
tutay tytuły traktowanych materyy, niezapuszcza- 
iąc się w rozbiór tego co iuż ż tyle razy rozbiera- 
ném było. (f) 
AE O O O O O 
(f) Pomiiaiąc następuiący po tym wstępie wy- 
kaz tytułów rozdziałów w III i IV tomie dzieła me- 
go zawartych, składam szczere dzięki recenzentowi 
za uwagi iego nad zamiarem nauki Administracyy- 
néy a zwłaszcza za to, że mię przekonał iż badanie 
o ludności, o stosunkowćm zaludnieniu kraiu io u- 
bogich koniecznie do tóyże nauki należćć powinny. 
Te dostrzeżenia iego niezostaną bez użytku ieżeli 
siły i okoliczności zamiary moie do skutku przy= 
wieść dozwolą. Lecz uczyniony mi zarzut, iako- 
bym nie był uznał prawdziwych źródeł bogactw na- 
rodowych, zdaie mi się bydź niezasłużonym, choćby 
też przez wzgląd na zasady w pierwszych dwóch to- 
mach wyłożone. Z nich bowiem mógł się recenzent 
przekonać że wiem iż praca iest główném źródłem 
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Te uwagi zakończamy nayżywszóm życze- 
niem, aby ten godny naśladowania przykład, ia- 
ki Hr. Skarbek ninieyszóm dziełem wskazał swym 
ziomkom niezostał bez skutecznym, ale owszem 
aby powołanych do tego mężów zachęcał do 
wzbogacenia ich dziełami tak ważnóy gałęzi na- 


uk. 
mm 


bogactwa, a ponieważ rolnictwo, rękodzieła i han- 
del sątylko pewnemi rodzaiami pracy towarzyskićy, 
zostałem tedy wiernym pierwszemu założeniu gdym 
powiedział: że się na tych trzech iedynych rodza- 
iach pracy towarzyskićy bogactwo narodu opiera: bo 
i recenzentowi taynóm bydź nie może iż praca któ- 
ra do żadnego z tych trzech rodzaiów przemysłu nie 
należy zasadą bogactwa narodu bydź nie może. Ze 
zaś ta część dzieła mego nieco więcóy iak krótki 
rys zastosowanego gospodarstwa kraiowego Krausa 
zawierać musi, dowodzi tego sama obiętość tych 
dwóch tomów wporównaniu do 286 kart dzieła 
tegoż autora, 


F. HR. SKARBEK. 
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XI. 


Dotad uważaliśmy podobieństwa trafu lub chy- 
bienia, bezwzględnie, czyli same w sobie; ale ścisłe 
onych wyrachowanie nayczęścićy iest potrzebne 
do ocenienia spodziewanych korzyści lub. straty 
we wszelkich przedsiewzięciach gruntowanych na 
niepewnych zdarzeniach. Czyniący wp. (zakład, 
iż wgrze kostką od razu urzuci szóstkę; nie po» 
winienby stawiać więcćy nad piątą część stawki 
swoiego przeciwnika. Przypuśćmy albowiem, że 
na każdą z sześciu ścian kostki, inna osoba sta- 
wia, i że całkowita stawka w grze będąca przy= 
sądzoną będzie temu, któryby obrał Ścianę urzu- 
cong. z W tym przypadku, żadnych nie ma powo- 
dów dla którychby stawka iednćy osoby, większą 
być miała od stawki innych. Wygrywalący zatćm 
'zyskiwałby pięć razy tyle ile stawił, Gdyby te- 
raz, ktokolwiek z przytomnych przed rozstrzygnie- 
niem ieszcze losu, chciał sam ieden zaiąć mieysce 
aż pięciu graczy, powinienby widocznie stawić 
tyle, ile ci ostatni stawiaią razem to iest: + stawki 
całkowitćy. 

Z czego wnieść można w ogólności, że ta tylko 
gra lub wszelka spekułacyś iest matematycznie ró - 
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wną i sprawiedliwą, w któróy stawka graiącego 
lub spekuluiącego proporcyonalną iest do podo- 
bieństwa wygranćy. Czyli, im podobieństwo wy- 
granćy w stosunku do podobieństwa przegranćy 
iest mnieysze tym też i spodziewana wygrana, 
czyli wszelka w ogólności korzyść, większą być 
powinna. Tak się ma zatćm zysk oczekiwany do 
stawki czyli tego, co wystawiamy na stratę, iak 
się ma podobieństwo chybienia do podobieństwa 
trafu. Albo co na iedno wychodzi: iłoczyn wy- 
padaiący z pomnożenia liczby wyrażaiącćy ko- 
rzyścć przez ułomek wyrażaiący podobieństwo iey 
otrzymania, równać się zawsze powinien iloczyno- 
wi z liczby wyrażalącey stawkę, przez ulomek wy- 
rażaiący możność ićy utracenia. Pierwszy z tych 
iloczynów, zowie się nadzieią, drugi obawą ma- 
tematyczną. 

W ten czas zatćm, położenie graczy lub spe- 
kuluiących nie zmienia się, kiedy każdego oba- 
wa wyrównywa iego nadziei matematycznćy. To 
twierdzenie, może mieć w sobie dla niektórych 
osób pozór sprzeczności. Jakoż w istocie, po za- 
padnięciu losu, maiątek graiącego koniecznie albo 
żmnieyszonym albo powiększonym zostanie. Po- 
fożenie zatém iego tak w pierwszym iak w dru- 
gim przypadku, całkiem odmiennćm będzie od 
tego, W iakićm się przed rozpoczęciem gry znay- 
dował. Jakże tedy dokładność powyższego wnio- 
sku wytłumaczyć? nie inaczćy iak uważaiąc, że 
ciągłe doświadczanie tegoż samego losu, sprawia 
` Pamiętnik Marsz. T. VI. N.1P. 48 
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niezawodne zbliżenie do siebie wszystkich strat 
«czyli przegranych i wszystkich korzyści czyli 
wygranych. Takowe wynagrodzenie może wpraw- 
dzie, z zupełną dokłanością nie nastąpić; ale, co- 
raz bardzićy mnożone próby dążą bezustannie do 
tego celu. Osoby np zawsze bawiące się zo- 
ba w grę matematycznie równą i sprawiedliwą, a 
zatém posiadaiące także tęż samę biegłość, obli- 
czaiąc się po znacznym przeciągu czasu, zawsze 
znayduią: że ich wygrane i przegrane są prawie 
zupełnie też same. Z czego bardzo łatwo wnieść 
można , iak wielkim iest nierozsądkiem, wysta- 
wiać w grze szczupłe swoie mienie, przeciw po- 
siadaczowi znacznćy summy, który wytrzymuiąc 
zdarzyć się dla niego mogące od czasu do cza- 
su niepomyślne wypadki, zapewnia sobie na 
znacznéy liczbie prób, niezawodne korzyści. (uwa- 
ga ta zresztą zupełnie się zgadza z tóm cośmy w 
$ IV wykazali) Ale, nieostrożność takowa tym 
szkodliwszą się staie, gdy grający w przypadku 
trafu, nie odbiera lyle ileby mu prawidła powyższe 
przysądzały — rachunek bowiem uczy: Że 
iakokolwiek mała zachodzi rożnica pomiędzy na- 

lgieją matematyczną dwoch graczy; zawsze ie- 
dnak, zmnażaiąc liczbę prób , otrzymać można po- 
dobieństwo tak wielkie, uakie się nam tylko podoba; 
że gracz maiący za sobą powyższą korzyść, ciągle 
będzie przy wygraney a iego przecwnik ciągle przy 
stracie. (1) zwi 
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(1) Obacz dowodzenie tego twierdzenia w Traité Elément, 
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Dla tego to przedsiębiercy gier hazardownych, 


którzy w ogóle bardzo znacznie powiększaią swo- 
ię nadzieię matematyczną; (1) częstokroć żadnćy 
w banku albo tylko dla ułudzenia pewną skła- 
daiąc kwotę, choć milionami opłacaią się rzą- 
dowi, miliony przecież, wswoie corocznie chowaią 
szkatuły; miliony ktore niestety! bez żadnego przy- 
musu na wyścigi znoszą im ludzie, iakby dani- 
nę swoiey nierożwagi 1 ślepoty. (2) 
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Lecz, nie podług samćy tylko nadziei matenia- 
tycznćy należy oceniać stratę graczy lub speku- 
luiących. Porównywanie stanu maiątku przed 


wypadkiem i po wypadku, zawsze mieć należy, 


na pilnćy ba czności. Porównywanie i ocenianie 
takowe teraźnieyszego mienia z tćm, iakie posia- 
dać można po rozstrzygnieniu losu, pierwszy 
NN oe 
du ` Cal. des probab. p. Lacroix p. 100 — 103. — Choć 
z resztą takowe, niemal izko wniosek tego, cośmy powiedzieli 
w paragrafie IHI, uważaćby można, 

(1) Loterya zp. Francuzka za trafienie zera „ zamiast 
11747 zysku daie tylko 5,500. — Za trafienie kwaterna 
zamiast 511,037 zysku daie tylko 74,999— A dawniey, za 
kwinterno płaciła milion zamiast 43,949,268 (Notą do $ ID; 
Są kraie, w których wygrywaiący i tyle nawet spodzie- 
wać się nie może. 

(2) W samym Paryżu, przedsiebiercy gier hażardownych 
oplacaią rządowi około 7 milionów fr: rocznie. 


, 
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Daniel Bernoulli podciagnął pod teoryą matema- 
tyczną, naytrudnieyszych rozumowań filozofii wy- 
magaiącą. W ogólności, w obecnym przypadku 
nie tak się uważa na wartość liczebną pieniędzy 
stanowiących zysk lub stratę, iako raczćy na ich 
stosunek do całości maiątku. Ten, który nie ma 
więcćy nab tysiąc złotych, bardzićy się zapewne 
obawiać będzie wystawić ie na niepewność, iak w 
ten czas, gdyby posiadał dwa tysiące. Jeden tra- 
ci 10000 bez naymnieyszego żalu, gdy tym cza- 
sem drugiego, strata podobna, przywieśćby 
mogła do ostatnićy rozpaczy. Każdy przeto czło- 
wiek, inny stopień wartości przywięzuie do zy- 
sku lub straty: a to, stosownie do stanu swoićy 
całéy fortuny, swoich potrzeb i swoiego moral- 
nego położenia. Z podobnego punktu uważaiąc 
rzeczy, łatwo się przekonać można, że taż sama 
kwota, większą ma dla nas wartość kiedy ią tra- 
cimy, aniżeli wtenczas, kiedy się staie naszym zy- 
skiem. I tak, ieżeli posiadaiący 10000 maiątku, 
wystawia się na stracenie tysiąca, ważność tćy sum- 
my natedy wyraża ułomek z5; ieżeliby zaś przeciw- 
nie zyskał 1000 złotych czyli pićrwszy swóy ma- 
iątek zmienił na 11000, ta sama summa byłaby 
tylko = iego całkowitego mienia. Zmnieyszyłaby 


się, przeto o 7jz Część w wartości swoićy moral- 
nóy. Jakoż w samćy rzeczy, przypuśćmy, że pro- 
cent iaki czynią 10000, koniecznie iest potrze- 
bny na zaspokoienie moich całorocznych i nie- 
odbitych potrzeb. Zmnieyszenie takowego pro- 
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centu o 50 zł. wystawićby mnie mogło do czy- 
nienia oszczędności iuż i tak w bardzo ograni- 
czonych potrzebach; tak dalece, że codzienna 
prawie przykrość, któróybym z powodu podobne- 
go pofożenia doznawał, znacznie większą byłaby 
w stosunku do przyiemnośći, iakąby mi wygrana 
powyższa rozłożona na rok cały sprawić mogła. 
Różnica tych dwóch stanów byłaby widocznie 
tym wydatnieysza, im bardzićy summa, wystawio- 
na ma niepewność , byłaby względem całości 
maiątku znacznieyszą. Gra zatćm niekorzystną 
dla graiącego iest nawet i wtenczas, kiedyby 
stawka i wygrana urządzonemi były podług 
nayściśleyszych rachunku losów prawideł. Cze- 
góź się dopiero Śpodziewać należy wówczas, 
gdy te prawidła naruszonemi zostaią?” Jednćm 
słowem, ziakiegokolwiek bądź punktu uważaliby- 
śmy rzeczy, wypada: że wszelkie gry hazardowne 
nayszkodliwsze są w swoich zasadach dla każdego 
graiącego w szczególności, a tém samém przeciwne 
dobru całego towarzystwa. (1) 

Nie bardzićy zaiste nie poniża sczytnego prze- 
znaczenia człowieka, iako to: że mu rzadko 
kiedy powyższćy prawdy własna rozwaga, a 


Z... ZNANA 


Qa) Uważaiąc teoryą gier hazardownych we względzie ma- 
tematycznym tylko, niki nad Ampera nie traktował téy ma- 
teryi W sposób więcćy anatityczny: — Dzielo przez niego w 
tym celu wydane, ma za tytul: Considćrations sur la théorie 
mathématique du Jeu, a Lyon et a Paris an 1802. 
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prawie zawsze smutne tyłko doświadczenie dowo» 
dzi. Omamienie, które przez długi ciąg wieków 
wiodło go do uważania się za środek całego 
ogromu Świata, każe mu się także uważać, iako 
szczególny przedmiot względności  wszystkićm 
podług niego rządzącóy fortuny. Nic takowego 
nie masz na ziemi, snów nawet i nayniedorzecz- 
nieyszych gusłów nie wyłączałąc, czegoby nie. 
użył na przekonanie się, że ta łaskawa Bogini, 
samo nawet niepodobieństwo w pewność dla nie- 
go zamienić może. « Zapalony gracz (mówi 
wymowny Buffon st. 384. V.) codziennie powie- 
rzaiący losowi pieniądze, iemu tylko przypisuie 
swoie przegrane; iego tylko o niesprawiedliwość 
oskarża, boleiąc równie nad tém co utracił, iak 
nad tém, czego nie zyskał .. . Niepodobna 
iest mu poiąć, że ten iego los wszechwładny 
i ukochany, postępuie w prawdzie chwieiącym 
się i niepewnym krokiem; ale zmierzą zawsze 
do iednego celu, do pewnćy granicy, a tą iest; 
zupełna zguba tych, którzy mu bezroważnię 
powierzaią swoie nadzieie. ” 


\ 
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Lecz odwróćmy uwagę naszę od tyle zasmu- 
caiącego obrazu, a powiedzmy raczćy: że, ieżeli 
iest grubym błędem utrzymywać: iakoby przy- 
szłe i niepewne wypadki zależały od ślepego 
iedynie losu, gnębiącego iednych a karesuiącego 
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drugich; więcóy prawdżiwóm i bardzicy korzy- 
stnóm iest: przypisywać ie zręczności, lub niez- 
grabności własnćy; że to, co pospolicie sczęściem 
lub niesczęściem zowią, nie iest rozlane bez róż- 
nicy, a przynaymiey bez pewnego podobieństwa. 
Ten, który niepomyślność swoię przypisuie lo- 
sowi, nie pamięta zazwyczay, iż źle kombino- 
wał środki mogące go przywieść do zamierzo- 
nego ceiu; nie poymuie, że to właśnie czegoby 
dopiął, działaiąc podług ułożonego przez: siebie 
planu, byłoby niespodziewanćm i nadzwyczaynćm. 
"Wszędzie bowiem równie iak wgrze staraniem 
być powinno człowieka, aby iloczyn z dobra, 
którego się spodziewa i z podobieństwa otrzyma- 
nia onego, zrównać przynaymnićy z takimże ilo- 
czynem wz lędnie do straty uważanym (1). 

Jeżeli przedsiewzięcie iakowe tyle iest hazar- 
doówne, iż przedsiebiorcę wystawiaiąc na znaczny 
usczerbek maiątku, postawićby mogło w niemoż- 
ności uisczenia się w danych przyrzeczeniach; roz- 
tropność i powinność naówczas radzą , uiepu- 
szczać się na takowe niebezpieczeństwa. Ale - 
ponieważ właśnie widoki maywiększą zgubą 
grożące, naybardzićy częstokroć milemi są lu- 
dziom, wystawiaiąc znacznieysze nad wszelkie 
inne korzyści; należy przynaymnićy wtakowych 
razach, wszelkie iakie tylko są w mocy, przedsie 


za SAAŃ +86 YI 
(1) Nullum numen abest, si sit prudentia, sed te 


Nos facimus, Fortuna, Deam,  eeloque docamus, 
( Juvenalis sat. X. v. 365.) 
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wziąć szrodki, aby, w przypadkn ńawet samego 
nieszczęścia , być przyprowadzonym do smutnćy 
a krzywdzącćóy honor niemożności, podniesienia 
naszego maiątku przez nowe i sczęśliwsze speku- 
lacye. 

Z tego łatwo sobie wystawić można, iak wiel- 
kiém iest dobrodzieystwem dla handlu stowa- 
rzyszenie się osób, które, za odebraniem pee 
wnćy kwoty poprzedniczo oszacowanćy, stosownie 
do wielkości niebezpieczeństwa, na iakie się spe- 
kuluiący naraża, przyymuie na siebie obowiązek 
ponoszenia wszelkićy straty. Jeżeli przedsięwzię- 
cie pomyślnym skutkiem uwieńczone) zostanie; 
towarzystwo, czyli zapewniaiący (Vassureur) zatrzy- 
muie sobie summę, którą mu płacono, nie na- 
leżąc w żadnćy części do zysków. Jeżeli zaś za- 
pewniony (Passurć ) wszystko utraca; towarzy- 
stwo ` płaci mu całkowitą wartość szkody w ugo- 
dzie obwarowaną. 

Doświadczenie czasów przeszłych względnie do 
rozmaitych pór roku, klimatu kraiów, do których 
wyprawa iest przeznaczona, i przez które prze- 
chodzi, czasu woyny lub pokoiu i. t.d. dostarcza- 
ią faktów, podług których wyprowadza się podo- 
bieństwo straty, na iaką się wystawiamy, przez 
porównanie wypadków sczęśliwych z niesczęśliwe- 
mi ($VI.) Burze zatćm, rozbicia, rozboie, ogień, 
woyna, wszelkie nakoniec niebezpieczeństwa zda- 
rzaiące się równie na lądzie iak morzu, mogą 
być tym sposobem przewidziane, ze znacznćm 
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zbliżeniem się do prawdy , przez towarzystwa 
zapewniaiące. Jeżeli mp. długim  przeciągiem 
czasu stwierdzone obserwacye dawały na podo= 
bieństwo straty ułomek >; kwota natedy , iaką 
spekuluiący zapewniaiącemu dać może, nie po- 
winnaby przenosić +> części iego maiątku wy- 
stawionego na niepewność. Summa ta iednak 
powszechnie bywa większą tak z powodu kosztów 
administracyi iak ze sprawiedliwóy obawy, pocho- 
dzącóy -Z braku dostatecznćy liczby obserwa- 
cyy. A chociaż ieszeze pomimo tego, zawsze rze- 
czywistą iest korzyścią, zamieniać to co iest mnićy 
aniżeli waątpliwóm , na to co iest zupełnie pe- 
wnćm; przecież i w podobnych razach, należy nie- 
tylko oceniać samę nadzieię matematyczną, ale 
nadto i nadzieię moralną, podług którćy zape- 
wnić się wprzody należy: iak wielką wypadnie uczy- 
nié towarzystwu ofiarę, aby prócz korzyści mate- 
matycznéy, można sobie nadto zastrzedz i korzyść 
moralną. (1) ($ XIL.)Stowarzyszenia takowe mogą nie 


(1) Oto są formuly, podług których obie strony swoię na- 
dzieię moralną oceniać powinny. Niechay S oznacza. snmmę 
maiącą być wystawioną na ryzyko, q pozostałość maiątku 
kupca, « podobieństwo straty wyciągnięte z doświadczenia 
a zaś p niech oznacza kwotę należną towarzystwu za zape- 
wnienie summy S$. Jeżeli równanie następuiące: 


q (aS) | =q+S—p 


będzie mieć mieysce; może natedy kupiec zapewnić summę S, 
„Podług zaś tego czy maiątek qmnieyszy lub większy będzie; 
Pamiętnik Marsz. T. VIN. IF. 49 


| 
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wymagać z swoićy strony wysokich opłat, ieżeli [í= 
czba spekuluiących, biorąca od nićy za pewnienie iest 
bardzo znaczna. Utworzona bowiem ze zbioru wszy- 
stkich poiedynczych opłat summa (ieżeli wszyste 
kie prawidła, iakie Analiza losów przepisuie, ba- 
cznie zachowanemi były) nietylko posłużyłaby na 
pokrycie szkód poniesionych; ale nadto, przynieść 
może towarzystwu (które zresztą prócz zakwito- 
wania, żadnego własnego kapitału wyliczyćby 
wtym razie nie potrzebowało) tym większą ko- 
rzyść, im sfera iego działania rozciągleysząby 
była ($ IVi XII). (1) 

Tym sposobem, nietylko zapewnićby sobie mo- 
żna zbiory przeciwko wszelkim klęskom atmos- 
fery, domy przeciw pogorzeliskom, dobytek prze- 
ciw chorobom epidemicznym; nie tylko wszyst- 
kie rzeczy fizyczne alei moralne. Zastanawiaiąc 
NENZNNERZC NZ R POZ 
aniżeli wskazane warunki tego wymagaią, należy mu przyiąć 
lub odrzucić zapewnienie (Vassurance), Podobnież, ieśli q 
iest kapitałem tego, który zapewnia, może tenże przystać 
na spekulacyą, ieśli równanie następuiące exystować może: 


; I—u , 
(q— S+p) (q+p)  =45 


miałby on rzetelną korzyść, gdyby q było większćm niż 
wymaga to równanie, a rzetelną stratę w przypadku przeci- 
wnym (Théorie Analyt. des probab: p. Laplace p, 433 et suiv). 

(1) Towarzystwa wreszcie podobne i tegoż samego rodzaiu 
(np. kompaniie morskie pewnego państwa albo pewnćy liczby 
takowych) moglyby się nadto wzaiemnie zapewnić tak, Że 
ma wszelki przypadek bankructwa iednegoj, wszystkie inne 
na nieby się składały. 
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się wogółności nad ucywilizowanemi narodami, 
łatwo postrzedz: iż nayznacznieyszćy liczby ludzi 
całkowiie utrzymanie zależy, albo od ich włas- 
nych sił i zdrowia, albo od życia osób będących 
naczelnikami familiy. A że nic zdaie się bar- 
dzićy niepewnćm na ziemi, nad zdrowie i ży- 
cie człowieka; przeto też i nadzwyczay zna- 
czna zachodzi różnica pomiędzy taką klassą lu- 
dzi, a tą, którćy byt nie tyle podległym iest lo- 
sowi przez to: że, czy to dochód gruntowy, czy- 
też procent od kapitału, całkiem niemal od 
ich przemysła niezależny, w każdym przypadku 
dostarczaią im sposobów zaspokoienia potrzeb. 
Przyczynę tćy koniecznćy nierówności, zagra 
żaiącćy nieustannie nędza, naylicznieyszćy a ra- 
zem nayużytecznićyszćy części spółeczności, zna- 
cznie znisczyć można, stawiaiąc, że tak rzekę 
w walce los przeciwko „sobie samemu. Daymy 
np. że t0,000 osób tegoż samego wieku oddaią 
na pewny bank 6,000,000 Złp. zebranych ze 
składek po 600 Złp. wynoszących. Daymy nadto, 
iż takowa pomiędzy nimi stanęła ugoda: że pa 
Śmierci każdego należącego do stowarzyszenia po- 
pozostali przy Życiu, będą się zarówno dzielić do- 
chodem od 600 Złp. które zmarły zapłacił, tak, 
że gdyby np. po pewnym czasie, 100 tylko o- 
sób pozostało przy Życiu, te roo osób posiada- 
czamiby. były dochodu od 6,000,000. Podobnee 
go zatóm rodzaiu stowarzyszenia zachwycaiące 
przedstawiają widoki. Umieraiący, tracąc niewie|l- 


( 394 ). 


ki kapitalik, nie żałuie danego słowa. Przeciwnie 
zaś ci, którym szczęście przeżyć innych dozwoli , 
staią się panami znacznych dochodów, wtenczas 
właśnie naypotrzebnieyszych , kiedy późna sta- 
rość: tysiącem ich dolegliwości obarcza (1). 

Ale nie każdy chciałby lub może od razu wy- 
łożyć pewną kwotę, i nie każdy tyle iest samo- 
lubnym, aby tylko iedynie o sobie pamiętał. Wi- 
dok zbliżaiącéy się starości i śmierci nawet sa- 
méy, nie iest tyle okropnym dla cnotliwego mę- 
Ża lub oyca, ile nieustannie mieszaiąca ich spo- 
koyność i szczęście obawa, aby, kiedy iuż stąpią 
do grobu, wierna i przywiązana Żona , drobne i 
liczne dziatki, iedyne przedmioty ich starań i za- 
biegów na ziemi, pod murem zmuszone nie by- - 
ły wzywać przechodnia litości. W wielu kraiach 
może podobnie myślący mąż lub oyciec, składać 
miesięcznie lub rocznie pewną część tego, co mu 
ieszcze po zaspokoieniu nieodbitych potrzeb po- 
zostaie, w tak zwanych kassach zapewnień na Żży- 
ciu (assurances sur la vie), które od chwili ich 
r 


z 
(1) Pierwsze tego rodzaiu stowarzyszenie (tontine zwane) 


zawiązane we Francyi przez pewnego Neapolitańczyka, na- 
zwiskiem Tonti, w roku 1689. pobierało rocznego dochodu 
1,400,000 franków. — Każda akcyia kosztowala 300 franków. 
W roku 1726. umarła w Strasburgu 96 letnia wdowa po 
Cyruliku, pobieraiąca w ostatnim roku Życia 73,500 fran- 
ków, za swoię mizerną sumkę. (patrrz Lehrbegr; der Ma- 
themat: v. Johan. Tom. Lorentz 1803. p. 409). 
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śmierci, obowiązane są pozostałym wdowom i sie- 
rotom wypłacać pewną pensyą , oszczędnością 
zmarłego nabytą, a powiększoną tak dochodem 
przypadaiącym na familiie wcześnićy odumarłe, ia- 
ko też składką tych oyców lub mężów , którym 
niebo dłużćy nad innych w czerstwości żyć do- 
zwoliło. W podobny sposób możnaby obmyślić 
dzieciom (wtenczas, kiedy iuż same na siebie pra- 
cować i tworzyć nowe familiie mogą) pewien ka- 
pitalik powiększaiący się kosztem tych, którymby 
śmierć zawczesna do kresu tego przyyść wzbro- 
niła. 

Ze wszystkich tego rodzaiu stowarzyszeń + Z4* 
sadzaiących się na rachunku obliczaiącym podo- 
bieństwo życia ludzkiego i teoryi wykazuiącćy 
nadzwyczayną szybkość rośnięcia kapitału, oddam 
nego na procent składany , te naylepićy odpo- 
wiadaią swoiemu przeznaczeniu, które za iak nay- 
mnieyszą (ile być może) sumkę , zapewniaią (ile 
być może) nayprzyzwoitsze utrzymanie. Nie ma- 
ią one ieszcze dotąd, ani owćy rozciągłości, ani 
tego urozmaicenia, przez które prawdziwie stać- 
by się mogły użytecznemi, nie szczególnym tylko 
-« osobom lub familiiom , ale w ogólności wszystkim 
kłassom spółeczeństwa. Brak dostatecznego o- 
świecenia, naydokładnićy i nayoczywiścićy wyka- 
zuiącego pomienione korzyści, które upór nieod- 
stępny ciemnocie zawsze odrzucać będzie ; brak 
nareszcie dostatecznóy rękoymi i zupełnćy ufno- 
ści. w kredycie publicznym, są i bogdayby nadał 
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nie były nieprzełamaną zaporą w rozszerzaniu i 
ulepszaniu tych maywaźnieyszych dla ludzkości 


Instytucyy (r). « Instytucye podobuego rodzaiu 
(mówi Condorcet) gruntuiące się na pewnieyszych 
i łatwieyszych do wykonania kombinacyach, ani- 


Trupanea 


(1) Pomiiaiąc dzieła Laplace, Lacroix, i innych autorów 
francuzkich , zastanawiaiących się w ogólności nad naturą i 
- urządzeniem podobnych stowarzyszeń , przyznać należy; iż 
co do drobnych szczegółów administracyi zwłaszcza, niemiec- 
cy pisarze są daleko rozciągleysi. Celuią w téy mierze dzie- 
ła następuiące (między innemi). Arithmetische Anleitungen 
iiber juristische, Stats-und forstwirtschaftliche Fragen etc. v. 
Karl Christ: Langsdorf— Anleitung zur juristischen , politis- 


chen und öconomischen Rechnenkunst v. Johan Andr. Christ: 
Michelsen*s. Über Versorgungs und Austeuerkassen v. 
Otto Schultz 1822. ete. Ostatnie to dzielko, bardzo dobrze 
obiaśnia wszystkie okoliczności, na -które mićć baczność 
należy, przy zaprowadzeniu po parafiiach zwłaszcza , kass 
wsparcia i oszczędności, — © kassach oszczędności wy- 
pracował w oyczystym ięzyku interessuiącą rozprawę Szano- 
wny Kollega Skarbek (patrz Pamiętnik Warsz: r. 1823. Nr- 
6). Rozmowa francuzkiego Plebana z swoiemi Parafiiana- 
mi, prosto a iasno i trafnie przekonywaiąca o użyteczności 
kass powyższych (Pam: Warsz: Nr, 8) godną zaiste by- 
la, aby ią wszystkie nasze gazety co dosłownie niemal po- 
wtórzyły. — Zdaie się, że Redaktorowie ich milczeniem zu- 
pełnćm w tćy mierze dowieść chcieli: iakoby wiadomość po- 
wszechna o tém w naszym ubogim kraiu, nie tyle potrze. 
bną byla, ile wiadomość np. o kroiu francuzkich sukien, 
kolorze modnych piór , szalów , surdutów, kamizelek i tym 
podobnych, arcy ważnych i użytecznych dla ludzkości dzie- 
lach, 


A 
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żeli owe proiekta wieczystego pokoiu, któremi 
się w słodkich marzeniach dusza niektórych filo- 
zofów pociesza, nayprędzćy przyśpieszyćby mo- 
gły ową pożądana braterską miłość i zgodę na- 
rodów, kiedyby krwawe woyny, równie iak łu- 
pieztwa i mordy (które częstokroć nędza i roz- 
pacz dyktuią) liczona do owych okropności i klęsk 
nadzwyczaynych, które poniżaią i oburzaią natu- 
rę, odznaczaiąc piętnem hańby te kraie i wieki » 
których historyą plamiłyby podobne obrazy. 
(Esquisse d'un tableau historique, des progres 
de fesprit humain — Paris 1798 p. 375). O iakże 
miłą iest rzeczą widzieć, że nayściśleysza nawet 
rachuba, biorąc interes powszechny i sprawiedli- 
wość pod rozwagę, prowadzi nas do tych samych 
>qczuć i zdań ludzkości, które są w głębi każde- 
go serca wyryte; iakże miłóm iest to niczém nie- 
zbite przekonanie: że pierwszy głos przyrodzenia 
nie był şąmém czczćm obłąkaniem! Przesady i 
duma tylko oddychaią dzikością; ale rzadko, (ie- 
śli nie powiem nigdy ) rozum i ludzkość w swo- 
ich odpowiedziach są sprzeczne. Zawsze rzetel- 
nie oświecony badacz iasno spostrzega: że wszę- 
dzie odwieczna Wszechmocność nieprzerwanym 
złączyła węzłem prawdę, szczęście i cnotę. 


XIV. 


Przebiegaiąc baczną uwagą w krótkości to, co- 
śmy dotąd wyłożyli , łatwo się przekonamy: Że 
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wszędzie gdzie tylko zdarzenia zależą od pewnych 
kombinacyy , mogących. być ocenionemi we wszy- 
stkich swoich częściach, rachunek służy nie tyl- 
ko do ugruntowania spostrzeżeń zdrowego roz= 
sądku; ale często nawet i do ich sprostowania 
tam zwłaszcza, gdzie liczba powyżćy wzmianko- 
wanych kombinacyy pewne przechodzi granice. 
Twierdzenia i wnioski, któreśmy z uważania gier 
w ogólności wyprowadzili, dostatecznym są tego 
dowodem. To samo nawet zapewnienie się, alba 
natchnienie raczóy, wiodące nas do uważania: że 
łatwićy wypaść mogą zdarzenia, za któremi mó- 
wi większa liczba przypadków, mógłby kto może 
za ułudzenie uważać , gdyby teorya matematy- 
czna nie uczyła: że takowe zapewnienie powię- 
ksza się tym bardzićy, im więcćy doświadczamy 
losu, i że znaczna liczba prób następnych, dadź- 
by mogła podobieństwo tak wielkie, iżby słu= 
żyć mogło za niezbity dowód (naygrubszym na- 
wet zmysłom) pewności powyższego mniemania 
($ V). 

Że wszędzie gdzie a priori ani wszystkich wy- 
darzyć się mogących przypadków, ani ich wzaie- 
mnych stosunków obliczyć nie można, należy ko- 
niecznie z pilną bacznością radzić się doświadcze- 
nia i obserwacyy, iako iedynie mogących dostar- 
czyć gruntownych zasad, na których opieraiąc 
nasze rachuby, obliczyćbyśmy mogli , ze znacznóćm 
do doskonałości zbliżeniem , tak podobieństwo 
przyszłych wypadków, iako i podobieństwo exy- 
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stencyi praw niezmiennych , którym wszelkie fe- 
nomena przyrodzenia, w znacznćy uważane mas- 
sie, podlegaią. Same działania człowieka, od wo- 
li iego tyle zmiennćy zależne, muszą mieć prze- 
cież pewną dążność, równie iak i wszystkie inne 
siły przyrodzenia. Historya ze względu przyczyn 
niezmiennych i nieustannie na wypadki życia lu- 
dzkiego działaiących uważana, nie tylkoby inte- 
ressuiącą i nader ciekawą była ; ale nadto wy- 
kryćby mogła niezawodnie, nayzbawiennieysze 
dla rodu ludzkiego przestrogi. Nie ieden może 
na ów czas z tych skutków, ktore teraz przypa- 
dkowym tylko okolicznościom przypisuiemy , ©- 
kazałby się koniecznym wypadkiem pewnych 
przyczyn , nieustannie nań działaiących , które 
przez skrupulatne obserwowanie znacznćy liczby 
skutków podobnych, rozsądne onych obliczanie 
i porównywanie między sobą, widocznićy do- 
strzedzby możńa, aniżeli, opieraiąc się na owych 
wymyślnych gadaninach, na które niemał każdy 
przy szczerych chęciach zdobyć się może (1). 


p e ee EE z a nz 


(1) Dodaymyż dopićro-do tego owo, na nieszczęście zbyt 
często sprawdzaiące się zdanie: 
« Nihil est tam incredibile , quod non dicendo fiat pro- 
babile” ( Cicero Præfat: paradox ). 

Wszakże i Rousseau dowodzący, że człowiek bez wszelkich 
sztuk, bez przemyslu; słowem zupelnie iak zwierze dzikie 
żyiący , enotliwszym i szczęśliwszym iest od uobyczaionego o= 
bywatela Szwaycaryi lub Anglii: odbiera nayświetnieysze całe. 


Pamiętnik Farsz. T. FI. N. VL. 30 
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Słowem, ścisłe obserwacye, doświadczenia i ra- 
chunek, naypewnieyszą wszędzie są drogą, pro- 
wadzącą nas do ocenienia prawdy, a tém samém 
naytrwalszą podstawą całćy filozofii człowieka. 
Gdzie te tylko opuszczają rozum, tam iuż nie tak 
nadzieią wykrycia prawdy uwodzić mu się nale- 
ży, iako się raczéy uzbroić w ową bohaterską , 
że tak rzekę odwagę, która niemożności pozna- 
nia tego, co siły ludzkie przechodzi, za sromotę 
nie bierze. A chociaż byćby mogły niekiedy 
przypadki w których naywiększa śmiałość, nay- 
- wyższą mądrość stanowi ; przecież powszechnie 
zbyteczne zapędzanie się w samym tylko ideal- 
nym świecie, nie zródziło dotąd nic więcćy pra- 
wie, prócz niepoiętych zamieszań, częstokoć nad 
samę ciemnotę szkodliwszych (1). Odkąd Che- 
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go uczonego zgromadzenia oklaski—(Akademii w Dijon, która 
rzecz tę podała do konkursu....). 

(b) Condorcet, który mocno czuł powyższą prawdę, pićr” 
wszy podał sczytną myśl czynienia ile być może naycią- 
gleyszych doświadczeń i obserwacyy , nie zależnych w pe” 
wnym względzie (iak dotąd) od życia iednéy lub kilku o- 
sób, unoszących częstokroć wiele bardzo ważnych spostrzec- 
żeń z sobą razem do grobu. Chce on, aby uczeni wszy- 
stkich kraiów tworzyli między sobą iedno tylko towarzystwo, 
i aby ułożyli spólnie plan, podług którego, wszystkim po- 
wyższe doświadczenia i obserwacye, czynićby należało (patrz 
Discours du à PAcadćmie des sciences lorsque la Comtesse et 
lë Comte lu Nord (późnićy Pawel Iszy) ý vinrent prendre 
séance en 1782 ). — Natedyto , spodziewaćby się można 0% 
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mik szukać przestał nieśmiertelności w retorcie ; 
odkąd zmordowany Fizyk nie sili się na wytłó» 
maczenie wszystkiego , a Astronoma oko w ogro- 
mie nieprzeliczonych światów , nie śledzi więcćy 
przeznaczeń tak drobniutkiego proszku, iakim 
iest człowiek na ziemi; odkąd słowem, nie na- 
rzucać zuchwale przyrodzeniu przez siebie wy- 
myślone prawa; ale skromnie go o takowe przez 
ciągłe doświadczenia i obserwacye pytać, a przez 
rachunek na nich oparty, uogólniać fakta zaczę- 
to; odtąd nauki fizyczne , ciągle pewnieyszym i 
olbrzymim posuwaią się krokiem. Miałożby ta- 
kie postępowanie, zupełnie być bezużytecznóm 
w umiejętnościach filozoficznych ? Nie bynay- 
mnićy. Należyż bowiem i w tym przypadku dzia- 
łać inaczćy, anie tak, iaknam rachunek podo- 
bieństwa wskazuie? Nie potrzebaż i tu mówię , 
kłaść na iednćy szali wszystkie korzyści, na dru- 
gićy wszystkie niedogodności i być dotąd w po- 
wątpiewaniu, czyli dotąd wstrzymywać się zupel- 
nie z swoim wyrokiem , dopókąd odkryte fakta 
nie czyniłyby iednćy z powyższych szal waźniey- 
szą nad drugą? Tak iest, iakkolwiek dotąd mi- 
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wych tablie fizycznych, metafizycznych i t. p. oznaczaią- 
cych ze znaczną dokladnością, różne stopnie podobieństwa, 
któreby przywiązywać należało do każdego zdania, a których, 
niemożna spólnie z Helwecyuszem , od iednego tylko wy- 
magać człowieka ( patrz de Tesprit p. 65. a Paris chez Bri. 
and ). 
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mo tylu wysileń pierwszego rzędu matematyków, 
rachunek podobieństwa, małą bardzo liczbę py- 
tań, w stosunku do tych, któreby sobie poczy= 
nić można, ze ścisłą rozwiązuie dokładnością; te- 
orya przecież iego szczególnym przedmiotem być 
powinna każdego, rozważnie i Dezstronnie my- 
ślóć i działać chcącego człowieka. Jako albo- 
wiem malarz ciągłą nauką i zastanawianiem się 
nad bryłami tak foremnemi np. iak są: kula, 
walec, ellipsoida it. p. nad gradacyą kolorów i 
cienia; dostatecznćy nabyć może wprawy, do do- 
kładnego wydania wszystkich części tak cudo- 
wnéy i różnokształtnćy budowy, iak iest cała po- 
stawa człowieka; tak też i umysł, raz dostate- 
cznie nawykły do liczebnego oceniania rozma- 
itych stopni podobieństwa do prawdy , w mate- 
ryach mnićy dla rachunku skomplikowanych, nie 
tak łatwo potém i we wszystkich innych pyta- 
niach, w którychby mu zbywało na dostatecznćy 
liczbie danych , unosić się będzie owym szcze- 
gólnym zapałem , ową rozognioną imaginacyą 

które niestety, tylu obłąkań ludzkich były przy- 


czyną (1). 


(1) Za powinność sobie poczytuię, nadmienić tu przy tćy 
okazyi, o dziele niemieckićm pod tytulem : Mathematische 
Philosophie v. Johan Jacob Wagner — 1811 — które w 
kraiu naszym ma wielu mlodych stronników. Autor po- 
wyższego pisma zamierzyl sobie prawdy matematyczne filo- 
zoficznym uogólnić sposobem , i naukę tę niciako uczynić 
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Niechay mi wolno będzie pracę moię własne» 
mi Pana Laplace zakończyć wyrazy. 
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ięzykiem powszechnym. Aby dadź choć słabe wyobrażenie o 
tém, czego bystry geniusz Wagnera dokazać potrafil, nay- 
lepićy będzie codostownie przytoczyć z kilka twierdzeń i 
wniosków iego. r 

« Die Endlichkeit besteht aus Radien und Winkeln, 
« und refłektiren heisst überhaupt einen Kreis auf Radien 
« und Winkel oder auf das rechtwinklichte Kreuz brin- 
« gen. Da dies im Kreise geschieht, und der Kreis die 
« Totalitat, und die Einheit hat, so ist dieses Reflektiren 
« physisch ein Organisiren, ideell ein Construiren , und das 
« rechtwinklichte Kreuz ist die Methode. —  Construiren 
a heisst kreuzigen. ( patrz $ 271 str. 122 ). 

« Kreise sind Ideen, oder Weltsphiren. Ihre Aussen- 
« verhaltnisse , sind nach demselben Schema entwickelt, wie 
« die innern. Dadurch allein ist lebendiges Wechselwirken. 
a ($ 306 str. 137 ). 

« Licht und Schwere sind die Extreme physischer 
« Natur; und geben einen rechten Winkel durch ihren voll- 
« kommenen Gegensatz. — Feuer und Materie geben einen 
« geringern Gegegensatz, folglich spitzen Winkel... ($ 341* 
« str. 154 ). 

_ « Durch die Kreuze im Kreise sind Bogen abgeschnit- 
« ten , und durch das Viereck im Kreise sind Sehnen gelegt , 
« so dass in einer Sehne mit ihrem Bogen die Sexualität ` 
a der Linien, das Gerade und Krumme, dargestellt ist. Die 
a Sehne mit ihrem Bogen, wird daher Symbol des Geschlechts- 
« verhältnisses, die gerade Linie aber = 2 Symbol weibli- 
« cher, die krumme Linie = 3 Symbol männlicher Natur.” 
« ($ 567. str. 275) etc. etc. 

Na takichto i tym podobnych tysiącznych dziwach, 
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« Teorya prawdo-podobieństwa rzeczywiście , 
« iest tylko prostym rozsądkiem, podciągniętym 
« pod ścisły rachunek nauczaiący, oceniać z do- 
« kładnością to, co ludzie, zdrowe maiący zdanie, 
« czuią w znacznćy części przez iakowyś tylko 
« wewnętrzny popęd. Jeżeli zwrócimy uwagę 
« naszę na różne metody analityczne, którym te- 
« orya powyższa dała początek; na niezawodność 
« zasad, na których się ona sama opiera; na ową 
« subtelną i delikatną loikę, iakićy ićy użycie 
« wymaga, przy rozwiązywaniu tylo-licznych py- 
« tań; na użyteczność instytucyy publicznych, na 


opieraiąc się, przemawia Autor w te słowa; «So entstand 
« mir das vorliegende Werk, von welchem ich allerdings 
« glaube, dass es auf dem Gebiete der Erkenntniss eine 
« Revolution bewirken werde , bei welcher die gegenwärtige 
« Gestalt, der Wissenschaften nicht mehr bestehen kann. 
« (Vorrede str, IX). — 

(NB. Należy tu przydać, że powyższy Autor czytał tyl- 
ko z matematyków , iak sam wyznaie, Kastnera i Lorenza , 
iŻe „iak się w bardzo wielu mieyscach dziela iego pokazuie, 
nie zgłębił dostatecznie pierwszych nawet początków mate- 
matyki). 

O takich to itym podobnych systematach filozofii Nie- 
mieckiey dzisieyszych czasów, słusznie powiedziććby można z 
Malebranche , Že one są: « des sciences imaginaires sans 
corps et sans rćalitć , après les-quelles on court aveuglé- 
ment; mais qui semblables 4 des fantômes, ne laissent 
autre chose à ceux qui. les embrassent, que la confasion 
et la honte des'ćtre laissé séduire , ou ce caractère de folie, 
qui fait quw'on prend plaisir à se repaitre d'illusions et 
de chimères.” 

(Recherche de la vérité liv. 1. chap. XVI). 


« 
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nićy się opieraiących ; na rozciągłość iaką iuż 
otrzymała, a iaką ieszcze otrzymać, może, w 
przystosowaniach swoich do nayważnieyszych 
pytań, tak filozofii przyrodzenia , iako i nauk 
moralnych ; ieżeli zważymy nadto: że ta sama 
teorya w okolicznościach nawet, których pod 
ścisły rachunek podciągnąć nie można, dostar- 
cza naypewnieyszych spostrzeżeń, na iakich ko- 
niecznie wyrokowania nasze opierać należy; że 
nam wykazuie nakoniec, sposób zabezpieczenia 
się od owych, tyle wabnych a zawsze wiodą- 
cych do błędu omamień ; łatwo się przekona- 
my, że Żadnćy nie ma nad tę naukę więcóy 
godnćy zgłębiania naszego, i któróyby. w. pro- 
wadzenie w ogólny rozkład wiadomości, publi- 
czne oświecenie stanowiących, ważnieysze spó- 
łeczeństwu przynieść mogło korzyści.” 
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Dalszy ciąg uwag JANA MILEGO 0 pozornóm 
powiększaniu się ciał niebieskich przy po- 
ziomie. | 


W roku 1821 będąc zaięty badaniem praw wi- 
dzenia naturalnego, i powtarzaiąc niektóre do 
wyiaśnienia materyi tćy służące doświadczenia , 
zrobiłem do fizyologii wprost nieściągaiące się po- 
strzeżenie , że grube o prostych i równoległych 
powierzchniach szkło powiększalo przedmioty. 
Zrazu myślałem, że to było skutkiem złudzenia 
niedostrzeżonćy nierówności powierzchni szkła , 
lub nierównćy wszędzie gęstości iego; lecz po- 
źnićy przekonałem się że nie: bo przez rurę kil- 
kanaście cali długą w końcach dwa równo gru- 
be i równooddalone szkła maiącą , i wysko- 
kiem nalaną, widziałem o połowę przeszło po- 
większone przedmioty. Postrzeżenię to, da- 
ło się łatwo podług dzisieyszćy teoryi tłómaczyć, 
ʻi razem doprowadziło do oznaczenia wpływu, ia- 
ki na zmianę pozornćy wielkości mieć muszą 
środki gęstsze od powietrza, o równoległych ale 
przytćm krzywych powierzchniach. Tu pokaza- 
ło się z doświadczenia i teoryi, Że zmiana wiel- 
kości kąta widzenia zależy od położenia oka wzglę- 
dem punktu, będącego środkiem krzywości tych 
powierzchni, to iest: że przedmiot wydaie się 
być większym, gdy oko bliżéy niż ten środek , a 


— 
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mnieyszym gdy dalóy od niego jest położońe: 
W dałszćm materyi téy rozwinięciu okazało się: 
że środek gęstszy, w którymby. oko: pogrążonćm 
było, i oiednóy kulistćy powierzchni; na zmia- 
nę wielkości kąta widzenia odwrotnie wpływać 
musi. Takiego właśnie kształtu iest „ziemska 
atmosfera względem ciał niebieskich za nią umie= 
szczonych, które oko z powierzchni ziemi sabe- 
dące bliżéy granicy atmosfery niż punktu: ićy 
środkowego, zmnieyszonemi widzieć musi; co też 
iest zgodne z wystawieniem wpływu atmosfery 
zwyczaynym sposobem. Nareszcie wypadło : żę 
gdy to zmnieyszenie nie w iednakowym: stopniu 
dziać się może, a różnica od nieiednakowćy gru- 
bości środka pochodzi, przeto i! atmosfe 
wszędzie w równym stopniu zmnięysząć. musi; 
ale; w części gdzie ićy granica względem. oka iest 
bardzićy oddaloną, czyli gdzie ona iest grubszą 
względem oka, (iak np. przy poziomie), prze- 
dmioty większemi wydawać się muszą, „ Był. to 
wypadek otrzymany. nie ze zwyczaynego sposo- 
bu wystawiania sobie wpływu atmosfery. Sądzie 
łem więc naówczas że mógiby posł użyć do wy- 
tlómaczenia, dla czego ciała niebieskie przy po 
ziomie większemi się okazuią : bom niewiedział 
z pewnością czy one były dokładnie mierzone 
przy poziomie: z powodu zaś wyznawanéy przez 
astronomów nieiednostayności a tóm 


ra nie- 


samém nie 
pewności wypadków. 4 przyczyny. wefrakcyi przy 
poziomie, nieufałem zaręczeniom, Że istotnie pod 

amig tinik Warsz; T. VI. N. IV, 5a 
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mnieyszym kątem się pokazuią, i że ich wielkość 
iest tylko pozorna. 
| Postrzeżenia moie i z nich wydobyte wnioski 
tak mi się zdawały proste, żem powątpiewał 
aby nowemi być mogły; iednak nieprzypomnia- 
łem sobie żebym ie w iakich dziefach iuż opi- 
sane znalazł; i w tym zamiarze przeyrzałem iť- 
szcze , lecz bezkutecznie, niektóre dzieła fizyczne. 
Ze iednak dla mnie Fizyka tylko posiłkuiącą iest 
umieiętnością , astronomii praktycznóy zaś nigdy 
się nieoddawałem, mogłem więc był łatwo zbłą= 
dzić; i dla tego rzecztę znawcom przedstawiłem, 
którzy ią za nową i godną publicznéy wiado- 
mości osądzili; co też ogłosiłem ośmielony tak 
chlabnóm ich dla mnie zdaniem (1). 

W roku 1825 wyszły uwagi P. Piotra Sła- 
wińskiego nad moią rozprawką, W których Re- 
cenzent poczytał rzecz całą za fałszywą, oczewi- 
ste zaś prawdy za rzeczy od dawna powszechnie 
znaiome (2). 

Gdy się mnie iednak zdawało że Recenzent 
sam w błędzie względem niektórych poczynio- 
nych mi zarzutów zostawał , wytknąłem te błę- 
dy, i żądałem dowodów dotkliwie mi uczynio= 
nego zarzutu, jakobym innych odkrycia za swoie 


wydawał (3). 


Qa) Pamiętnik Warszawski 1821 -- Sierpień. 
(2) Dziennik Wileński 1825 Nr. 2e 
_ ©) Pamiętnik WWarsz. 1825 Nr. 6. 
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P. Sławiński uczynił mi w swoich uwagach 
zarzut, Że powiększanie się ciał niebieskich przy 
poziomie, nie może pochodzić od rzeczywiście 
powiększonego kąta optycznego ; lecz iest tylko 
złudzeniem: bo mierzone tarcze ich okazały się 
przy poziomie mnieyszemi niż bliżćy zenitu. Nie 
będąc praktycznym astronomem, i w niemożno- 
Ści przedsiewzięcia obserwacyy w Warszawie z 
powodu nieukonczonego obserwatorium, nie mo- 
głem w prost zaprzeczać temu mniemaniu; pową- 
tpiewałem iednak w odpowiedzi moićy, aby przy 
samym poziomie tarcze ciał niebieskich dokładnie 
mierzonemi były: bo lubo o rzeczywistćm ich po- 
mnieyszaniu się przy poziomie astronomowie 
w dziełach swoich wspominaią ; przecież zarazem 
utrzymuią, że refrakcya /przy samym poziomie 
nie iest dokładnie poznana i może doprowadzić 
do mylnych wypadków w obserwacyach tu czy- 
nionych. Nie było więc grzechem pomyśleć, że 
iu powtórzył się nieraz iuż wydarzony przypa- 
dek, że coś rzeczywiście być miało dla tego, że 
tak teorya wymagała. Gdyby Rec. iako prakty= 
czny astronom poprzestał na tym zarzucie , nie 
byłby mię przyprowadził do dalszych odpowie- 
dzi. Lecz podobało mu się ieszcze powiedziść : 
że równie zasada mego tłómaczenia iak i iego 
zastosowanie są mylne, utrzymuiąc oraz Że zwy- 
czayne dotąd tłómaczenia są prawdzigye a tém 
samóm wszelkie inne zbyteczne i niepotrzebne. 
Starałem się więc na wszystke te zarzuty odpo- 
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wiedzićć wykazuiąć ich mylność. I tak usiło- 
wałem okazać 19 że wielkość pozorna ciał nie- 
bieskich przy poziomie nie może , jak chce Keec: 
pochodzić z porównania w myśli odległości ciał 
niebieskich z odległością przedmiotów zieraskich 
znayduiących się na poziomie. 2° niezaprzecza- 
iąc aby ciała niebieskie przy poziomie nie były 
rzeczywiście bardzićy oddalone od oka jak gdy 
się zbliżą do zenitu; niezaprzeczaiąc, aby oprócz 
powyższćy przyczyny niewpływało i to ieszcze na 
zmnieyszenie się ciał niebieskich przy poziomie , 
że wtedy powiększa się refrakcya promieni od 
nich idących, iako ukośnićy na powierzchnią at- 
mosfery podaiących; nie zaprzeczaiąc mówię tym 
dwom prawdom oddawna ugruntowanym , do= 
wiodłem, że na odmianę wielkości ciał niebie 
skich przy poziomie wpływa ieszcze iedna oko- 
liczność , to iest nierówna odległość granie atmo- 
sfery względem oka, z którćy skutek przeciwny 
tamtym wyniknąć musi. Jednćm słowem: odmia- 
na pozornóy wielkości ciał niebieskich nie od 
dwóch przyczyn, iak dotąd mniemano; ale od 
trzech razem działaiących pochodzi. Aże trzecia 
przyczyna przezemnie wskazana wpływa w sposób 
przeciwny względem dwóch‘ pierwszych ; przeto 
zmiana pozornéy wielkości ciął niębieskich osta- 
tecznie wypaść musi stosownie do przewagi, iaka 
się okażępmiędzy dwiema pierwszemi przyczyna- 
mi atrzecią. Następnie okazałem w odpowiedz- 
moićy mylność mniemania Rec., iakoby twier- 
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dzenie moie fałszywóm iuż dla tego być miało, 
Żem ie miał wyciągnąć z uwagi przedmiotów 
brzegami za zenit zobu stron zachodzących , i 
stosowałem do przedmiotów z iednćy tylko stro* 
ny zenitu znayduiących się, Odpowiedziałem o~ 
raz ina ten iego zarzut: że gdyby twierdzenie 
moie nawet było prawdziwe, to ilość zwiększe- 
nia zbyt małą by wypadła dla oka nieuzbroio= 
nego. Nareszcie dopomniałem się iako o moię 
własność, o pierwszeństwo postrzeżeń pierwia- 
stkowych do tłómaczenia rzeczy użytych , które 
niesłusznie, bo bez dowodów Rec. mi zaprze- 
czał : 

Odpowiedź moia skłoniła P. Sławińskiego do 
ogłoszenia nowćy rozprawy (1), w którćy trzy 
są istotne rzeczy do uważania. Naprzód: obser- 
wacye tarczy słońca robione w Wilnie, poczy- 
naiąc od dziesięciu stopni wysokości nad pozio- 
mem, aż do czasu zachodu. Obserwacye te są 
nayważnieysze:: temi ia pragnąłem przekonać 
się, czy wskazana przez mnie przyczyna , którćy 
nic nieobala iest dostateczna do sprawienia tego 
tak powszechnie uważanego fenomenu , na który 
nie iedno iuż podano tłómaczenie, ana żadne 
jeszcze powszechna zgoda nie nastąpiła. Obser- 
wacye te dowodzą więc, że ta przyczyna (1) nie 


Nh LLLrh Lr m 
(1) Dalszy ciąg uwag Piotra Sł awińskiego nad teoryą Jana 
Milego, © pozornéy wielkości ciał niebieskich przy: poziomie, 
Dziennik Wileński, R. 1823 T. IL N. 7. 
(2) P. Sławiński w swoich sporach literackich nie iedynie do= 
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jest zdolna tak wielki, iak się wydaie, sprawić 
skutek. Ze iednak ona wpływa niezawodnie ; 


— 
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chodzenie prawdy miewa na celu, ale ieszcze rozweselenie czy- 
telników przez tak zwane koncepta, które aż do dziecinnego prze- 
kręcania nazwisk posunąć umiał w pierwszty swoićy rozpra- 
wie; co źe nie iest rzeczą trudną zapewnie się przekonał. W 
drugiey rozprawie zamiast wystawienia szczegołowych dowodów 
poprzedniczo poczynionych mi zarzutów, a które w odpowiedzi 
moity odparłem, używa żartów; iakich tylko mierność zwykle 
za broń sobie obiera, a bez którychby dzienniki nasze obeyść 
się z korzyścią mogły. Tu mnieon obwinia o brak dokładnych 
i głębszych wyobrażeń refrakcyi, na co winienem tylko odpo- 
wiedzieć: źem się praw refrakcyi nienauczył z tablic refrakcyy- 
nych astronomicznych, i że przez naukę refrakcyi nierozumiem 
owego rozdziału w dziełach astronomicznych pod tém nazwa- 
niem obiętego. Posądza mnie żem utworzył dwie refrakcye któ- 
re podług woli łącząc się lub przeciwiaiąc sobie, maią robić sku= 
tki mnieysze lub większe podług moich rozkazów, tak iżby się 
zdawało, że promieniami Światła tamiącego się w atmosferze nie- 
działanie powietrza ale autor rozprawy kieruie, robiąc podług ú= 
podobania kąt ieden większy lub mnieyszy od drugiego, iako na k, 
233 i innych w rozprawie moićy ma się znaydować. Po prze- 
czytaniu tey karty nieznalazłem żadnego błędu, i nic dowolne- 
go w wykreślonych kątach. (Znayduią się -w rozprawie moićy 
tylko 2 błędy drukarskie: k. 217 wiersz 17 zamiast kąt tytułem 
czytay pod kątem; k. 250 w 5 zam. mnieyszym czyt. większym). 
"Trzeba było te sprzecznie z prawami refrakcyi wykreślone ką- 
ty wymienić, a nie spuszczać się na pożądaną łatwowierność czy= 
telników; co się okazuie aż nadto z dodatku słówka i inne do wy- 
mienionty karty; i iest taktyką niegodną pisarza umieiącego 
broni otwartćy używać. Zbytecznem iest także w badaniach 
przyrodzenia popieranie prawdy dowcipem nie tylko iałowyra 
ale prawdziwym nawet: bo prawda żadnym dodatkiem praw- 
dziwszą stać się nie może, a nagość iest ićy naypięknieyszą 0— 
zdobą. Są to raczey dzielne podpory fałszu, które odrywaiąe 
uwagę od maiącego nastąpić nieprawdziwego dowodu,  nie- 
postrzegającego się czytelnika uwieść mogą. Na dowód 


( 418 ) 


pozostaie więc tylko do życzenia, aby rachuńka- 
mi wielkość iego wpływu wyznaczyć: zagadnie- 
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przytoczę tu parę takowych wstępów.,, P. Mile rozumić to być 
iego własnym wynalazkiem, kiedy tę tak małą i oczywistą pra- 
wodę doświadczeniami dowodzi, sądząc iak powiada, że powsze- 
chnóm iest mniemaniem Fizyków, źe środek gęstszy od powietrza o 
równoległych i prostych powierzchniach niewpływa bynaymniey na 
zmianę kąta widzenia. Nieprzeczę żeby tego P. Mile niewynalazły 
pewną iest rzeczą że ta prawda od dawna byta znaiomą. Zdaie 
się że P. Mile niewićm dla iakich przyczyn przedsiewziął nowy 
i być może łatwieyszy sposób robienia wynalazków w nauce re~ 
, frakcyi, a to zakazuiąc sobie uczyć się tego, co iuż iest wiado— 
mem, i z własnych staraiąc się doświadczeń tę naukę na nowo 
utworzyć: Nie naganiaiąc wcale tego sposobu postępowania go~ 
dzi się iednak źądać od P. Milego , iżby nadal chciat rozróżniać 
wynalazki robione tylko dla siebie, od wynalazków nowych, które 
dzisięyszy stopień nauki dałćy posuwać mogą. Prawda .wyżey 
od autora obwieszczona iest tak małą, iż do ićy odkrycia dzi- 
siay niktby się zapewnie nie przyznał, znaydzie ią autor w po~ 
czątkomych rozdziałach fizyki np. w fizyce Smitha (a compleat 
system of optięos) gdzie się uważa iako wniosek z ogólnych praw 
refrakcyi wypadaiący:;; Po przeczytaniu tego celnego co do 
śmiałości pomysłów wyiątku rozprawy, zdawało się że postrze= 
żenia moie iuż tedy dawno były znaiome, i w dziele wskaza- 
nem opisane. Nic dziwnego, pomyślałem subie, wszakże nie 
można wszystkich znać dzieł; wszakże nieraz iuż się zdarzało że 
trafiano na nowo na rzeczy dawno iuż odkryte, a poźnićy w 
zapomnienie poszłe. Zdziwiło mnie iednak, że w wielu nay- 
nowszych dziełach żadnéy o tem wzmianki nieznalazłem, doda- 
tek zaś ten np. wfizyce Smitha zdawał się okazywać iednak że 
P. Sławiński jeszcze i w wielu innych, i może nie tylko w po- 
czątkowych rozdziałach ale nawet w dziełach początkowych na 
uk rzecz tę znalazł. Maiąc tylko iedno wymienione, spodzie=» 
wałem się tu zapewnie naylepićy rzecz wskazaną znaleść, uda- 
ię się więc do niego ciekawością zdięty, i znayduię ==! fałsz. os 
Gdy mnie nie chodzi o utrudnienie czytelnikom wynalezienia 
mieysca tego które P. Sławiński w kilku wierszach po angielsku 
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nie to, iako nieposiadaiące wszystkich potrzebnych 
warunków, zapewne iest trudne do rozwiązania 


w 


bez oznaczenia bliższego wskazał, oznaymiam, że się ono znay- 
duie w dziele nie rzadkiém Smitha (Cours complet d'optique, 
traduit de Panglais de Robert Smith. Paris 1767, T. 1, liv. 1, 
chap. 2, N. 655, pod napisem Images formées par unverre plat). 
Rzecz tu opisana z postrzeżeniem moićm tylko to ma wspól- 
nego, że w obu przypadkach iest mowa o szkie piaskióm; i to dla 
tak wielkiego znawcy nauki refrakcyynty, iak P. Sławiński, iuż 
iest dostatecznóm, i tosamość rzeczy okazuiącem? Mówi on za- 
razem, że prawda wyźćy od autora obwieszczona iest tak małą; 
4 do ićy odkrycia dzisiay niktby się zapewnie ie przyznał. Na 
to odpowiadam: że między prawdami bezwzględnemi nieznam 
żadnóy miary wielkości: bo to od zastosowania pochodzi, a w 
zastosowaniu i bagatele ważnemi stać się mogą. Nie dla tego 
także o nią upomniałem się, bym ią uważał za wielką „ale przeto; 
że Rec. bez dowodów ža dawno od wielu ogłoszoną być ią 
mienił, a zarzut przywłaszczania choćby czegoś naymnieyszego 
boli; o czóm że Rec. nie iest przekonany, zadziwia mnie. Za- 
rzucą mi ieszcze, że nieprzestaiąc na dowolném kierowaniu pro- 
mieniami światła, o nauce astronomii równie dowolne robię sobie 
wyobrażenie, kiedy sądzę: że gdy przy poziomie niedostatecznie 
iest poznana refrakcya, zapewnie tam i tarcz dokładnie mie- 
rzyć nie można było, i że dla tego zapewnie mierzono ie tylko 
"aż do 75 od zenitu. Lecz to com utrzymywał, wyczytałem w 
poważanćm dziele Abrégé d'Astronomie par Delambre. “Paris 
1813. Legon 5. Refractions. 

Przy oznaczaniu ilości refrakcyy w różnych stopniach wyso- 
kości w celu utworzenia tablic refrakcyynych , te znayduię tu 
słowa: Cette formule ne sert que jusqu’à 74 deg.de distance 
zenitale, pour les 16 suivans, la formule est plus compliquće 
et ne peut se metire en table que par des artifices de calculs 
etc. pag. 152. En effet A go du zenit, j'ai trouvé, d'un jour è 
Pautre des differences de quatre minutes, quoique le baro- 
mètre et le thermomètre fussent à la méme hauteur etc. 145- 
Il parait donc impossible d'avoir des tables parfaitement exac- 
tes; mais. les erreurs un peu sensibles wont lieu qu’å des 
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i tylko przes przybliżenie dałoby się może roz- 
wiązać. 
Druga rzecz godna w tey rozprawie uwagi iest 
następuiącą: j 


distancës oń Pon: observe rarement etc. 143. Daley mówiąc o- 
zmianie drogi pozoraćy gwiazd przy poziomie przez wpływ re- 
frakcyi, powiada: On peut corriger cet effet par le calcul, 
mais on évite autant qu'ońi pént d'observer pres dé Vhorizon 
146. Sam nawet P. Sławiński po zrobieniu mi zarzutu, w te 
słowa dalóy przemawia. Rachunek refrakcyi lubo mnićy iest pe~ 
wny przy poziomie, iak przy zenit, błędy iednak w odmianach 
tarcz przez refrakcyą lub w położeniach éiat niebieskich , racho- 
wanych podług tablic refrakcyi, tak są małe, iż gotóm okiem oce” 
nione ani widziane być nic mogą, wyiąwszy refrakcye nadzwy- 
czayne, iakie się niekiedy przy samym poziomie zdarzaią i t. d. 
Czyż niewidać ztych słów ze przy poziomie oznaczenie refra- 
kcyi iest wątpliwe i że tu iest ięszcze pewnie, coś niepoznane , 
co na iéy zmianę wpływać musi. Dla czegoż tedy to samo, 
gdy z pióra Rec. wypływa ma być dorzecznóm, a niędorzecznem. 
gdy od innego pochodzi? Daley znowu mówi Rec. że wszystkie 
tablice refrakcji na obserwacyach przy poziomie są oparte iprzez 
te obserwacye sprawdzane. Lecz to nie może bynaymnićy , iak 
mnie się zdaie, być uważane za dowód pewności tablic: gdyż 
dopiero co Rec. sam wyznał że wachunek i postrzeżenia przy 
oziomie nie są pewne. Mimo tego w inaćm znów. mieyscu u= 
waża Rec. zgodność tablic refrakcyi z obserwacyami za dowód 
prawdy tych ostatnich. A tak chociaż przechodzi z niepcwnega 
na niepewne; umić iednakz mogdy niewychodzącą prawdę wynaleśćz 
; udowodnia tym sposobem 'aż nadto, że potrafi zachowywać Sci~ 
sty porządek, a myślom, i rozumowaniom swoim porządny kierum 
nek nddać: nie dziw zatóm że się czuie być przeznaczonym do 
przestrzegania podo bnych wad w innych. 

O ile przez P. Sławińskiego przedsiebrane mierzenia tarczy 
słońca przy poziomie od dawnieyszych więcety do pewności do- 
ič mogą, zostawiam to astronomom. Ta bowiem rzecz 
onomii się dotycze, badanie zaś, iak oko tarczę; co 
się niezwiększyła większą widzi, wychodzą iuż z astronomii na 
pole fizyki i fizyologii : bo fenomen taki wypada ze skutkowa= 
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Dowiodłem w poprzedzaiącey rozprawie , że 
atmosfera przy poziomie nie tylko może wpły- 
wać na względne powiększenie ciał niebieskich; 
okazuiąc ie tu mnićy zmnieyszonemi iak bliżóy 
zenitu; ale że oprócz tego atmosfera przy pozio- 
mie wpływać nawet może na bezwzględne po- 
większenie ciał niebieskich. Zwiększenie takie 
nad wielkość w iakićyby ciało niebieskie bez 
atmosfery się okazało, wypada z tóy okoliczno 
ści, że punkta wpadania w atmosferę promieni 
pochodzących z iednéy strony tarczy ciała nie- 
bieskiego , przypadaią w większóy odległości od 
oka obserwatora, niż punkta wpadania w atmo- 
sterę promieni idących z drugićy strony tóyże 
tarczy. Otoż przeciwko części tego twierdzenia 
zrobił mi P. Sławinski, ważny zarzut: że tym 
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nia ciała niebieskiego przez światło na oko; niekoniecznie tedy 
iełynie od asironorńów rozwiązania swoiego wymagać „może; 
a przeto ci ścierpieć powinni wdawanie się w rzecz swoię inie- 
astronomów. VW końcu w wysokiśy mądrości swoity raczył P. 
Sławiński postanowić, że teorya moia iest do tego stopnia fal- 
szywą, że prawie rozbieraną daley być niepowinna. Jak dale- 
ko w świecie literackim władza prawodawcza P. Sławińskiego 
się rozciąga, tego pierwszy raz dopiero dowiaduiąc się o tćy ie- 
o pretensyi, niewiemy. Dla tego niech się P. Sławiński nie- ` 
liimi, gdy tę rzecz zobaczy ieszcze raz: podaną nowemu roz= 
biorowi i to według porządku, iaki ia sam za naylepszy. uzna- 
łem; niech go także zaspokoi to zapewnienie, że łudzić czytęl-- 
ników nieżąda ten, który otwarcie wyznaie, co iest za rzecz 
niewątpliwą dotąd znane, a co dalszćy około siebie pracy ba- 
daczów naiury wymaga; i który swoie myśli bez żadnego szar- 
atanizmu i zarozumiałości, lecz wszczerćy chęci zasięgnienia zdania 
prawdziwie uczonych na widok podaie. 
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„posobem poiąć można tylko powiększenie się 
średnicy wierzchołkowćy a nie poziomćy, który 
ostateczne punkta w równćy odległości od zeni- 
tu, a tém samém punkta ich wpadania do atmo- 
sfery wrównćy odległości od oka przypadaią, 
Przez to okazana iest więc niemożność zwię- 
kszenia się średnicy poziomćy nad wielkość taką 
pod iakąby bez atmosfery widziana wydawała 
się; możności więc takowego zwiększenia się tyl- 
ko wierzchołkowóy średnicy odmówić nie mo- 
żna, | inaczćy byłby to zapewnie Rec. uskute- 
cznił. Ztąd iednak niewypada ten wniosek, aby 
średnica poziomu nie mogła się przez wpływ 
atmosfery przy poziomie względnie powiększyć , 
to iest tu większą niż bliżćy zenitu okazać; choć 
zawsze mnieyszą od tćy wielkości w iakićy bez 
atmosfery widzianą byćby musiała. Rec. dla o- 
kazania że się średnica pozioma wcale niezwię- 
ksza, na przytoczonćy przez siebie figurze którą ` 
tu oddaię (fig. I) tak tego dowodzi. Podług 
znaiomych praw łamania sie światła š średnica 
słońca gr podniesioną iest przez skutek refra- 
kcyi, tak iednak, że ostatnie ićy punkta gi r 
posuwać się muszą koniecznie po kołach wierz- 
chołkowych zrt i zqs, na których się rzetelnie 
znayduią, tym sposobem średnicą 'poziomia słoń _ 
ca, wchodząc w ramiona tego samego kąta, ; 
zbliżając sie burdzity do iego wierzchotka, zmniey- 
śzoną być powinta, lubo skutek ten iest bardzo 
mäty, gdyż łuki przy r i q są prawie sobię rå- 
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wnoległe przy poziomie, gdzie skutek refrakcyi - 
iest naywiększy. a S 2 
Lecz taki skutek wypadłby tylko wtenczas, 
gdyby ciało niebieskie przez retrakcyą atmosfe* 
ry wprawdzie uniesionóm , iednak. nie przez nią 
widziane było; ca iest sprzecznością, WV tló 
maczeniu naszćm trzeba wziąć na uwagę razem 
wszechstronny wpływ atmosfery na. kierunek 
promieni. Pocóż Rec- na, podanćy. przez siebie 
figurze (fig. I w tablicy naszćy), odznaczy wszy 
atraosferę , nie: wydał na nićy ¿żadnych wykre- 
śleń , takową zmiańę promieniem okazuiących ; 
a gdy to niepotrzebaćm sądził, pocóż ią nadare- 
mnie narysował ? OJEJ: eż PORĄ 
Rzecz pewna, że pomyślawszy, sobie tarczę cia- 
ła niebieskiego przez refrakcyą uniesioną , czyli 
pozornie mieysce zmieniającą, wystawić sobie ią 
musimy, iako w tym momencie. posuwaiącą się 
między ramionami niezmienialącego swoićy wiel- 
kości kąta szt (fig. D ku iego wierzchołkowi z 
przez co zmnieyszać się będzie. Ale przy uwa- 
żaniu znów ciała niebieskiego rzeczy wiście miey> 
sce względem zenitu  zmieniaiącego, na nie się 
nieprzyda wzgląd na zawieranie się tarczy mię- 
-dzy kołami wierzchołkowemi; gdyż przy zmianie 
rzeczy wistćy „mieysca, „cia niebjeskieb, nie mogą 
tarcze ich między jednakowo, oddalonemi kolaz 
mi wierzchołkowemi pozostać; i tak tarcza b (fin 2) 
będąc bliżćy zenitu w e znaydzie się między wię- 
cy oddalonemi kołami wierzchołkowemi. Kąt 
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zatóm tych kół ETRIE nie może za 
niezmieniony być uważany, iak wprzód przy po- 
zornéy tylko zmianie mieysca: inaczćy bowiem 
przy. samym zenicie gdzie się te koła krzyżuią , 
nadzwyczaynie zmnieyszaćby się musiały tarcze 
iak a, i nareszcie <w punkcie niewidzialnym gi- 
nąć: pomyślawszy zaś w zenicię takiéy wielkości 
tarczę cd iak przy poziomie, zaięłaby ona wszy- 
stkie koła współśrodkowe , a zsuwaiąc się po 
nich do Poziomu, musiałaby go całkowicie w o- 
koło ziemi zaiąć. „Podobny więc sposób wysta- 
wiania sobie rzeczy wynikaiący -z wyobrażania 
tarcz niebieskich w ruchu - będących między 
niezmiennemi kątami kół. wierzchołkowych , do- 
prowadziłby do niedorzecznego wypadku. Gdy 
zaś przestaniemy niepotrzebnie zwracać uwagę 
na koła wierzchołkowe, łatwo poymiemy: że bliż- 
sza oka atmosfera fg , przez. którą widzimy cia- 
fo niebieskie bliżóy zenitu, więcóy do siebie zbli- 
ży. promienie idące. od obwodu tarczy, aniżeli 
bardziey od oka oddalona atmosfera hi, przez 
którą promienie od ciała niebieskiego blizko po- 
ziomu będącego. pochodzą. Przekonać się także 
ztąd można, że skutek ten nastąpi i co do śre- 
dnicy poziomey, mimo równego oddalenia od oka 
ppnktów wniyścia promieni w atmosferę fg lub 
hi, 1 mimo równego oddalenia tychże punktów 
od, zenitu;. co tak wypadnie, gdy linie fg hi wy- 
obrażające powierzchnie atmosfery w naturalnóm 
położeniu, to iest: prostopadle do papieru pomy- 
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ślemy; czego w rysunku na płaąszczyznie wydać 
nie można. 

Atmosfera musi więc koniecznie wywierać na 
zmianę wielkości kąta optycznego dwoiaki i so- 
bie przeciwny wpływ. Dla unoszenia się po- 
zornego ciał niebieskich nad poziom musi się 
zmnieyszać kąt optyczny; zwiększać zaś dla wię= 
` kszego oddalenia granic atmostery od oka. Dwa 
te wpływy przy poziomie naywięcćy skutkują , 
ale nie zarówno na obie Średnice tarcz ciał nie- 
bieskich. Refr akcya z ukośności względem wstę- 
puiących promieni warst atmosfery wynikaiąca 
i pozornie ciała niebieskie unosząca, w prze- 
wyższaiący sposób wpływać może na zmniey- 
szenie średnicy wierzchołkowćy, mało zaś bar- 
dzo na zmnieyszenie średnicy poziomćy; re- 
frakcya zaś z większego oddalenia atmosfery 
względem oka pochodząca, a na powiększenie 
obu średnic tarcz wpływ maiąca, działając prze- 
ciw pićrwszemu skutkowi, ieżeli nie przeważyć 
(czego obserwacye nie okazały) to przynaymnićy 
zmnieyszyć go musi; a dla tego, że skutek prze- 
crwny naymnićy się obiawia na średnicy pozio- 
méy, przeto na téy właśnie Apari zwiększenie 
to nayprędzéy wykażaćby się musiało, gdyby 
w ogólności w znacznym dziać się miało stopniu. 

W piórwszćy Rozprawić zrobił P. Sławiński 
zarzut, Że POPRZE tarczy przy zenicie nie 
Mógróby więcey od 5 sekundy wynosić. Lecz 
nawet zarzuł ten który mi się zdawał bydź pra> 
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wdziwy_ zrazu: iest mylny: bo iest wydobyty 
z uważania iedynie skutku nierównego zbliżania 
się obu końców średnicy wierzchołkowóy do 
zenitu z ukośnego położenia atmosfery wypły- 
waiącego, a użyty do tłómaczenia wcale z in= 
nóy przyczyny pochodzącego fenomenu, to iest: 
z większćy Przy zenicie blizkości granic atmosfe- 
ry. Ta zaś bez względu czy od środka tarczy 
idący promień prostopadle czy tćż ukośnie pada, 
skutek swóy zmnieyszaiący na wszystkie strony 
iarczy okiawiać musi. Skutek więc ten może 
bydź znacznieyszy od sek. przy zenicie, tak, 
że i różnica między mnićy pomnieyszoną tar- 
czą przy poziomie i więcóy zmnieyszoną przy 
zenicie, w daleko znacznieyszćy od 4 sekundy 
wielkości wypaśćby mogła, 

Gdy iednak obserwacye astronomiczne, powtó- 
rzone niedawno w Wilnie, chocby w oznaczeniu 
drobnych ilości szczególnićy poziomego wymiaru 
nie były dosyć dokładne, w ogólności iednak oka- 
zuią: że tarcze ciał niebieskich postępuiąc do po- 
ziomu zmnieyszaią się ; wyznaię więc raz ieszcze, 
że przyczyny przezemnie podanćy użyć nie 2095 
¿na do wytiómaczenia naocznie znacznego po- 
większania się przy poziomie tarcz ciał hiebie? 
skich; ale ztąd ieszcze nie wypływa, żeby ta przyczy” 

na będąc matematycznie udowodniona, istnićć nie 
miała: pokazuie się tylko, że iéy wpływ nie iest do~ 
syć znaczny, T'o szczególnićy postrzeżenie, że śre- 
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dnica wierzcholkowa w mierzeniu znacznie zmniey- 
szoną się Okazuie , a według moich dowodzeń 
właśnie ta średnica naywięcćy wpływu zwiększa- 
iącego doznaie., nic więcóy nie dowodzi, iak tylko , 
że bez tego wpływu powiększaiącego, średnica ta 
byłaby  ieszcze mnieyszą. A tak iakakolwiek bę- 
dzie wielkość ciał niebieskich, zawsze iednak 
bydź musi pośrednim wypadkiem kompensuią- 
cych się skutków z wpływów przeciwnie dzia- 
łaiących. (1) 

Trzecia rzecz, którą P. Sławiński w tey roz- 
prawie wyłożyć żamierzył, ściąga się do obro- 
ny dawnego tłómaczenia , podług którego odmia- 
na pozornćy wielkości ciał niebieskich przy po= 
zjomie nie iest skutkiem fizycznym; ale tylko pro- 
stóm złudzeniem czyli błędem sądu naszego. 
Duch tego tłómaczenia iest taki: patrzący na 
tarcze ciała niebieskiegó przy poziomie czuie od- 
ległość przedmiotów ziemskich, z któremi poró- 
wnywaiąc te tarcze, odlegleyszemi ie być mieni 
tu, niż gdy są bliżóy zenitu, gdzie dla braku 
środkuiących ciał z niczćm ich porównywać nie 
może. Widząc więc ciała niebieskie odlegley- 
szemi przy poziomie, a czuiąc zarazem Że się 
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(1) Na pół stópień (średnica xiężyca lub słońca) nieznaczna 
przypadaląca różnica odległości od siebie dwóch punktów, zna- 
cznieyszą mogłaby wypaść na ich większą odległość np. między 
gwiazdami, i mogłaby imoże posłużyć dó obiaśnieriia nieregular- 
ności refrakcyi przy poziomie, o którey astronowowie wspomi- 


naią. 


( 425 ) 


ich kąt optyczny nie zmienia, sądzi że tu są 
większemi. Podług tego tłómaczenia postrzegaiący 
raem dobrze i żle wielkość kąta optycznego 
czuie; dobrze, gdyż czuie Że iest niezmienioną, 
i ztąd przy większćm pozornćm oddaleniu wy- 
prowadza pozorne powiększenie się tarczy; źle, 
gdyż inaczéy poznałby zapewne, że przy pozio- 
mie o 5. ta tarcza rzeczywiście okązuie się zmniey— 
szoną. Gdy patrzący nie ma przed sobą ziem- 
skich przedmiotów, bierze wtedy pozornie spła— 
szczone sklepienie nieba za miarę odległości. ciał 
niebieskich; odnosząc więcte ciała do sklepienia 
więcćy oddalonego przy poziomie, zdaie mu się, 
że i one są bardzićy tu oddalone, niż gdy były 
przy zenicie: a Że czuie doskonale niezmienioną 
wielkość ich kąta optycznego; przeto wnosi, 
że one, to jest: ciała niebieskie) są większe. Cza- 
sem nie ma Żadnego przedmiotu do porówny- 
wania, bo ziemia próżna a niebo chmurami za- 
kryte , albo iedno i drugie w inny iaki sposób 
zasłonięte; lecz to nie przeszkadza bynaymnićy 
do okazania się fenomenu. Zapewne tu obraz 
nieobecnych przedmiotów ziemskich i sklepienia 
niebieskiego z fantazyi lub z pamięci w pomoc 
dla porównania stawa. Z tém wszystkićm tak 
rozmaiiemi sposobami, tak długą i krętą drogą 
zmysłów, pamięci, porównywania kilka mylnych 
czuć i wnioskowania przebiegaiąc, wszyscy pa- 
trzący zgadzaią się iednak na iedno i to mylne 
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zdanie: że tarcze ciał niebieskich są większe przy 
poziomie ! 

Nie przeto dziwnego, że takie tłómaczenie nie 
może łatwo trafić i nie trafiło do każdego prze- 
konania. Podaię więc pod zdanie uczonych nowe 
tłómaczenie powiększania się dla oka ciał nie- 
bieskich przy poziomie, przyymuiąc w nióm iako 
niewątpliwe, powtórzone niedawno,w. Wilnie ob- 
serwacye dowodzące: że kąt, pod którym widzimy 
tarczę słońca lub xiężyca aż do zapadnienia ich pod 
poziom rzeczy wiście zmnieysza się. Nauka widzenia 
bliżóy mnie obchodzi; osądziłem nieiako za raoię 
powinność dochodzić tego fenomenu, który, iak 
niżćy zobaczymy, w wielu innych okolicznościach 
acz nie w takim stopaiu powtarza się. 


Gdy. ciało iakie niebieskie znayduie się przy 
poziomie, część. promieni światła z niego wy- 
chodzących udaie się ponad ziemią przez atmo- 
sferę, wchodzi do oka, i w nićm obudza- 
iąc czucie, na władzę myślenia skutkuie ; 
więc na zmianę pozornćy wielkości widzianego 
ciała niebieskiego, mogłyby wpływać dwa osta- 
teczne końce i pośrednie ogniwa łańcucha prze- 
prowadzaiącego wpływ ciała niebieskiego na 
nasze organa umysłowe. Ostateczne te końce 
są: 1.samo ciało niebieskie, 2. sąd o ich. wiel-- 
kości: pośredniemi zaś ogniwami są: 5. oko, 
4. powierzchnia ziemi, i 5. atmosfera. Prze 
bieżmy z osóbna każdy z tych wpływów i roz- 
trząśniymy okoliczności wszelkie im towarzyszyć 
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mogące; dla przekonania się, czy mogą wydać 
fenomen pozornćy wielkości. 

a. Samo ciało niebieskie nie może być 
źródłem odmiany pozornéy  iego wielkości 
przy poziomie, bo tu widziane iest, przy tóy 
samćy od Środka ziemi odległości, bardzićy od- 
dalone od, oka iak przy zenicie zostaiąc; nadto 
to samo ciało względem iednych obserwatorów 
będąc przy poziomie, a w zenicie względem dru- 
gich, i w iednymże czasie dla pierwszych wielkićm 
dla innych małóm się okazuiąc, nie może sa- 
mo w sobie mieścić przyczyny takowćy'odmiany. 

2. Jakakolwiek zmiana na zrządzenie pozornćy 
wielkości wpływać będzie, to iest niezawodną 
rzeczą, iż w końcu!) wymusza na nas sąd, że 
ciała te są większemi przy poziómie; więc i 
sam Sąd nasz iest wciągnięty w obręb, w któ- 
rym złudzenie ma mieysce; będzie on przeto 
zawsze sądem fałszywym: Jednak wielka różni- 
cą ztąd wyniknie, czy przypuścimy, Że ten sąd 
fałszywy wprost z czucia powstał, czy tfż po- 
średnio drogą wnioskowań z porównywania wie- 
la czuć ; to iest: czy będzie bliższym lub dalszym 
wyrobem czucia iakiego pierwotnego: w pier= 
wszy przypadku sąd taki mieć będzie cechę 
niezmienności, w drugim zaś zmienność będzie 
iego znamieniem. P. Sławiński trzymać się zdaie 
tego zdania, že sąd o pozornóy wielkości iest 
właśnie tym dalekim wyrobem czucia pewnćy 
wielkości kata optycznego ciał niebieskich przy 
poziomie. Do takiego czucia wielkości pewnćy 
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ma się przyłączać potém drugie czucie więć 
` kszego oddalenia, wynikłe z porównywania tegoż 
ciała niebieskiego z innemi. Nareszcie ustanawia 
się ieszcze drugie porównanie takie: że kiedy 
ciało w większóy odległości pod iednym okazuie 
się kątem, musi bydź większóm; i to iest sąd 
ostateczny. Tak długie złożone i zawiłe zmy- 
słowo umysłowe działuńie nie mogłoby nosić 
iednak piętna niezmienności iakie ma; to iest: po- 
zorne powiększenie się ciał niebieskich przy po- 
ziomie niemogłoby być dla wszystkich ludzi i nie- 
zawsze tak iednostayne: nieiednostayność bowiem 
i zmienność, iako skutek dowolności, iest głó- 
wnym charakterem działań umysłowych, tych 
dalszych wyrobów czucia. W takim to przypa- 
dku astronom maiąc nauką sprostowany sąd , i 
nabywszy przekonania że ciała niebieskie przy 
poziomie nie tylko niewiększemi ale mnieyszemi 
okazaćby się powinny, niemógiby iuż iak wprzód 
widzieć xiężyc przy poziomie zwiększonym; tym 
czasem wiadomo; że tak on iak nieumieiętny 
chłopek zarówno. temu złudzeniu podpadaią. 

P. Sławiński uttzymuie zarazem jeszcze, że tak 
powszechnie zgodny sąd, może wypływać z po- 
równywania okoliczności nieznaiomych ; to iest : 
nieznajomych co do wielkości i oddalenia prze- 
dmiotów ziemskich przy poziomie, i nieznaiomych 
co do wielkości pewnóy tarcz ciał niebieskich : 
gdyż te oko ma brać za niezmienione co do wiel- 
kości , a iednak przy poziomie tarcze Się Trze- 
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czy wiście znacznie zmnieyszaią. Na poparcie 
swoiego mniemania dziwny przytacza przykład , 
mówi bowiem: dla czego np. dwie równóy uro- 
dy osoby, iedna oddalona o kroków dziesieć dru- 
ga o krokow dwadzieścia, wydaią się nam być 
równemi, lubo kąt optyczny pierwszóy iest dwa 
razy większy od drugićey? O to przeświadczenie 
łatwe i oczywiste (odpowiada sobie) o ich nierò- 
wnóy odległości poprawia fałszywy sąd, który- 
by wydał z porównania samych tylko kątów 
optycznych. 

Przykład ten nićzdaie mi się trafnie być do- 
brany dla wyiaśnienia rzeczy: do niego bowiem 
wchodzi rzecz wiadomćy wielkości, to iest czło= 
wiek, a znaiąc wielkość iednego, można ią w my- 
śli przyznać i drugiemu pod bardzo małym kątem 
widzianemu: co zupełnie nałogiem się dzicie, iak 
się ztąd okazuie, że mogącym myślćć i mówić 
ludziom, gdy poźno dopiero odzyskuią wzrok » 
np. w doyrzałym wieku operowanym na katara- 
ktę, przedmioty według istotnego kąta optyczne- 
go wielkiemi się okazuią: iak to w przytoczonćm, 
przez Rec: dziele (Smith, T. 1, 61.ch 5, n 155) 
wyczytać można, Jeżeli iednak rzeczy nieznaio= 
méy wielkości pod rozmaitemi kątami okazuiące 
się porównywamy, np. góry lub budowle nam 
nieznaiome, w różnych odległościach, wtenczas 
przez podobne porównania do żadnego pewnego 
wypadku niedoydziemy: będziemy za$ mogli o- 
cenić wielkość iednćy ieżeli wielkość drugićy w 


( 428 ), 


porównanie wchodzącćy będzie nam znaiomą. £. 
tak: dalekiego gmachu wielkość sposobem przy= 
bliżonym oceni się, gdy przy nim uyrzymy np: 
człowieka: bo odmierzymy rzutem oka, ile razy 
wysokość człowieka w wysokości gmachu mie- 
Ścić się może, czyli ile razy kąt optyczny czło 
wieka w kącie optycznym -gmachu pomieścić się 
może, a znaiąc sposobem przybliżonym wysokość 
człowieka, doydziem takimże sposobem wysoko- 
ści gmachu. Takiego rodzaiu złudzenie sprawia; 
iak wiadomo, kościoł Sgo Piotra w Rzymie: dla 
dokładnie bowiem zachowanćy symetryi poiedyn- 
czych swoich części, na pierwszy rzut oka nie- 
zdaie się być nadzwyczaynie wielkim; to dopie= 
ro dostrzega się zwróciwszy uwagę na ludzi przy 
nim będących, których wysokość w porównaniu 
z budowlą prawie ginie. Słowem w każdćm zró- 
wnaniu przynaymnićy iedna z danych powinna być 
wiadomą, co dla każdego z matematyką obeznane- 
go (choćby arónią nie był analitykiem) iasną po 
winno być rzeczą: przeto między nieznaiomemi 
przedmiotami na poziomie ziemskim i również cia= 
Yami niebieskiemi , czynione porównanie , nie może 
być uważane za takie, coby iednakowy u wszystkich 
ludzi wypadek wyprowadzić mogło. Zdarzaćby 
się tu musiało, że według wielkości ilości odda- 
lenia, lub braku ciał ziemskich i ciała niebie 
skie raz więcćóy drugi raz mnićy . oddalonemi a 
tćm samém tu mnieyszemi , tam większemi Wy- 
dawaćby się musiały. W rzeczy samćy coś po- 
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dobnego zdarzyło się P. Sławińskiemu opuszcza- 
iącemu brzegi Jrlandyi: donosi nam bowiem: że im 
więcźy się od nich oddalał, słońce zachodząc po 
za przedmioty odlegiego aiednak wyraźnie wi. 
dzianego lądu tym znacznićy powiększonem by- 
ło: szkoda. że nam nie opisał wrażenia, iakiego 
zapewnię doznał, po straceniu widoku lądu, za 
większćm oddaleniem się z raptownie zmniey- 
szonóy tarczy słonecznćy. P. Sławiński utrzy- 
muie, Że przeświadczenie łatwe i oczywiste o nies: 
równóy odległości (dwóch osob o 10 i 20 kro- 
ków) poprawia. fałszywy sęd, któryby wypadł z 
porównania samych tylko kątów optycznych, 
Wzgląd na nierówną odległość przedmiotów jest 
ważnym w prostowaniu złudzenia wielkości, i 
często w pomoc się bierze. Dwóch rzeczy odle- 
głość pozna się, ieżeli na wspólnćy znaydować 
się będą podstawie, np. patrząc z pagórka na 
dwa gmachy leżące na płaszczyźnie: bo położe- 
nie ich niepewne stosuię do czegoś trzeciego, do 
długości wspólnćy podstawy ; a wtenczas może 
to przydać się i do ocenienia ich względem sie- 
bie wielkości. Jeżeli więc wielkość dwóch osób 
różnie oddalonych, i bez widzenia spólnćy ich 
podstawy dość dokładnie poznamy , nie będzież 
to raczóy skutkiem tego, że wprzódy iuż znali- 
śmy ich wielkość , nie zaś sądem wynikłym za 
pośrednictwem ocenienia tćyże odległości? Gdy- 
by tak być nie miało, dla czegóż w poznawaniu 
wielkości przez odległość różnica od tćy okoli- 


( 450 ) 


czności iedynie pochodzi, czy przedmioty widzia= 
ne są znaiomćy wielkości lub nie. Odległość 
więc może się przydać do poznania wielkości 
ciał; ale tylko wtenczas , gdy oko zarazem wi- 
dzieć może obadwa ciałai podstawę między nie- 
mi, co umysłowi naprzód daie miarę oddalenia a 
potém wielkości, ¥ poprawia się sąd z wielkości 
kątów optycznych iedynie utworzony ; ale w po- 
dobny sposób niezachowuie się rzecz przy wi- 
dzeniu ciał niebieskich: bo tu oko niewidzi Ża- 
dnóy wspólnóy podstawy między przedmiotami 
ziemskiemi, którabysmu za miarę odległości , 
a następnie i wielkości służyć mogła. 

Lecz P. Sławiński w drugićy. swoićy rozpra- 
wie zmienił pierwszą teoryą, przybieraiąc ieszcze 
w pomoc do porównywania sklepienie niebieskie. 
Złudzenie teraz tym dziać się ma sposobem, że 
do pozorornie spłaszczonego sklepienia atmo- 
sfery odnoszone ciało niebieskie, przy poziomie 
dalćy ma się wydawać: a widząc go pod iedna- 
kowym kątem przy poziomie, w myśli iednak da- 
ley odnosząc, mamy sądzić w końcu że iest wię- 
kszćm. Tak tedy oprócz porównania z ziem- 
skiemi przedmiotami ma tu ieszcze zachodzić po- 
równanie ze sklepieniem niebieskićm bliżćy ida- 
ley wzniesionćm ; lecz sklepienie to przy zenicie 
i poziomie niezawsze na raz oko nasze dla porówna- 
nia uderzać może , np. gdy całe sklepienie oprócz 
mieysca , które ciało niebieskie zabiera, chmu- 
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rami iest okryte, lub gdy przez rurkę na to ciało 
się patrzy, Porównania zmysłowe wymaga- 
ią iednak żeby przedmioty porównywane obok 
siebie się znaydowały i iednocześnie zmysł do- 
tykały, iak np. dwie osoby obok siebie będące. 
Tu zaś wielkość widzianego przedmiotu i sto- 
pien oddalenia sklepienia przy zenicie, maią być 
tymczasowo pamięci PPO a potém gdy 
się ciało do poziomu spaści, ma być z tóyże pamięci 
wydobyte wyobrażenie dawnieyszóy wielkości ia = 
ko też stopnia oddalenia, i tak pośrednio z obe- 
cnóm wrażeniem porównywane. (o za działa- 
nie zawikłane, co za tłómaczenie złudzeń przez 
złudzenia, co za osobliwość, że mimo tego we 
wszystkich ladziach iednakowo i ziednym sku- 
tkiem się odbywa! Zdaie się iż P. Sławiński tak- 
że uczuł, Że w tém dawnćm tłómaczeniu za wie- 
le czynności władzom umysłowym się zostawia; 
i dlatego może przyłączył poźnićy ieszeze prze- 
dmioty ziemskie, żeby porównywanie więcćy w 
obrębie zmysłowego działania pozostało; lecz ta 
zdaie mi się może posłużyć iedynie do większe- 
go zaćmienia tego i tak iuż niejasnego tłóma- 
czenia. 

Jakkolwiek uważać będziemy tłómaczenie, za 
któróm obstaie P. Sławiński, na to w końcu wy- 
padnie, iż przypuścić trzeba ; że oko może do- 
kładnie poznać zbyt mały kąt optyczny ciał nie- 
bieskich, i że czucie iednakowćy wielkości ich 
tarczy w każdćm położeniu, iest zasadnóm : bo z 
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niém dopiero porównywaiąc czucie oddalenia tych 
ciał, mamy przychodzić do wyznania, że one, to iest; 
ciała niebieskie są większe przy poziomie. Lecz 
właśnie przy poziomie tarcze ich są prawie 04 
mnieysze, jak to z mierzenia okazuie się: iakże tedy, 
odnosząc mniemaną poziomą większą odległość 
tarcz doich rzeczywiście zmnieyszonych kątów o= 
ptycznych , czuć iednak możemy pozorne powię- 
kszenie, które miało być wypadkiem zasadnego, 
czucia iednakowćy wielkości kąta optycznego? 
przez to cała zasada takićy teoryi upada. . 
Nareszcie, czuiąc bez wątpienia niepewność 
swoiego tłómaczenia, utrzymuie Rec. że feno-. 
menu pozornego zwiększania, iako fizycznie by— 


tu niemaiącego, fizycznym też sposobem tłóma- 
czyć nie można. Należy on do ogólnego pyta- 
nia: dla czego przedmioty widziane pod tymże 
samym kątem wydaię się nam raz większemi , 
drugi raz mnieyszemi? na które odpowiedź wca- 
le do nauki refrakcyi należeć nie może; szukać 
ièy trzeba w rodzeniu się naszych wyobrażeń o 
wielkości przedmiotów , których ani prawdziwe- 
go rozmiaru, ani odległości, albo niemamy, al- 
bośmy do ich rozwagi i porównania nie nawy kli. 

Lubo wyraz złudzenie każe się dorozumiewać 
czegoś, co niema bytu iako rzecz, może go iednak 
mieć iako fenomen. Ale taki byt fizyczne 
obiaśnienie dopuszczać może ; a zatćm i złu- 
dzenie iako fizycznie byt mieć mogące, fizycznym 
sposobem, tłómaczyćby się moglo ; iak tego przy= 
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kład na cieniu mamy. Zachodzi wprawdzie wiel- 
ka różnica co do łatwości tłómaczenia sposo” 
bem fizycznym, gdy złudzenie z obrębu funkcyy 
zmysłowości w obręb graniczących funkcyy u- 
mysłowości iuż przechodzi. Zważaiąc iednak , 
że złudzenie o któróm mówimy, dla właściwego 
charakteru niezmienności nie może być czysto 
umysłowóm, ale być musi, ieżeli nię całkowicie 
to przynaymnićy WAPACZHCY części » wypadkiem 
fizycznego działania, to iest działania Światła na 
organ wzrokowy, W swoićy funkcyi dość obiaśnio- 
ny;: nie można, przeto, iak mnie się zdaje, zaraz 
wątpić, żeby się fizycznym sposobem wyłtłóma- 
czyć to złudzenie niedało; a może , iako. to pó~ 
żnićy starać się będę okazać, od refrakcyi nawet 
zawisło. Oko iest złożone z dwóch głównie ró- 
żniących się części, iednćy wystawionćy zewnątrz, 
w którą promienie światła wchodzą, pewnym 
sposobem łamią się, i w końcu wrażenie na dru- 
gą wewnętrzną część wywieraiąc , w iczucie go 
przelewaią, z którego dopiero wyobrażenie powsta- 
/ jej tą drugą wewnętrzną częścią iest nerw z mó- 
zgiem połączony. Mamy więc tu działanie zło- 
żone zmysłowo umysłowe, zkąd też i złudzenia 
widzeniu odpowiadaiące iednćy lub' drugićy 
natury być mogą. Wszelkie tego rodzaiu żłu- 
dzenia umysłowe czyli podmiotowe np. widma, 
it..p. odznaczaią się tém, Że niepochodząc z 
zewnątrz, nie maią nic stałego w swoićm obia- 
wieniu i zbywa im, na powszechności skutku: o= 


t 


iawiaią się bowiem tylko wyłącznie pewnym 
; i c 7 J x ? a tE aN 


( 454 ) 


indywiduom, nierażąc innych obecnych. Takich 
to złudzeń zapewnie fizycznie niewytłómaczymy. 
Złudzenia zaś przedmiotowe czyli zmysłowe maiąc 
swoie źródło zewnatrz, odznaczają się powsze- 
chnością i iednakowościąwpływu ; 'na nie wszy- 
scy i w ieden'sposób się zgadzają: takie też złudże- 
mia łatwićy fizycznie poznać, mierz yć, znaczyć mo- 
Żemy., WW zgadzaniu się wszystkich ludzi na to, 
że tarcze ciał niebieskich przy poziomie większe- 
mi są, niepanuie dowolność; zatóm złudzenie to nosi 
zupełnie charakter czysto zmysłowy. Zdaniem więc 
moićm nie w obrębie funkc yy umysłowości obia- 
śnienia na to szukać trzeba; ale spodziewać się moż 
Żna znaleźć i to z większą pewnością, szukaiąc go 
zatym obrębem. Zobaczmy więc czy na spra- 
wienie tego fenomenu ńiewpływa ta część oka, w 
któróy czyste ieszcze działania fizyczne się odby- 
"walą. 

5. Oka część zewnętrzna przedstawia nam na- 
rzędzie dioptryczne, w któróm promienie w spo- 
sób podobny iak w ciemnicy w kierunku zmie- 
nione , ostatecznie z przedmiotów zewnętrznych 
na dno przelewaią obrazy. Zatóm w części tćy 
'ódbywaiące się działania noszą charakter nie 
zmiennością odznaczaiący się: tu przeto możemy 
szukać przyczyny statecznie obiąwiaiącego się 
złudzenia. Zważaiąc iednak, że kierunek, iaki 
promienie wśród oka maią, iest stale oznaczony 
kierunkiem, który miały zewnątrz w oko wstę- 
paląc; Żadna więc odmiana w obrazie na dnie 
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oka tworzącym się, nie może sama przez się na- 
stąpić, lecz będzie zawsze wypadkiem i zewnę- 
rznych wpływów. Zkąd wypada:.że oko do 
sprawienia przedmiotowego złudzenia samo nie 
wystarcza ;. ale koniecznie potrzeba jeszcze wspól- 
nie. iakiego wpływu zewnętrznego, mogącego 
sprawić, iż z przedmiotów na dno tego oka przelane 
kopiie, niezupełnie oryginałom wyrównywaiąc , 
łudzą. Lubo niewićmy, w iaki sposób te obra- 
zy upośredniaią czucie zewnątrz, oka znayduią- 
cych się, przedmiotów; niewątpliwą iednak. iest 
rzeczą, że to od nich pochodzi: arozciągłość i wy- 
rażność tych obrazów istotnie wpływa na do- 
kładność czucia wielkości i wyrażności widzia= 
nych przedmiotów! Gdy właśnie z pewnćy z 
zewnątrz upośreelnionćy zmiany: obrazu w oku, 
wyprowadzić poźnićy usiłuię przyczynę pozor- 
nego, powiększania się ciał niebieskich przy po- 
ziomie ; zastanowię się więc nieco bliżéy nad 
sposobem tworzenia się w oku obrazów i nad ich 
w fasnościami. 

„Wielkość przedmiotu ab (fig. 5) czuie się po 
wielkości ni dnie oka obrazu zaymuiącego prze- 
strzea cd i tworzącego się przez promienie 
od przedmiotu pochodzące; wielkość zaś ta o- 
brazu stosować się musi do wielkości przedmio- 
iu: bo imten będzie większy, tym kąt g powsta- 
iący £ promieni pochodzących z granic iegoi w 
oku się zbiegających, także będzie większym , a 
następnie i bardzićy rozchodzące się promienię 
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na większą przestczćń padną.: Tak więć wiel- 
kość kąta óptycznego z wielkością w oku tworzą- 
cego się obrazu w prostym zostaie stosunku. ` 
Promeni , które z punktów niezliczonych po- 
wierzchni przedmiotu na wszystkie rozchodząc 
się strony, w oko wpadać mogą, nienależy iednak 
uważać ża poiedyncze, lecz za działające w wiel- 
kióy liczbie, które potćm razem w oku się zbie- 
gaią. Z pomiędzy’ więc promeni wypływaią- 
cych z punktu b (fig. 5) część ich na organ oka 
naywięcćy łamiący, to iest na błonę rogową, 
padaiąc, takióy tu dozna zmiany w swoim kie- 
runku, że przez to nastąpi zbliżenie i połączenie 
w ieden punkt d. Widzenie odpowiadaiącego'* w 
przedmiocie punktu b nastąpi iednak w kierun= 
ku głównego środkowego promienia dhb w osi 
stożków przypadaiącego, który dla tego zwykle 
eam ieden się wykreśla, gdy się tylko kąt opty- 
czny ma wykazać. Wszystkie więc promienie, 
sprawuiące widzenie, wystawić sobie można iakó 
tworzące mnostwo stożków, wierzchołkami wy- 
pływaiących z niezliczonych punktów powierz- 
chni przedmiotu widzialnego, które znów wszy- 
stkie razem się łączą w stożek ogólny co do po- 
łożenia odwrotny: bo wierzchołek w oku a pod- 
stawę w przedmiocie maiący. Od wzmiankowa- 
nóy tu okoliczności zniyścia się w oku, z punktu 
iednego pochodzących promieni, zawisł rozma- 
ity stopień wyrażności widzianego przedmiotu : 
tylko bowiem z PRE w pownćy „mę 
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ści przed okiem zostaiących (6 do 18 cali) po- 
chodzące promienie, właśnie na dnie oka w pun- 
kta się zbiegaią: są to kopiie niezliczonych pun- 
któw samego przedmiotu, z których właśnie te 
promienie pochodziły ; zachowuiąc one ten sam 
stosunek na dnie oka, iaki maią ich wzory, to iest 
punkta przedmiotu, przez to samo daią iego ca- 
łości dokładną kopiią. Z punktu zaś przedmiotu 
zbyt mało lub wiele o oka oddalonego, nie mo- 
gą promienie przypaść w iedyny punkt na dnie 
oka, lecź w znacznych przestrzeniach jak dd ce 
(fig. 4). To, iak wiadomo, ztąd pochodzi: że wy- 
piywasiące promienie z punktu a zbyt oddalone. 
go przedmiotu, przypadaią na oko w kształ- 
cie stożka bardzo długiego o małćy podstawie, w 
którym promienie obwodowe pod bardzo małym 
kątem z promieniem w osi przypadaiącym się łą- 
cząc, znacznie tém samém do siebie będą zbliżo- 
ne; przeto w oku przez złamanie więcćy się zbli- 
żaiąc, punkt ich zeyścia się e zawcześnie przed 
dnem oka przypadnie , gdzie skrzyżowawszy się 
dalóy postępuią, i szeroko na dnie oka ce rozpoz= 
cieraią się. Gdy zaś przedmiot iest bardzo ma- 
ło oddalony, z punktu b pochodzące (fig. 4) pro- 
mienie, tworząc na tćy samćy podstawie krótszy 
stożek, mnićy iak w pierwszym przypadku do sie- 
bie są zbliżone, w mnieyszym też stopniu w oku 
przez załamanie się zbliżą, i wcale nie zeydą: to 
dalóyby dopiero nastąpiło , gdyby dno oka ten 
dalszy postęp promieni niewstrzymywało, WY obu 
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więc przypadkach przy zbytecznóm 'oddalenii lub 
zbliżeniu przedmiotów, niewidzimy ich wyraźnie: 
bo z poiedynczych punktów przedmiotu pocho- 
dzące promienie, niepadaią pa oddzielne obok 
siebie mieysca ab (fig. 5) na dnie oka, lecz na 
znaczne przestrzenie kołowe cd lub ef; które dla 
blizkości na siebie zachodzić muszą a (fig. 6).:0 
tém naocznie przekonać się można , patrząc na 
punkta b lub ce (fig. 6) w różnóm “oddaleniu 
od oka trzymane. Tylko w oddaleniu zwyczaje 
ném wyraźnie ie widzieć będziemy, zbliżając zaś 
przed same oczy, zdaią się powiększać , tarcze 
na siebie zachodzące tworzyć, właśnie iak a; ko- 
lor ich właściwy staie się mnićy żywym, w miey- 
scu iednak schodzenia się, to iest w a nie co Żywszy. 
(fig. 6). "Toż samo dziecie się zmałym przedmió- 
tem widzianym] zbyt blizko np. a (fig. 7). W o- 
gólności odległość brzegów całego niewyraźne= 
go z tąd pochodzącego obrazu b pozornie powięz 
ksza się; obręb zaś części w środku wyraźniey- 
szóy e wydaie się iednak mnieyszym od raeczy”. 
wistóy wielkości a (fig. 7). "Toż samo dzieie się, 
oddalaiąc zbytecznie dwa punkta od oka; ale w 
tym razie muszą one być większe i bardzićy oddalo- 
ne. Oczewiście czucie zmienionćy wyrażności 
ztąd pochodzi: że gdy promienie pewnego kolo- 
ru z poiedynczych punktów przedmiotu na po- 
„iedyncze punkta, błony nerwowóy ab (fig. 5) na 
dnie oka padaią, obudza się w każdym takim puu- 
kcie czucie bytu koloru oddzielnego punktu w 
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przedmiocie; W przeciwnym zaś razie gdy z pun= 
któw przedmiotu promienie w przestrzeniach ko- 
łowych na siebie: zachodzących np. a (fig. 6) 
padać będą, poiedyncze punkta błony nerwowóy 
w mieyscu zachodzenia tarcz dotkniętemi będą 
czuciem bytu więcćy na raz punktów przedmio- 
tu; które ieżeli z punktów przedmiotu rozmaite— 
go koloru pochodzić będą, dadzą w oku obraz 
niewyraźńy, koloru pośredniego, iaki poiedynczo 
` punkta przedmiotu posiadały: tego dowód mamy 
na materyach xóżnokolorowych, zdaleka w po- 
średnim jednym wydaiących się kolorze. ` Nie- 
wyraźność będzie mnieysza przy przedmiotach 
różniących się tylko stopniem iasności poiedyn- 
czych swoich części np. tarcza plamista xiężyca ; 
a ieszcze mnieysza przy przedmiotach iednostay— 
nego koloru: tu prawie iedynie niewyraźność w 
brzegu nastąpi, zkąd wypadnie pozor, iako- 
by wiele przedmiotów różnego stopnia jasności 
nierówno się pokrywały, z których nayniewyra- 
źnieysze „większy a wyrażnieysze mnieyszy obręb 
maią od rzeczywistego przedmiotu (fig. 15 15). W 
ogólności zaś dla niewyraźności obraz tylko w 
ogóle, lecz nie w poiedynczych swoich częściach 
będzie widziany. 

Tylko zmiany wielkości i wyrażności obrazu 
pochodzić mogą pierwotnie od zmiany kierunku 
promieni sprawuiących widzenie: wszelkie zaś 
inne zmiany, albo wcale nie zależą od kierunku 

romieni, albo ieżeli zależą, są następnym dopiero 
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fenomenem. I tak: właściwy kolor każdego pan= 
“ktu obrazu, pochodzi iedynie od natury promie- 
‘ni z odpowiednich punktów przedmintu 'wypły= 
wających. “Podobnież, różnica w stopniu jasności, 
'to iest mieszaninie światła z cieniem, wynika tył- 
ko z różnćy ilości w niezmiennym kierunku pa= 
daiących promieni. Następnym zaś fenomenem 
iest kształt obrazów, wypadaiący z wielkości 'po= 
iedynczych z sobą zestosowanych części całego 
przedmiotu lub z kilku przedmiotów , które się 
tylko przez odmiany koloru rozgraniczaią: bo na- 
wet kształt ciał iednokolorowych, po różnicy w 
cieniu i świetle zostaiących stron, poznaiemy: że 
zaś dwa różne kolory iuż wystarczaią do pozna= 
nia kształtu, dowodem tego iest, że sztuka wydać 
może kształt wszelkich różnokolorowych prze= 
dmiotów, dwoma tylko kolorami. Dalszym na- 
koniec i więcóy złożonym wypadkiem fenome- 
nów ta wymienionych będzie: poznanie odległo- 
ści, wynikające ze zmnieyszonóy wielkości, mocy'i 
wyrażności światła oraz z przymieszania się ko- 
loru środkuiącego powietrza dó koloru” postrze= 
ganego przedmiotu: zkąd pochodzi, że im bar= 
dzićy oddalony przedmiot, tym iest mnieyszy, nie- 
wyraźnieyszy, słabićy oświecony i w niebieski 
wpadaiący: ostatni skutek jednak na bardzo o- 
świeconych przedmiotach nie obiawia się. Tłó- 
maczenie więc fenomenu powszechnie i jednako- 
wo się obiawiaiącego należy szukać we wła- 
snościach które bezpośrednio z czucia obrazu na 
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dnie oka pochodzą, Ze iednak, iak się. wyżćy . 
mówiło, wszystkie w obrazie ocznym odmiany 
zależą od wpływów zewnętrznych kierunek świa- 
tła zmieniaiących; przeto z iakićykolwiekzmiany w 
oku chcielibyśmy obiaśnienie szukanego feno 
menu wyprowadzić , zawsze zewnątrz oka po- 
wodu do nićy szakać będzie trzeba. W zamia- 
rze więc tym roztrząśniymy ieszcze wpływy ZE— 
wnętrzne, kierunek promieni zmieniać mogące. 
;4, Ponieważ fenomen pozornćy wielkości tylko- 
w zbliżających się do poziomu ciałach niebie- 
skich następuie; nastręcza się więc uwaga, czy 
sam poziom ziemi, lub na nim będące przedmio= 
ty, niewpływaią w iaki sposób na zrządzenie te= 
go złudzenia. Gdy iednak ciała o podał od dro= 
gi promieni zostąiące, na zmianę ich kierunku. 
wpływu mieć nie mogą; upada iuż tóm samém 
to mniemanie. Jednak chciano tym sposobem 
tlómaczyć, i wzięto ;iakeśmy widzieli, w pomoc 
do tłómaczenia przedmioty ziemskie; lecz wyżćy 
iuż powiedzieliśmy, że takowego nie można przy-- 
iąć: bo te przedmioty na ziemi mogą być: i nic być, 
np- na spokoynćm morzu, pustém polu ;-bo wi-- 
dok ich można sztucznie usunąć , np. zasłoni= 
wszy przed wzrokiem poziom, lub patrząc przez 
rurkę iedynie na ciało niebieskie; zawsze iedņak: 
ono mnieyszćm się nieokazuie. Z drugióy strony 
można znowu (iak to Szanowny Rędaktor w swo- 
im nadmienił dodatku) użyć wysokich przedmio- 
tów np. gór, budówli i obłoków do porównym 
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wania wyżćy wzniesionych ciał niebieskich; lecz 
bez skutecznie: bo ita niewydaią się one wię= 
kszemi, Niedowodziż to że' fenomen pozornćy: 
wielkości wcale od takowego porównywania nie- 
zawisł? P. Sławiński tyle tylko na te zarzuty od- 
powiedział: że powyższe przedmioty, za któremi 
xiężye i słońce, będąc w znacznóy nad poziomem 
wysokości, kryią się, są od nas bardzo blizkie ; 
a przeto niemożemy ztąd robić sobie takiego wy= 
obrażenia o ich odległości; iakie się w nas rodzi, 
gdy te ciała kryią się za przedmioty o kilka mil 
od nas odległe. Lecz ieżeliby tak być miało, 
dla 'czegoż , patrząc na te ciała przy poziomie. 
przez rzeczy tuż przed okiem stawiane np. przez 
trąbkę papierową, która nam cały ten poziom ‘z 
odległemi na mil kilka przedmiotami zupełnie za- 
słania, i dozwala tylko porównywać; xiężye lub 
słońce zićy brzegami o kilka cali odległemi od 
oka; dla czegoż mówię, wiedy owe ciała napo- 
zór nie zmnieyszaią się? Gdy zatóm przyczyny 
pezornego powiększania się ciał niebieskich przy 
poziomie niepodobna znależć ani w samychże 
ciałach niebieskich, ani we władzy myślenia, ani 
w samém oku, ani w przedmiotach ziemskich; pu- 
zostaie więc ieszcze ićy szukać w ostainim wpły= 
wie; to iest: w atmosferze. 

5. Nie rażiuż brano pod uwagę rozmaite wła= 
sności atmosfery w celu wybadania przyczyny 
fenomenu, o którym mowa. Przechodzące pro- 
mienie po nad ziemią z ciała niebieskiego będą 
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cego przy poziomie, przerzynaiąc ukośne warsty 
atmosfery, odbywaią w nióy dłuższą drogę, aza- 
tóm na mocy swoićy znacznie tracić muszą. War 
sty powietrza bliższe ziemi napełnione są ku- 
rzem i wyziewami ; ta więc okoliczność tym wigs 
céy przyczynia się do osłabienia dzielności świa- 
tła po nad poziomem do oka idącego. Tego wła- 
śnie skutku chciano iuż użyć na wytłómaczenie 
pozornego powiększania się ciał niebieskich przy 
poziomie; lecz osłabienie mocy światła prędzóyby 
przeciwny skutek- sprawiło: bo z dwóch rzeczy 
równo niewyraźnych, iaśnieysza większą się wy- 
daie; iak o téw w dawnieyszćy iuż odpowiedzi na- 
mieniłem. : 

Sklepienie Zk wydaie się nam spłaszczo- 
ne, więc odlegleysze przy poziomie; zatćm i tu 
do sklepienia odnoszone ciało także odlegleyszćm 
wydawać się musi: a że zarazem niema się zmie- 
niać kąt optyczny (założenie fałszywe) więc się 
sądzi że i to ciało musi być większćm. Lecz iak 
się w ciągu rozprawy okazało, i tćy własności 
atmosfery do wytiómaczenia fenomenu użyć nie 
można. A potóm każdy niemaiący czystości swo- 
iego czucia wiadomościami zmąconćy, wyznmaie : 
że widziany przy poziomie xiężyc wydaie się mu 
być bliższy: i my sami zapomniawszy na moment 
teoryą wyznać to musimy na widok wschodzące- 
go w pełni xiężyca. Z moićy strony szukałem tłó- 
maczenia fenomenu o którym mowa, w tóy wla- 
sności atmosfery , że ićy warsty na tę samę od 
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środka ziemi odległość od oka są dalsze przy po= 
ziomie iak przy zenicie. Ze okoliczność 1a wpły= 
wa na rzeczywiste powiększenie ,. dowiodłem 
w poprzedzaiącóy rozprawie; doświadczenieie- 
dnak okazało: że takie rzeczywiste powiększe- 
nie tylko w małym stopniu dziać się mu= 
si: bo przez instrumenta nie iest widocznćm , i 
przez skutek przeciwny, z innćy pochodzący przy 
czyny, iest zniesione. Przeto i ta własność iuż: 
posłużyć nie może za przyczynę wydawania się 
większemi ciał niebieskich przy poziomie. 
Pozostaie tylko ieszcze iedna własność, atmo- 
sferze przy poziomie wyłącznie służąca, to iest; ićy 
tu ukośne położenie względem wstępulących pros: 
mieni. Od tego położenia zawisia pozorna zmiana 
mieysca ciał niebieskich; od nićy zmnieyszenie śre- 
dnicy wierzchołkowóy; ona ieszcze wpływać mo= 
Że na zmianę pozornćy wielkości, a to w tenspo- 
sób: że powiększa wyrażność ciał niebieskich 
przy poziomie, które przez to bliższeni i wię- 
kszemi się wydaią; iak to następnie się okaże. 


Ciało niebieskie ze wszystkich punktów swo- 
ićy powierzchni na wszystkie strony rozsyła pro- 
mienie; my iednak na uwagę. wziąć potrzebu- 
iemy tylko promienie z iednego punktu a (fig 8) 
na oko bdf padaiące, które wystawić sobie mo= 
Żna, iakoby zebrańe w snopek kształtu stożkabad 
maiącego wierzchołek w punkcie z kąd promie- 
nie wypływaią, podstawę zaś bed na błonie ro- 
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gowćy. Promienie te, pochodzące z bardzo od-ż 
dalohego; przedmiotu, utworzą bardzo długi sto- 
żek; przeto więcćy w oku do promienia środ- 
kowego się zbliżą, i zniydą iuż w punkcie e 
niedoszedłszy ieszcze do dna: po rozeyściu zaś 
zaymą na dnie oka znaczną przestrzeń f g, dla 
czego też miewyraźną punktu a kopiią dadzą- 
Sciśle iednak rzecz biorąc, promienie te nie wie- 
dynym punkcie w oku skrzyżuią się, a zatóm 
i nie wszystkie na iednćy obszerności przestrzeń 
padną: albowiem promienie ac ad (fig. g) iako 
bliższe środkowego ab w osi stóżka przypadaią- 
cego, mnićy ukośnie na błonę rogową , czyli w 
mnieyszćm zboczeniu od prostopadłćy padaiąc , 
będą miały dalćy punkt zniyścia , zbiorą się na 
dnie oka w mnieyszćy przestrzeni ef, aniżeli pro- 
mienie ag ah, które dalćy od środkowego ab pa- 
daiąc, dla większego zarazem zboczenia od pro- 
stopadłćy więcćy się łamać, dalćy przed dnem w 
punkcie / krzyżować, a przeto i na większćy prze” 
strzeni ik rozpozcierać się będą. W ogólności iednak 
zawsze wielkość przestrzeni od promieni zaiętćy 
w stosunku prostym oddalenia przedmiotu wypa- 
"dnie; azatóm i niewyraźności stopień w takim 
stosunku pomnażać się będzie. 

Jeżeli teraz pomyślómy sobie między ciała nie- 
bieskiego punkiem a (fig. 8) i okiem bd atmosfe- 
rę hi prostopadłą do osi stóżka promieni, będzie 
ona wpływać na powiększenie ieszcze tćy niewy- 
raźności: bo promienie a% ai łamiąc się na wstę- 
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pie w atmosferze i zbliżaiąc do prostopadłćy, we< 
zmą kierunek %4 il; dla tegoi w oku więcćy do 
siebie się zbliżą, punkt ich skrzyżowania m da- 
lóy od dna przypadnie, a po rozeyściu większą 
też na dnie zaymą przestrzeń no, przez co się 
niewyrażność powiększy. Taka ztąd właśnie dla 
oka wypadnie niewyrażność, iak gdyby promienie 
hk, il, nie z punktu a, lecz z punktu p dalćy po- 
łożonego wychodziły. Tożsamo się stanie z pro- 
mieniami ar, as : gdy iednak promienie te iako 
bliższe osi ac na atmosferę hi w mnieyszćm od 


prostopadłćy zboczeniu przypadną, mnióy się też 
załamią, a przez to i pozorne oddalenie punktu 


a do t nastąpi; lubo to nie będzie tak znaczne 
iak promieni więcćy oddalonych od osi, które aż 
z punktu p pochodzić zdawać się będą. Atmo- 
sfera zawsze więc na pomnożenie niewyrażności 
wpływać musi, kiedy promienie w niąprawie pro- 
stopadle wpadaią, iak to się wydarza, gdy ciało 
niebieskie niedaleko zenitu się znayduie. 
Uważaymy teraz, czy niewypadnie iaka różnica 
w stopniu wyraźności, gdy punkt wydaiący pro- 
mienię raz przy zenicie drugi raz przy poziomie 
widziany będzie. Będąc punkt a w zenicie pro-* 
mienie ab ac (fig. 10) w atmosferze de załama- 
ne, zbliżą się do promienia w osi, a przypadaiąc 
w obrębie be, który niech będzie miarą otworu 
ocznego, weydą w oko, i po złamaniu, iako zda= 
leka pochodzące, znaczną przestrzeń dna zaymą ; 
przez co niewyraźność, iak się dopiero mówiło > 
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zrządzą. Jeżeli zaś punkt wydaiący promienie wis 
dziany będzie przy poziomie, wtedy mnieysza 
część ogólnćy. ilości promieni do oka dostać się 
będzie inogła.  Wystawrmy sobie że. z punktu f 
równie oddalonego od oka be iak punkt a, wła= 
Śnie wtakićy ilości i w stożku téy samćy wiel- 
kości kąta, rozchodzą się promienie iak z punktu 
a. Promienie te padną więc na ukośną atmosfe- 
rę de w przestrzeni gh,atu w skutku łamania 
zbliżaiąc się do prostopadłych atmosfery, cały z 
ich złożony stóżek Zh/fgm złamie się, podsta- 
wa iednak iego mi na znacznieyszą teraz prze- 
strzeń przypadnie, iak podstawa podobnego sto- 
żku bac prostopadle do atmosfery przypadaiące= 
go; nie wszystkie zatóm promienie wniydą do 
'ótworu oka wielkości bc, lecz tylko te, co w ró= 
wnćy iemu przypadaią przestrzeni; a więc tylko sta~ 
zek promieni czfob. Za tém póydzie, że punkta 
widzialne ciała niebieskiego mnićy iasnemi się 
wydaią przy poziomie, a zbliżaiąc się do zenitu 
iasność ich stopniowo pomnażać się musi: przy 
czyna jeszcze iedna zmnieyszaijącóy się w ogóle 
ności iasności ciał niebieskich Przy poziomie, 
Lecz ztą odmianą połączy się ieszcze inna, to 
iest: wyrażność zwiększy się w cialach niebieskich 
przy poziomie widzianych. Atmosfera ab (fig. 11) 
przy poziomie, unosząc promień z dolnego brze= 
gu d ciała niebieskiego pochodzący wyżćy iak 
promień © z brzegu górnego, wplywa na pozora 
ne zbliżenie PUEA fs SARZ msiępagch 
Pamiętnik Warsz; T. FI. N. 
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zkąd zmnieyszenie kąta optycznego wynika: albo= 
wiem kąt ced zamienia się na mnieyszy efg. Wy- 
wiera się więc tu skutek zbliżający do siebie 
końce fi g promieni fe, ge. Promienie iednak 
upośredniaiące wzrok niepoiedynczo skutkuią: 
wystawić bowiem sobie należy że cały z punktu 
c wypływaiący snopek hcź w atmosferze złamany 
w oko k/ wstępuie, i tam się łamiąc po skrzyża- 
waniu na pewnéy przestrzeni dna oka rozpozcie- 
ra się. Tych promieni punkta wstępne Ai, przez 
wpływ nierówno łamiącóy atmosfery także się 
zbliżać muszą: bo ź iako bliższy poziomu więcéy 
się uniesie iak %. Zbliżenie iednak to niezmniey- 
szy iak w pierwszym razie kąta stożkowego ; ale 
przeciwnie, dla tego Że z drugićy strony atmo- 
sfery iego wierzchołek przypada, zwiększy go tak: 
że przedłużywszy kh, li, punkt zniyścia o bliżéy 
oka iak c przypadnie, a tém samém i kąt koł 
będzie większy od kąta, któryby powstał z połą- 
czenia liniiami prostemi punktów kc/. Refrakcya 
więc atmosfery przy poziomie zbliżaiąc pozornie 
punkt światły e do o, musi zarazem wpływać 
na zwiększenie wyrażności iego: bo dwa te sku- 
tki są nierozdzielne od siebie. Przeciwnie zaś 
bliżćy zenitu, gdzie refrakcya unosząca pozornie 
ciało niebieskie zmnieysza się, skutek ztąd po- 
chodzący stopniowo się zmnieysza , a potćm na- 
wet niewyrażność się powiększa, iak się to na figu- 
rze 8 okazało. 

Oprócz tego ieszcze i ztąd zwiększenie wyra- 
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Żności przy poziomie nastąpi. że, gdy punkt świa- 
tły przy nim się znayduie , do utworzenia pod- 
stawy be (fig. 10), która iest miarą otworu o- 
cznego, tylko środkowe w stożku promienie nof, 
przykładają się., które mnićy od prostopadłey 
zbaczaią; gdy tymczasem, ieżeli punkt światły iest 
w zenicie a, na tę samę podstawę , odlegleysze 
od osi, awięc i więcćy zbaczaiące od prostopa- 
dłéy promienie ab ac przypadaią: mnieysze zaś 
zboczenie promieni bliższych osi pociąga zwię- 
kszenie wyraźności, iak na fig. g się okazało. 
Zważaiąc, że co o iednym punkcie światłym 
na powierzchni przedmiotów się mówiło , do 
wszystkich punktów całóy powierzchni da się za- 
stosować, wypada: że całe tarcze ciała niebie— 
skiego przy poziomie bliższemi i wyraźnieyszemi 
nam się okazywać muszą: a to oboie pociąga za 
sobą pozorne powiększenie. O tém nas nayle- 
pićy przekonać mogą szkła wklęsłe nieco po- 
mnieyszaiące, a przez to wyraźnieyszemi okazu 
iące przedmioty, iakich osoby krótki wzrok ma- 
iące używaią. Wszakże szkła te wyraźnieyszemi; 
przedmioty czyniąc, sprawiaią zarazem złudzenie, 
iakoby te bliższemi i większemi były; o czćm 
łatwo się przekonać patrząc na raz iedném okiem 
przez szkło takie, drugićm zaś bez niego na jie- 
den przedmiot. Tak iednak oczy oddalić po- 
trzeba, żeby się przedmiot podwóynie wydawał 
co ieżeli nie dowolnie to za lekićm naciśnienie m 
z boku na oko uskutecznić można. Z porá- 
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wnania więc dwóch obrazów iednego przedmi 
oddzielnie każdém okiem widzianych, okazuie się: = 
że przedmiot przez szkło widziany wyrażnieyszym; 
bliższym i większym się wydaie, chociaż rzeczy 
wiście nieco musi być pomnieyszony ; co dopiero 
wtenczas widocznćm się stawa, gdy pomnieysze= 
nie w znacznym dzieie się stopniu, i przedmioty 
już znacznćy są wielkości. Otoż właśnie xiężyc, 
pod dość małym kątem widziany, okazuiąc się 
bliższym wyraźnieyszym przez wpływ atmosfer y 
przy poziomie, zarazem pozornie większym być 
się wydaie. Ale iakimże sposobem, mimo ma- 
łego rzeczywistego pomnieyszenia kąta optycznego; 
czy to przez szkło czy przez atmosferę przy po= 
ziomie, dla zwiększonćy wyraźżności, i pozorńe 
powiększenie ma nastąpić? Wyobraźmy sobie 
przedmiot wyraźnie widziany z danćy ilości pun= 
któw leżących w pewnóy od siebie odległości 
złożony, z których pięć ograniczających na= 
daie mu wielkość i kształt, iak figura 12. 
okazuie. Ten sam predati. niewyraźnie wi- 
dziany przedstawią fig 15, w któféy rozsze- 
rzońe punkta poprzedzaiącéy figury zamieniły się 
na tarcze na siebie zachodzące, których środki 
ten sam zachowują wzaiemny stosunek odległo- 
Ści iak w figurze 12. Mieysca bliżey środka bę- 
dące, gdzie tarcze na siebie zachodzą, staną się 
wyraźnieysze, ale ograniczenie obwodu bardzo 
niewyraźne. Ogólny obwód będzie większy iak 
w fig. 12, ale oko dla małóy wyrażności nieuczu= 
ie go, czuć będzie tylko te mieysca, glaie większą 
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wyraźność przez nasunięcie się tarcz na siebie 
nastąpi, przez co obraz zmnieyszonym widzićć 
będzie, iak środkowy pięciobok (fig 15) okazuie. 
Wszystko więc, eo zmnieyszenie tych kół czyli 
wyrażność przedmiotów może sprawić, iak np. 
zmnieyszaiące nieco szkła lub atmosfera przy po- 
ziomie, musi zrobić złudzenie powiększenia : bo 
środkowy pięciobok (fig 15) na większy (fig 12) 
zdawać się będzie zamieniony. I tak wyraźnie 
ograniczony przy poziomie xiężyc (fig 14) więk- 
szym wydać się musi, iak zwiększony wprawdzie 
(fig 15) ale niewyrażnie ograniczony. Ze do zrzą- 
dzenia tćy illuzyi pod mnieyszym kątem widziany 
przedmiot iest zdatnieyszy , rzecz pewna: bo pun- 
kta światłe na błonie nerwowćy tworzą zasu- 
waiące się tarcze wielkości odległością przed- 
miotu oznaczonćy, bez względu na punktów tych 
ilość, która znów obszerności powierzchni przed- 
miotu odpowiada: zkąd wypada, że małe lub 


sa 


duże przedmioty aby tylko iednakowo oddalone, 
iednakowćy szerokości niewyrażny pas będą mia- 
ły około siebie na obrazku ocznym; pas taki, 
tym sposobem, stosunkowo do reszty obrazu, 
większym przy małym przedmiocie wydawać się 
będzie, aniżeli przy wielkim.  Ztąd to pozorne 
zwiększenie przez menisk wykazuie się znacznićy 
na odległych końcach wieżowych; dla tego też 
i małość kąta optycznego ciał niebieskich temu 
sprzyia. 

Potrzeba tu jednak uwagę zwrócić na to: że 
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przedmioty zbyt iasne w porównaniu do otacza- 
iących, widziane przez szkła nieco pomnieysza- 
iące, zdaią się zmnieyszać. Ztądto szczególniey- 
szy wypada kontrast patrząc np.przez takie szkło 
na płomień świecy i otaczaiące go przedmioty, 
Płomień okazuie się wyraźnieyszym i zarazem 
pomnieyszonym, przedmioty także wyraźnieysze 
ale zarazem powiększone. Przyczyna tćy sprze- 
czności iest następuiąca. Niewyrażność , iak się 
okazało, pochodzi ztąd: że promienie od poie- 
dynczych punktów przedmiotu na dnie oka nie 
w punkta lecz kołowe przestrzenie się zbieraią, 
przez co utwarzaią się tarcze mały skutek na 
oku w ogólności sprawuiące: z dwóch iednak 
nierównćy iasności punktów wypadną tarcze któ- 
rych wyrażność dla oka nieiednakową, ale od 


iaśnieyszego punkiu pochodząca większą będzie-, 


Jeżeli więc tarcze równéy iasności na siebie zay- 
dą, nastąpi równie wydatne czucie obudwóch; 
jeżeli zaś nierównćy będą jasności, tarcza ia- 
śnieysza kosztem mnićy iasnćy da się uczuć; a 
zatóm i granica punktu iaśnieyszego mylnie da- 
ley czuć się będzie. Ztąd wypada: że w zbio- 
rze tarcz wielu, w obrazie ocznym, te które z ia- 
Śnieyszych punktów powstaią, pozornie większe- 
mi wydać się muszą  Stosuiąc to do całych 
przedmiotów wypadnie że: gdy wszystkie przed- 
mioty prawie w iednym stopniu będą oświeco- 
ne, powstanie z nich obraz zarówno niewyraźny, 
którego poiedyncze części poiedynczym przed- 
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rniótom odpowiadaiące, równéy wielkości wyda- 
wać się będą przez szkło nieco pomnieyszaiące: 
bo będąc iednego stopnia iasności zarówno tłu- 
mić się będą. Gdy iednak ieden przedmiot swo— 
ią iasnością inne przeważy, np: płomień, wten- 
czas w całym obrazie na dnie oka mieysce, na 
którćm wyobraża się płomień, będzie z nayia- 
Śnieyszych tarcz złożone, które, zachodzące 
na mnićy iasne od przyległych przedmiotów po- 
wstaiące zagłuszą ie; to iest: błona nerwowa tyl- 
ko te z iasnych punktów powstaiące tarcze a nie 
tamte drugie poczuie, przez co płomień musi się 
wydać większym. Szkło zmnieyszaiąc obręb zbyt 
iasnych głuszących tarcz, zmnieyszyć więc musi 
pozornie obraz płomienia; gdy innych mnićy ia- 
snych przedmiotów zarazem pozorne zwiększe- 
nie sprawia. Dla tego też każdy wyraźnieysze- 
mi przedmioty okazuiący środek mnieyszemi 
gwiazdy okązuie, niż gdy ie gołóm okiem wi~ 
dzićmy; dla tego też przez nieco pomnieyszaiące 
szkło widziany wzniesiony xiężyc, lubo wyra- 
źnieyszym, zarazem iednak i mnieyszym się oka. 
zuie; z czego iednak niemożnaby czerpać zarzutu 
przeciwko moiemu twierdzeniu: że przy pozio- 
mie, gdzie iasność iego dla wyłożonych iuż przy- 
czyn bardzo iest zmnieyszona , dla powiększenia 
się wyraźności zarazem większym wydawaćby się 
nie mógł. ` 

Nie spodziewam się także zarzutu, iżby zwię- 
kszania wyrażności pogodzić nie można ze zmniey- 
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szoną iasnością xiężyca przy poziomie. Już się 
okazało na figurze g9, iak samo oko wpływa na 
stopniową niewyraźność przedmiotów. ` Więcćy 
od osi stożka odalone promienie ag ah szérzéy 
na dnie oka ik rozpozcieraią się od promieni ac 
ad; te ostatnie za to też większą wyraźność da- 
ią. Gdyby więc promieniom ag ah wstępu w 
oko wzbronić można, toby się na wyrażności zy- 
skać musiało. Uskutecznić to można patrząc na 
przedmioty dalekie oświecone przez otwor szpil- 
ką w papierze wykłaty, prze co wyraźność ich 
powiększa się lubo iasność zmnieysza. Zwię- 
kszenie wyraźności przy zmnieyszeniu jasności 
może więc nastąpić iak nam tu przykład obia- 
śnił: a ńawet w nieco podobny sposób, lubo 
przez inny środek, i fenomen wyrażności xięży- 
ca przy póziomie w części się dzieie: bo itu przez 
wpływ ukośności atmosfery, tylko bliższe środka 
stożkowego promienie wstęp do oka mieć mogą. 

Zarzut, na iakiby może paść można, że stożek 
promieni Acż (fig. 11) ukośnie na atmosferę pa” 
daiący, tylko w kierunku wierzchołkowym do- 
znacby mógł wpływu powiększaiącego wyraźność 
tarczy xiężyca, nieosłabiłby moiego tłómaczenia* 
Pewno, iż więcóyby wyrażności dodało , gdyby 
ta zmiana na wszystkie strony stożka dziać się 
mogła; ale że i w iednę stronę dziejąca się, iest 
dostateczną dla powiększenia wyraźności, Okazu- 
je się iuż ztąd, że nie tylko meniski na powię- 
kszenie wyraźności wpływaią; ale też i szkła w 
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Ai iednę tylko stronę wklęsłe (kształtu między dwoz 
ma walcami zaiętóy przestrzeni) toż samo czy- 
nią. Ta, więcćy w kierunku średnicy wierzchoł= 
kowćy dzieiąca się zmiana, może się nawet do 
tego przyczynić: że pozorne powiększenie zna- 
cznieyszćóm w téy średnicy być się wyda; któ 
re znów dla tego kompensować może znaczne 
rzeczywiste pomnieyszenie tarczy w tym właśnie 
wierzchołkowym kierunku:''na oko bowiem nie- 
zdaie się tarcza xiężyca tak być spłaszczoną, iak 
przez narzędzia optyczne się okazuie. 

Zdaie mi się, że każdy czucia swoiego pytaią— 
cy się wyznać musi, patrząc na wschodzący xię- 
Żyć: że oprócz wielkości pozornéy iest bliższym 
i wyrażnieyszym tak co do obwodu iako też i 
plam tarczy. Przypominam sobie, iak raz powię- 
kszona nadzwyczaynie wyrażność xiężyca w peł. 
ni wschodzącego wieczorem, w którym zimno na~- 
der wielkie było , uderzyła moię uwagę. Spo- 
dziewałem się zaraz, że to być musi skutek po- 
większonćy refrakcyi; nieumiałem sobie iednak 
wtenczas bliżćy wytłómaczyć Przyczyny tak , iak 
dziś pobudzony będąc do nowego zastanowienia 
się nad fenomenem Pozornćy wielkości: tak to 
nayprostsze tłómaczenia naypoźnićy częstokroć na 
myśl przychodzą. 

Zbierzmy teraz treść naszego tłómaczenia. Q4 
kazało się nayprzód: że w ogólności tylko pięć źró- 
deł wpływów na wyprowadzenie pozornćy wiel-- 
kości ciał niebieskich przy poziomie przyiąć mo- 
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żna, z których dwa, iako to: ciało niebieskie i 
przedmioty ziemskie, żadnego przy tém udziału 
mieć nie mogące usunęliśmy: pozostałym zaś 
trzem, atmosferze, oku i władzy umysłowćy, przy- 
znaliśmy wspólny, lubo nierówny udział w wy- 
daniu fenomenu. Atmosferze byliśmy zmuszeni 
przyznać wpływ pierwotny, następny oku, a o- 
stateczny bardzo ograniczony władzy umysłowćy, 
Poczém się okazało: że tym wpływera atmosfe- 
ry przy poziomie iest ićy ukośność , pociągaią- 
ca za sobą przez refrakcyą pewną zmianę w kie= 
runku promieni, a skutkiem ztąd następnym w 
oku są pewne zmiany w obrazie iego, które wprost 
czucie pozornego zwiększenia rodząc, daią bezpo 
średnio wyobrażenie tego fenomenu do dalszego 
w myśleniu użytku. 

Tłómaczenie moie na faktach oparte prostsze 
od innych być się zdaie: wyprowadza bowiem 
fenomen bezpośrednio z czucia zmienionego obra- 
zu oka przez wpływ refrakcyi, i niepotrzebuie brać 
w pomoc żadnych innych czuć do porównywa- 
nia i wnioskowania, a zostaląc przy pierwotnóm 
czuciu przez działacz fizyczny upośrednionćm , 
wyiaśnia zarazem, dla czego fenomen który tłó- 
maczy, iest powszechny, i dowolność w sądzeniu 
wyłączaiący: 

To iłómaczenie trafia do moiego przekonania , 
izdaie mi się być zgodne z naturą rzeczy : z tém 
wszystkiém, gdy nie moią iest rzeczą upierać się, 
gdzie zostaję przekonanym, oddałbym więc za- 
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| wsze i to tłómaczenie za inne, gdybym się prze- 
konał że iest lepsze. Poddaię go przeto pod o- 
$wiecaiące i do wyjaśnienia prawdy zmierzaiące 
zdania czytelników : gdyż doyścia prawdy nikt 
bardzićy nademnie niepragnie, i nikt więcćy czcić 
ióy nie może, bez względu na to, od kogokolwiek 
bądź pochodzi ; aby tylko w krytyce rzeczy nie 
osób dotykano i w śmieszny dowcip ićy nieprzy- 
bierano. Udzielaymy sobie myśli naszych dla 
wzaiemnego oświecania: agdy rodzaie materyi 
obiaśniaiące przyrodzenie , nienależą , ile mi się 
zdaie, do tych, któremiby Polskie pisma peryody- 
czne bywały przeładowane, niezostaniemy W 0- 
bawie nadużycia cierpliwości czytelników wia- 
tłych, nie iedynie chcących się bawić darem my- 
-glenia, ale w myśleniu rozkosz wyższą ieszcze 
gnayduiących. 
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